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Tow. Premier złoży dziś w Sejmie
deklarację programowq nowego

Po przemówieniu tom. Cyrankiemicza
oświadczenia przedstawicieli partii

rzqdu

W

m l

Tow.Premier Gsóiika-Morawski
o nowym  rządzie

T ow . J ó ze f C yrank iew icz, P rezes Rady M inistrów
CK W  PPS.

i sekretarz G cn e ra iu  v

Nowy rząd przedstawił się 
Prezydentowi Rzeczpospolitej

W  dniu dzisiejszym złoży Generalny Sekretarz C K W  PPS, 
Prezes Rady M inistrów, tow . Józef Cyrankiewicz w Sejmie de­
klarację programowy now ego rządu.

Po expose tow . Cyrankiewicza nastypiy oświadczenia przed 
stawicieli poszczególnych partii.

D zień dzisiejszy rozpoczyna nowy erę w życiu Rzeczypospo­
litej, erę zorganizowanej, trwałej pracy nad odbudow y kraju, pod 
kierownictwem  stałego rzydu

Wczoraj dnia 7 bm., o godz. 
12-ej Prezes Rady M inistrów  
przedstawił Prezydentowi Rze­
czypospolitej w Belwederze 
członków  now ego Rzydu. Tow . 
Premier złożył w imieniu wszy­
stkich ministrów i swoim włas­
nym zapewnienia szczerej, lojal­
nej i ofiarnej pracy dla dobra 
N arodu i Państwa.

N astępnie członkow ie rzydu 
złożyli na ręce Prezydenta Rze-j 
czypospolitej ślubowanie we-! 
dług następujycej formuły:

„Ślubuję uroczyście, że na po­
wierzonym mi urzędzie Ministra 
Rzeczypospolitej pracować bę­
dę w edle najlepszego' rozum ie­
nia i zgodnie z sumieniem dla 
dobra narodu polskiego; praw 
demokratycznych Rzeczypospoli­
tej będę święcie przestrzegał o- 
raz strzegł niezachwianie godno­
ści narodu i państwa, obowiyz-

Tow. Adam Kurylewicz 
Sekretarzem Generalnym
K . C .  Z .  Z

kom urzędu i służby poświęcę 
się niepodzielnie, spełniając je 
sumiennie i z cały świadomością 
ciyżycej na mnie odpow iedzial­
ności. Tak mi dopom óż Bóg".

N a zakończenie Prezydent 
Rzeczypospolitej w  krótkich sło­
wach życzył ministrom powodze 
nia ich odpowiedzialnej pracy.

D n ia  7 hm . o godz, I 4 -e j w sa li ko ­
lu m n o w e j P re z y d iu m  R ad y  M in is tró w  
o d b y ło  się u ro c z y s te  p o ż e g n a n ie  u stę­
p u ją c e g o  p re m ie ra  tow . E d w a rd a  
O sóbki M o raw sk ieg o . Im ie n ie m  p r a ­
co w n ik ó w  P re z y d iu m  se rd ec zn e  p rz e ­
mówi; en ie  p o żegna Lne wygłosi® p o d se ­
k re ta rz  s ta n u  tow . B e rm an . U s tę p u ją ­
cem u P re m ie ro w i w ręczo n o  w ńązan - 
kę cz e rw o n y c h  ró ż .

W  o d p o w ied z i sw e j tow . premii er 
E d w a rd  O sóbka -  M o raw sk i p o d z ię k o ­
w a ł p ra c o w n ik o m  P re z y d iu m  R ady 
Miisifetrów zia ich o f ia rn ą  p ra c ę  i p rz e d ­
s ta w ia ją c  ich  n o w e m u  p re m ie ro w i, 
p o lec ił, ab y  p ra c o w a li ró w n ie  w y d a j­
n ie  i g o rliw ie  pod jeg o  k ie ro w n ic ­
tw em . T u  n a s tą p ił  w z/ruszający  m e -  
memU, k ied y  o b a j p re m ie rz y  Edw aTd 
Osńibka M oraw sk i i Jó z e f  C y ra n k ie ­
w icz u e"snęli sob ie  d ło n ie  i se rd e c z ­
n ie  u ca ło w a li się w za jem n ie , w.śrórł o -  
k rz y k ó w  i b u rz liw y ch , o k la sk ó w  ca łe j 
sa li.

Z ko le i p o n o w n ie  z a b ra ł g łos tow . 
m in . B e rm an , w ita ją c  now ego  p re m ie ­
ra  tow . Jó z e fa  C virankiew icza. W  o d ­
pow iedzi sw ej tow . p re m ie r  C y ra n k ie ­
w icz ośw iadczył’ m . m ., i i  p o s ta ra  się 
n ic  n ie  uroniió z te j  życzliw ości i zau-

R edaiktor S o c ja lis ty c z n e j A gencji 
P ra so w e j p rz e p ro w a d z ił n a s tę p u ją c ą  
k ró tk ą  ro zm o w ę z u s tę p u ją c y m  ze 
s ta n o w isk a  P re m ie ra  Iow. E d w a rd e m  
O só b k ą  - M oraw sk im  P rz ew o d n iczą  
cym  CK W  PPS .

R ozm ow a odbyila się w P re zy d iu m  
R ady Miiniiislrów 15 m in u t p rzed  p o ­
siedzen iem  n ow ego  g a b in e tu .

— Ja k i o k re s  u w aża ł T o w arz y sz  
P re m ie r  za n a jc ię ż sz y  w p ra c y  n a  s ta ­
n o w isk o  Szefa R ząd u ?

—  Cały d otychczasow y,
—  Ja k ie  z o sią g n ię ć  R ządu  są — 

zd an iem  T o w a rz y sz a  P re m ie ra  — n a j­
is to tn ie jsz e ?

—  a) n ow a  granica,
—  b) reform a rolna i  n a cjo n a liza ­

cja przem ysłu ,
- c) o siągn ięcia  fin an sow e I g o ­

spodarcze.
—  Na p o sie d zen iu  CK W  p o sta w ił 

T o w arz y sz  P re m ie r  w n iosek  o  d e sy ­
g n o w a n ie  n a  s ta n o w isk o  P re m ie ra  n o ­
w ego R ząd u , ja k o  k a n d y d a ta  P P S , 
tow . C y ran k iew icza . Czym , s ta w ia ją c  
ten  w n io se k , T o w arz y sz  P re m ie r  się 
k ie ro w a ł?

— P ragniem y za inaugurow ać now y  
styl pracy w now ym  o k resie  h isto ry cz­
n ym , w y jść  z Okresu h ero iczn ą  -  i» i-  
p row izacy jn ego  w  ok res u stab ilizow a­
ny. N ow y ok res pow inn i zainauguro­
w ać n o w i ludzie.

— Jakie, zdamiam T ow arzysza  P re­
m iera, jest p ierw sze , n ajp iln iejsze  za ­
d a n ie  now ego  R ządu?

—  W prow adzić zasadę, aby rząd

nie był federacja m inisterstw  p o ­
sz czegó ln ych  stronn ictw  p olitycznych , 
a le  jed nolitym  organem  państw ow ym ; 
a b y  „klucz p artyjny'1 n ie górow ał nad 
in teresem  p ań stw ow ym  I ce lo w o śc ią .

ZSRR i Francja
składaj* gratulacje
Prezydentowi Bierutowi

W A R SZ A W A  (PA PY
N a ręce Prezydenta Rzeczypo­

spolitej ob. Bolesława Bieruta 
w płynęły depesze gratulacyjne 
od p. Szwerniika, Przewodniczą­
cego Rady Najwyższej ZSRR i 
od p. V incent A uriol’a Prezyden 
ta Rzeczypospolitej Francuskiej, 
Prezydent Bierut w odpowiedzi 
na gratulacje przesłał depesze z 
podziękowaniem  za złożone ży­
czenia.

Akademia Umiejętności 
składa życzenia

Prezydent Rzeczypospolitej 
Polskiej otrzymał następującą 
depesze:

„N ajlepsze życzenia z po­
wodu wyboru na Prezydenta 
Rzeczypospolitej Polskiej skła­
da Swemu Najdostojniejszem u  
Protektorowi Polska Akademia 
Um iejętności. Kraków”.

Nowy okres— nowe zadania

Jak się dowiaduje SAP, tow.
Adam K urylewicz, wiccprzewod  
nicz^cy CK W  PPS, Prezes Zwiaz 
ku Z aw odow ego Kolejarzy, wy- ! famia. k tó ry m  ogół p ra c o w n ik ó w  P re -  
sunięty będzie na stanowisko zy d lu m  d a rz y ł  jego  poprzednika, 
Sekretarza G eneralnego K CZZ. p °  długotnrw ałych o k la sk a c h , k tó re  

_  , „  , to w arzy sz y ły  słow om  p re m ie ra  Iow.
Dotycnczas Sekretarzem je  jfa g fa  C y ra n k ie w ic z a . d y re k to r  Biiura 

neralnvm KCZZ był tOW . Kazi j Prezydialnego m gr. Z. K łopo tow sk i 
mierz Rusinek, który został mi-J w zn 1ÓP o k rz y k  n a  cześć P rezydenta l 
nistrem Pracy i Opieki Społecz-1 R,ządu R zeczyp osp olitej, podchw ycony  
nei. ł *  entuzjazm em  przez zebranych.

Edward Osóbka Morawski
dobrze zasłużył się Polsce I Socjalizmowi

Centralny Ko­
mitet W yko-  
naiuczy Pol­
skiej Partii So 
c ja l is ty c z n e j  
stiuierdza, że 
p r z e iu o d  n i-  
czący C K W, 
tom. Edinard 
Osóbka Mo­
rawski, jako 
luspółtiuórca  

Krajowej Rady Narodowej, inspóltirórca 
i przeujodniczący Polskiego Komitetu W y­
zwolenia Narodowego, premier Rządu 
Tym czasowego i Rządu Jedności Naro­
dowej, — dobrze 'zasłużył się P o l s c e  
i S o c  ja I i z m orni.

T ow . J ó ze f C yrankiew icz u tw orzył gabinet, p ierw szy sta ły , już nie  
tym czasow y. Rząd O drodzonej R zeczyp osp olitej w ciągu n iespełna  
jednej doby. W e F rancji, lfe lg ii czy w e W łoszech , gdzie  przesilen ia  
rząd ow e trw ają tygodniam i,' p ow iedzianoby: to jest rekord.

D la nas —  nie było n iespodzianką, że gen era ln y  sekretarz PPS  
iak szy b k o  p rz e d s ta w ił P rezydentow i KzptUej listę  cz ło n k ó w  n ow ej 
Rady M in is tró w . Bo trzeba było- dobrać s sz e re g ó w  poszczególn ych  
stronn ictw  od p ow ied n ich  kandym itów , ale Z ASA DNI CZA KGNSTRUK  
( JA now ego  Rządu była już ty lk o  LOGICZNĄ KONSEKW ENCJĄ  
tej kon cep cji p o litycznej, która tkw iła u podstaw  B loku W yb orcze­
go S tronn ictw  D em okratycznych .

—  „D la nas, dla PPS —  B lok  nie jest jakąś k on iunktura lną  k o m ­
binacją taktyczną** —  p isał k ied y ś na tych łam ach  J ó ze f C yran k ie­
wicz —  i ze stw ierd zen ia  tego w yciągn ą ł w niosk i jaku Prem ier.

W w arunkach  p ow ojen nych , zw ła szcza  w  krajach , k tóre przesz!,' 
piekło  ok u p acji h itlerow sk iej n ic łatw o jest sp raw ow ać rządy . Jeżeli 
we F rancji. B elg ii, czy  w e W łoszech  przesilen ia  gab in etow e są  tak  
częste  i tak p rzew lek łe, to p łyn ie to stąd . Iż partie stara ją  s ię  czę­
sto un iknąć od p ow ied z ia ln o śc i za rządzen ie państw em ; ła tw iej jesł 
bow iem  będąc w op o zy cji obiecy w ać „ zło te  góry**, an iżeli w ygrać  
w ojnę z n iedostatk iem , zn iszczen iam i w ojen n ym i 1 n iedojadaniem  
obyw ateli.

*
*  *

W e F ran cji, B e lg ii, czy  w e W łoszech  -żadne s ir o n n ic tw c  n ie m a 
w parlam encie ab so lu tn ej w ięk szości.

Jeżeli partie nie m ogą osiągn ąć w p arlam encie s ia ie j  w ięk szości, 
niezależnej od kon iun k tu raln ych  sy tu acji — żaden rząd n ie m oże  
czuć s ię  silnym .

W  P o lsce  rów nież żadna partia nie m oże d ecyd ow ać sam a. Ale 
dlatego w łaśn ie , zdając sob ie  spraw ę z układu sto su n k ó w  p o lity cz­
nych w kraju, o ży w ien i dążeniem  do o siągn ięcia  m ożliw ości jak  n a j­
trw alszej w spółpracy w szystk ich  tw órczych  sił sp o łeczn ych  p osta­
now iliśm y;

„do w yb orów  p ójd ziem y w b loku stron n ictw  d em o­
kratyczn ych . P rzyszły  rząd m usi być rządem  k o a li­
cy jn ym , opartym  o  w ięk szo ść  parlamentarną.**

PSL  pod nacisk iem  p. M ikołajczyka w yb rało  in n ą  drogę, drogę  
sch leb ian ia  w steezn ic tw u , drogę negacji i m alkon tcn ctw a. P łac i za  
to „ŚLEPYM  ZAUŁKIEM** i... coraz bardziej pogłęb iającym i się  
FERM ENTAM I W EW NĘTRZNYM I.

*
*  *

D zisiaj now y Rząd pod przew odnictw em  tow . P rem iera Józefa  
C yrankiew icza stan ie  przed Sejm em  U staw od aw czym , przedstaw i 
program  d zia łan ia  1 zw róci się  do Izby o  zau fan ie . Z aufan ie to  na 
pew no o trzym a, bo SKŁADEM  SWYM O DPOW IADA fcKŁADOW I SIŁ  
W ŁO NIE WIĘKSZOŚCI SEJM OW EJ i u k on sty tu ow ał s ię  w oparciu
0 k luby p oselsk ie .

Prezyd en t i P rem ier w czasie  tw orzen ia  rządu przestrzegali 
śc iśle  NAJLEPSZYCH  OBYCZAJÓW PARLAM ENTARNYCH. Jest rzc 
czą Izby, by op racow u jąc „Alalą Konstytucję** m ia ła  lyi o k u  za p ew ­
n ien ie krajow i takiego uk ładu  sto su n k ó w  m iędzy w ład zą  u sta w o ­
daw czą  i w yk on aw czą , aby h asło: SILNY RZĄD W SPÓ ŁPRACU JĄ  
CY Z SILNYM SEJMEM —  sta ło  się  w życiu  polsk im  RZECZYWI 
STOŚCIĄ.

Klub poselsk i PPS d ołoży w szelk ich  starań , BY TAK SIĘ  STAŁO.
*

*  *
K iedy zap y la łem  w czoraj k ilk an aście  m inut przed posiedzeniem  

now ego gab in etu , tow , E dw arda O sóbkę-M oraw skiego, jak i okres  
uw aża zu najc ięższy  w  pracy na sta n o w isk u  szefa  rządu —  ustępu  
,jący P rem ier  od p ow ied zia ł: —  „ca ły  dotychczasowy**.

P rzew od n iczący  PK W N , P rem ier R ządu T ym czasow ego , Prem ie: 
Rządu J ed n ości N arodow ej k ierow ał naw ą pań stw ow ą w W A R U N ­
KACH NAJCIĘŻSZYCH, ja k ie  m ożna so b ie  w yobrazić . M y, so c ja li­
ści, jesteśm y dum ni, że nu czele  rządu, k tóry za b ezp ieczy ł gran ice na 
Odrze, N ysie  i B ałtyku , p rzep row ad ził reform ę rolną i n acjonatiza  
eję  k lu czow ych  ośrod k ów  przem ysłu , u su n ął N iem ców  z Ziem  Odzy 
łk a n y ch  sta l P rzew od n iczący  CKW  P P S .

W ch od zim y w NOW Y OKRES: pełnej stab ilizacji sto su n k ó w  w e : 
w nętrzuych . NOW Y OKRES NAKŁADA NA NOW Y RZĄD NO W E  
ZADANIA. Po to, by je  w yp ełn ić  w stopn iu  jak najw iększym  p ierw ­

szy parlam entarny gabinet trzeciej R zeczyp osp olitej m usi być —  jak 
to p ow ied zia ł w sw ym  w y w iad zie  tow . E dw ard O sóbka-M oraw ski — 
nie fed eracją  p oszczególn ych  m inisterstw , a le jed nolitym  organem  
p ań stw ow ym .

My, so c ja liśc i, jesteśm y pew ni, źc sekretarz gen era ln y  naszej 
P artii tow . P rem ier J ó z e f C yrank iew icz zrobi w szy stk o , by ce le , z a ­
kreślone now ym  etapem  h istoryczn ym , w yp ełn ić  jak  n ajlep iej dla 
P olsk i 1 p o lsk iego  ludu p racu jącego  i poprow adzić d alej w ie lk ie  
d zie ło  postępu , k tóre w tak trudnych  w aru n k ach  zap oczątk ow ał
1 op arł na n iew zru sza ln ych  p odstaw ach  ustępujący P rezes Rady M i­
n istrów  tow . E dw ard O sóbka-M oraw ski.

RAFAŁ PRAGA

Prasa U.S.A. o wydarzeniach w Polsce
N. JORK (PA P). Cała prasa a m ery - oku p acji i charakteryzuje n o w eg o  pre-

kańska podoje ob iek tyw n e sp raw ozd a­
n ia  z  przebiegu sesji Sejm u U staw o­
daw czego. D ziennik i d on iosły  o  w yb o­
rze B olesław a Bieruta na P rezydenta  
RP i o  pow ierzen iu  tow . C yran k iew i­
czo w i m isji u tw orzen ia  n ow ego  rządu.

Prasa podkreśla  zasługi Prez. B ie ­
ruta w m ch u  podziemny®

m’cra, jako reprezentanta  n a jm łod sze­
go  pokolen ia  so c ja lis tów  polsk ich . 
D zien n ik i zam ieściły  rów n ież fc-f> ra­
fie  Prez. B ieruta. W iadom ość o  : 1 re 
ła sk i dla R zepeckiego i tow arzyszy  
znalazła  s ię  na p ierw szych  stron ach  
pism am erykańsk ich  1 w yw aria  duże

o k r e s ie , w rażenie.
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W arsaawa,

Saragata
8 lutego

W  ELRIE tempo wydarzeń polityki 
zewnęłranej -  wybory'do SeJ- 

fflra, nowy rząd IM. — odwróciły na­
wą ‘-r*a*ę od angadnleń polityki aa- 
granleonej. Chcemy Jednak wtóHć do 
lego prawie nieaauważonego przez 
nasz* prase zjanfa nwiamowego wio­
tkiej partH socJalMyrencJ, tfdyt  wy- 
daje si* nam, Ce wnioski nasuwające 

a l*«o tJazda dotycz* nie tylko 
Wioch, lecz wmystkłcli sOcJaMstycz- 
inyeh partii Europy.

Na wspomnianym ejeżdzte doszło 
Ho roztamn wśród włoskich socjali­
stów. Praewałająea większość delega­
tów opowłediśafa d f  aa dotychczaso­
wym kierownictwesn pmill s Metro 
Nennl na czele I za dotychczasowe 
linią polttyraną. Mnlejsaość zjazdu, 
akładająra rtą c dwóch małych — | w 
erunele rzeczy twalezająeyeh Mą — 
grap, a mianowicie „CrIWea Sodale" 
pod kierownictwens Saragsta S „lid- 
glaWra goclnllsla- pod kierownictwem 
Matfeottlego (syna), otworzyła samo­
dzielną partie socJaUlycsną.

Powodem t o zlsmo było zagadnienie 
-wspdSipracy e partią komtmlrtyraną. 
Nennl |  znakomita wfękaność włoskich 
Jzlałacsy socjalstycznych stoją na sta- 
oowtskn Jednolitego frontn. P„ za- 
warrtn omowy s  jedności działania 
(podobnej do naszej omowy e  PPR) 
współpracują oni Jak najśdślef z wło- 
eka partią konitmistycmią. Nie prac- 
wkadza (te hm bynajmniej nie tylko 
zachować caJkowKą samodzielność 
part*. lecą nawet osiągać aakceay ©r- 
^antsacyjna I Ideowe,

Przeciwstawił alą tej R11R poWycs- 
»ej Saeagaś, wskaanjac na rzekome 
Hlebezpleezeiistwn .wcMonltHa" partii 
soefallstycanej praes partią komonl- 
słyemią. Poparta go „troekkująea" 
grona Malt mt fi cg o.

iak lż byt wynik akcji imdamowej 
Sarscałat Tylko I jedynie osłabienie 
parfM social tatycznej, — na seezęścle 
niezbyt ffrodne — tylko 1 jedynie po­
mniejszenie wpływ Aw oaiego oboan 
robotniczego.

Nie jestdmy odosobnieni! w Saklej 
acenle poatępowanla Saragata. Z Hez- 
ioych komentaizy sagranlcamyeh na 
len temat przytoczymy dwai socjali­
stycznego francuskiego ..Popwlaśee’' I 
.prawicowego angielskiego JBeono-

Ważą się losy Palestyny
N adzw yczajne p osied zen ie  rządu brytyjskiego  
Protest robotników żydowsk sfo
Usnniącie korespondentów zagranicznych

L O N D Y N  (P A P ). N a  nadzwyczajnym posiedzeniu gabine* 
tu brytyjskiego rozpatrywano zagadnienie Palestyny. Min. Be- 
vin i Creech Jones złożyli sprawozdanie ze swojej konferencji 
z przedstawicielami Arabów i Żydów.

Po posiedzeniu gabinetu brytyjskiego, min. Bevin w tow a­
rzystwie ministra kolonii Creech Jonesa przyjął delegacje Agen­

cji Żydowskiej, pod przewodnie* 
twem dr Ben Guriona. Audien* 

cja trwała przeszło 2 godziny, 
lecz nie wydano żadnego oficjal­
nego oświadczenia.

APEL ROBOTNIKÓW
PALESTYŃSKICH

PARYŻ (SAP). Generalny sekre­
tarz Światowej Federacji Z-w. Zaw. 
Saill&nit, otrzym ał z Palestyny depe­
szą od Gen. Fedor. Żyd. Robotników, 
którzy stwierdzają, te  wprowadzenie 
stanu wojennego w Palestynie stwo­
rzy podatną atmosferę do aktów ter­
rorystycznych.

Protest przeciwko wprowadzeniu 
stanu wojennego został przesiany do 
brytyjskich związków zawodowych^ 
do Kongresu angielskiej Partii P ra­
cy, do amerykańskich związków za-

Polska otrzyma
specjalny
przydział UNRRA

W A SZ Y N G T O N  (SAP) 
Generalny dyrektor UNRRA, 
Rooks ogłosił, że przed‘koń­
cem marca zostanie wysłany 
do Polski specjalny przydział 
żywności, wartbści 11 milio­
nów ; doi. a transport warto­
ści 4 'milionów doi. am. do 
Grecji, następnie idzie Jugo­
sławia i  W łochy.

„Populalre '' stw ierdzą  ie  „cokol­
wiek by sądzono o powodach zerwa­
nia, sam rozłam traktow ać modna tyl- 

- ko Jako sjawMko zgubne tak dla so­
cjalizm u włoskiego, jak 1 dla socjall-
•srno międzynarodowego".

„Economist* przypomina Saragało- 
wl, ie  we Włoszech jeszcze nie poszły 
W zapomnienie tradycje faszystowskie 
§ ie  ciągle Jeaacae ahtoahie lert nte- 
o-zplcczeństwo powrotu fnwyunu. 
Zdaniem tego tygodnika jedyną drogą 
dla Włoch Jest koalicja socjalistów, 
komunistów 1 lewego skrzydła Chrze­
ścijańskie! Demokracji. Tytko taka 
koa’lcja u-fi ronić mode Włochy przed 
faszyzmem. , Przez utrudnienie po­
w stania takiej koalicji Saragat wy- 
dwladcayf zła przysługą tw ej partii 
1 swemu krajow i".

Rozłam we włoskiej parUl aocjaU- 
JtyczmeJ jest pouczającą lekcją, lekcją 
tego, jak nie należy postępować. Do- 
M o ć r m ila  powojenne Polaki, Wą­
gier, Czechosłowacji, z jedne] strony, 
1 F rancH s drugie] strony, wykazują, 
jak  wielkie są osiągnięcia partii ro­
botniczych gdy twórz* jednolity N n t .  
Akela rozłamowa Saragata, która nie 
poe-lągnela aa sobą wielu Zwolenni­
ków. udowodniła, ż* praertwsławianie 
slą Jednoóel działania ruchu robotni- 
rr-en prowadzi przede wszystkim do 
ost-blenla własnej partii eocJaUstycz- 
» e l

Lekcja Saragata Jert orzestrogą dla
tych wszystkich socjalistów na  ż a -  
ehodrle. którzy jeszcze nie zdaln so-

Setki okrętów »zamrożono«
w portach brytvlsklch wskutek braku węgta
.  LONDYN (SAP). Rząd brytyjski wy­

dał w piątek rozporządzanie zakazu­
jące wywozu węgla poza granice W. 
Brytanii. W skutek lego w portach bry­
tyjskich zatrzymano 700 okrętów, na­
ładowanych węglem i gotowych już do
droW

Sytuacja jest talk powabna, ił  węgla 
his otrzymały również statki, płynące 
pod obcą banderą, kióre zawinęły do 
portów brytyjskich i lam miały się 
zaopatrzyć w paliwo.

Rząd zakazał kompaniom kolejo­
wym przewozu towarów, które nie 
m ają pirawa pierwszeństwa, aby umo­
żliwić tzyibszy przewóz węgla. Wobec 
konieczności zamknięcia szeregu za­
kładów pracy wskutek braku węgla 
wzrosło nagle bezrobocie. Liczba bez­
robotnych wzrosła w tej chwili do 
300 ty®. Natomiast produkcja najw ię­
kszego okręgu węglowego, Płd. Walii, 
spadla o *0 proc, pomiewai nie można 
kontynuować dalszego, wydobycia do­
póki nie zostanie usunięty węgiel już 
wydobyty. Zapasy węgla w Londynie 
wystarczą jeszcze na dwa tygodnie, a

niektóre mniejsze miaaóa m ają Kość 
wystarczającą zaledwie na kilka dni.

Te tymczasowe zarządzenia mogą, 
zdaniem obserwatorów gospodarczych, 
powaiżtiie tię odbić na Zagraniczny™ 
handlu W. Brytanii.

wodowych: AFL i CIO. Żydowscy ro­
botnicy Paleztyny wzywają wszystkie 
te organizacje do użycia odpowiednich 
wpływów przeciw wprowadzeniu sta­
nu wojennego w Palestynie.

N. JORK (PAP). Kong rai żydów a- 
merykańskich zwrócił się d0 prez. 
Trtrmana z prośbą o interwencję w 
sprawie Palestyny, w celu „uniknięcia 
katastrofy zagrażającej nie tylko na­
rodowi żydowskiemu, ale również ca­
łej polityce zagranicznej St. Zjedno­
czonych".

BERLIN (PAP). Dowódca am ery­
kańskich wojsk okupacyjnych w Niem 
Czech gen. Mac Namney oświadczył, iż 
jedynym rozwiązaniem zagadnienia 
uchodźców żydowski cli. znajdujących 
się obecnie w obozach w Niemczech 
jest otwarcie imigracji do Palestyny.

LONDYN (PAP). Agencja ReuteTa 
demo*. iiź ewakuacja kobiet i zbę­
dnych obywateli brytyjskich z Pale­
s tyny ' została zakóńczona. Ogółem 
przysiedli on o do Egiptu 1.396 rodain.

USUWANIE KORESPONDENTÓW

MOSKWA (SAP). Radio moskiew­
skie stwierdza, że sytuacja w Palesty­
nie zaostrza »!ę wskutek obecności 
wojsk brytyjskich, natom iast ewakua­
cja osób cywilnych wytworzyła na­
strój przygnębienia i niepokoju. Nie­
pokojącym objawem jest usuwanie z 
Palestyny korespondentów prasowych. 
Komentator moskiewski powołuje się 
na londyński „Times", który kryty­
kuje to posunięcie brytyjskich władz 
w Palestynie. W ynikałoby “z tego, iż 
władze wojskowe i policyjne chciały 
by obecnie mieć całkowicie wolną rę­
kę, . a obecność korespondentów a o -  
głaiby Je n  pewnym stopniu hamować,

Drugi list Bevina dc Sto lina
L O N D Y N  (P A P ). Podano u. 

rzpdowo do wiadomości, ze bry­
tyjski m inister spraw zagranicz­
nych Bevin wystosował odpo­
wiedź na ostatni list generalissi­
musa Stalina w sprawie układu 
anglo-radzieckiego. Tekst listu 
nie został opublikowany.

W  miarodftinych kołach panu 
je przekonanie, że obecny list 
Bevina zawiera prośbę do gene­
ralissimusa Stalina, aby udzielił 
bardziej szczegółowych wyjaś­

nień w sprawie zastrzeżeń, za­
wartych w tekście anglo-radziec* 
kiego traktatu.

T r a m e m
kandyduje

WASZYNGTON (PAP). Przewodni- 
czący partii dem okratycznej am ery­
kański m inister poczty Hanneg&n, wy­
sunął kandydaturę prezydenta Truma- 
na na stanowisko prezydenta St. Zjed­
noczonych w roku 1948.

łódzki świat pracy 
święci historyczne dni Kraju

W Centralnym Robotniczym Domu 
Kultury w Łodsi odbyło »ę  tłumne 
zgromadzenie przedstawiciel'! oddzia­
łów związków zawodowych i rad za­
kładowych Łodzi i województwa, po- 
łwięcome historycznym aktom rozpo­
częcia prac parlam entarnych Sejmu 
Ustawodawczego, wyboru pierwszego 
w odrodzonej Polsce Prezydenta RP, 
oraz powołaniu nowego rządu.

Bandyci
zamordowali księdza

Dnia 5 hm. ® godz. 21 -ej został za­
m ordowany przez bandę dywersyjną 
ksiądz Niedziałkowski, s parafii Pol­
ska Wola, powiat Radzyń. Mord noęS 
charakter polityczny. Rs. Niedział­
kowski często x ambony polęiplea dy­
wersyjną robotę band lelnyeh 1 naw o­
ływał społeczeństwo do feralersktej 
współpracy dla dobra państwa 3 na­
rodu.

Władze Bezpieczeństwa prowadstą 
ńlcdztwo 1 ®ą » • tropie bandy.

Niemcy powinni zachować umiar
oświadcza amerykański doradca

Tymczasem Schumacher 
przemawia jak Hitler

Interwencie komisji ONZ
w sprawie skazanych Grekśw

BERLIN (PA P). D oradca polityczny zastępcy g u b ern a to ra’ 
amerykańskiej strefy okupacyjnej w Niemczech generała Claya— j 
dr. Pollock oświadczył, ii  odrodzenie się nacjonalizmu niemiec­
kiego wywołuje n iep o k ó j'w  S t. Zjednoczonych. Podkreślił on, 
iż nie ma na myśli terror/stycznych zamachów bombowych 
lecz o wysuwane przez N iem ców  postulaty co do przyszłości 
Niem iec w związku z pracami nad traktatem  pokojowym.

—   | Uważam, iż Niemcy powinni
zachować pewien um iar —  o- 
świadczył Pollock —  lecz jakoś 
zupełnie tego nie widać.

|  Jaonych i wyaókioh uMkfdmlików r*E- 
! aiu hiit.leroweLicgu wujfflUiia wyeokie 
I atajMwiska w prc«m yila, ŁdmW*tir*- 
J cjl, kolejniatiwt* i wuraądąch mi®j- 
j sikieth. Przestfoigd nasza ńoiychctaa aż« 

odraiosSy skutku.

DtuźsŁs przemówienia wygłosił® 
przewodniczący OKZZ tow. posad 
Burska oraz posłanka Piwowarska. 
Wywody mówców przerywane były 
burzliwymi oklaskami oraz okrzyka­
mi na cześć Prezydenta RP ob. Bieru­
ta.

W jednogłofadę uchwalonej resoln­
ej! zgromadzeni w Imieniu 250 tya. 
reprezentowanych robotników I pra­
cowników u-mystowych przestali Pre­
zydentowi Rzeczypospolitej I nowemu 
rządowi przyrzeczenia ofiarnej pracy 
w nowym etapie odbudowy kraju.

Okrzykami na cześć Prezydenta, Sej­
mu 1 nowego rządu oraz odegranie® 
hymnu narodowego zakończem® 
pierwszą część zgromadzeni*.

Posłowie PSL 
w Belwederze

Prezydent RzeczyipaspcMaj przyjął) 
w godzinach rannych, dnia 7 bra. 
przeiimtawlciell Polskiego Stronnictw* 
Ludowego, posłów Stanioława Miko- 
lajozyka, Stanisław* W ójcika 1 Sta­
nisława Bańczyka na trw ającej godzi­
nę aud lenć jl (PAP).

Odwołanie defilady 
w Warszawie

Zo wcględn na  pnewMywane MBia 
mrozy, Naeechie Dowództwo Wojsk* 
Polskiego oa życzenie Obywatela P re­
zydenta RzecłypospoWeJ odwołuje de­
filadę w ojska I organizacji młodzieżo­
wych, która m iała «tą odbyć dnia ® 
lutego br. w Warszawie.

LONDYN (PAP) W  Atenach odbyło 
się tajne posiedzenie komisji śledczej 
ONZ, po czym generalny sekretarz ko­
misji pułk. Rosćherlund zwTÓclł się 
telegraficrnle do sekretarza general­
nego ONZ Trygve Lie a prośbą o wy­
jaśnienie, czy na podstawie rezolucji 
przyjętej przez Radę Bezpieczeństwa, 
komisja upraw niona jesł do interw en­
cji wobec rządu greckiego w sprawie 
powstańców skazanych na śmierć.

Komisja śledcza ONZ, otrzymała 
szereg pytań w sprawie 14 powstań-

Spisek
włoskich monarchistów

RZYM (PAP). W  Rzymie wykryło 
przygotowania do monarchietycznego 
zamachu stanu. Dnia 25 marca. b. r. 
90 tysięcy uzbrojonych monarchistów 
miało rozpocząć „marsz na Rzym" z 

ble spraw y a k<wi1errnoA>| jednolitego I miejscowości położonych w pobliżu 
frontu ruchu robotniczego, Avars* i Formio.

ców, skazanych przez wojakowy try ­
bunał grecki na karę śmierci. Komisja 
zwróciła się do rządu greckiego z proś 
bą o  odroczenie egzekucji. W trzech 
wypadkach wyrok został wykonany, w 
sześciu rząd grecki wyraził zgodę na 
odłożenie egzekucji na 48 godzin, k tó ­
re upływ ają 7 lutego o północy. W y­
konanie dalszych pięciu wyroków zo­
stało odroczone.

Pożegnanie
ministra Kiernika

W piątek dnia 1 btn. odbyto się w 
Ministerstwie Administracji Publicznej 
pożegnanie ustępującego m inistra dr- 
WŁ Kiarmifka.

W imieniu zebranych wyższych o- 
rzędników Ministerstwa przem awiał 
dyr. Demiiańosuk. W odpowiedzi swej, 
min. K ierrik  i  ord cennie podziękował 
zebranym za dotychczasową współ­
pracę. (PAP).

KAPITALIŚCI FINANSUJĄ TERROR

Dziennik „Neuas DeuitacMand" pi­
sze:: „W ychodzące w Monachium p i­
smo „Dla Neue ZeStupź” przyniosło 
wiadomość, iiż w zachodnich a tretach 
okupacyjnych deriaz tfilk aej a wszyst­
kich gałęzi życia społecznego i pu- 
biŁozciogo została całkowicie przepro­
wadzona. Farbę drulkansika nie zdoła­
ła jeszcze obeschnąć, kiedy rozległ 
się bulk wybuchów bomb, podłożonych 
przez terrorystów  faezywtowekloh. Tym 
razem bomby zostały podłożone pod 
gmach, w którym mieści się siedziba 
niemieckiej partii socjal-demokratyca- 
nej. Jednocześnie w Hamburgu policji 
udało się w ostatniej ohwild przeszko­
dzić aktom tcnrou yąlyeanym skierow a­
nym przeoiwiko obradującemu w tym 
mieście kongresowi b. jeńców połi- 
tycanych.

Od dłuższego caata  — pisze dalej 
„Neue Deutechland" stanu.my aię aws-ó 
c ii uwagę liiemieokM apłnW publiCK- 
nej na fakt, i i  w zachodnich strefach 
okupacyjnych wwtlu przeotępoów -we-

Rząd  u k r a i ń s k i
domaga się samorządu

prowincji niemieckich

9 1 Rewia” leśnej bandy
Przed

vydQW Lublinie rozpoczął aią w dniu 
7 hm. proces przaciiwko człemkosn 
WIN, oatkarżonyin o argaZBusowaina* 
band 1 nawoływanie do zbrojnego wy- 
atępowama przeciwko Rządowi RJP.

BRUDNE STOSUNKU

leMeeto 1 KwaJn4*w#kf, główni *-
•kerżemś ca* po.-sudll swej dakćtlno- 
łd  podeńenuuj przyjm ując nowa wy­
tyczne ocgtwśzacjl WiN na ,#>nn*rw*- 
rd#'‘. W tym o-zasia kiedy większość 
oskarżonych przebywała w hrabi *- 
ezowskizn, prowadząc tam awą dzia­
łalność, w W arszawie zamieszkał ja­
ko korespondent bryityj*kieR0 dzien- 
irika ^Sunday Times" Dearek Sełby, 
który oe podłożu pociągu homoteiksu- 
tlnego zapoznał *ię z oslkartomym Ja­
nuszem K* lóiri er czak i am, przez nie­
go z kolęd aaiwiążał kontakt z oskar­
żoną B arbarą' Kurnatowską i Ryszar­
dem Bond erem. Kazimier czak zastał 
przez wspomnianego dziennikarza bry 
ty  jakiego *a*n#eJtowasiy jako  azofer 
-pełMąe muruuea p » 7  «!ra» funkcje «■ 

( tłumaca* poUlua -  nją- 
!ago. Onteanlaaia K ryrtysa K ar-

przed angielskim dziennikarzem
Sensacyjny proces WIN w Lublinie
natowska, na wakaojsuch •  swej wo­
jenki na folwarku zakochać* alą w 
przebywającym tam osobniku o P"**u"
dondmie JPamr*., a  mailażącya# «k» 
bandy „MM***.

ANGLIK ROBI ^FiftEEGLĄIF'

W połowic Upca ub. roku oak. Kur- 
natowrtra wyjechała do Warszawy, 
poinformował* daiemnikaraoi brytyj­
skiego o swych bandyckich znajomo­
ściach, wraz z nim i o*k. Kazumiercza- 
kiem wyjechała aarniochodem do W ła­
dziu*, Tam Grabowska 1 Kurnotowwka 
przedBtawtlły Sclby’enau Dąbrowakle- 
go, pa. „Azja'*. W cdągu naatępnydi 
dwóch ̂ wieczoi-ów 1 nocy Derek Selby 
prowadził rozmowy z przedstawiciela­
mi podziemia. W konferencjach tych 
uczestniczyli również aaproezdhi »pe- 
ojalnie prwez Kwaśniewskiego mi po* 
lecenie „Ay*i“ prtadafcsw&dele WPA. 
Deratk Sef y dokonał też przeglądu 
arapfW * śrtągnMyeżi de  W tedrta*

formacja bandyckich ^Ślepego'1 f ,Mto- 
ta“, które wystąpiły w pełnym uzbro­
jeniu przywożąc ze sobą nawę* dział­
ko przeciwpancerne. Po t«j ,iMtw® 
wojska’* Selby oćwladezył ewoi,m roe- 
mówcom. Ze lak uzbrojona wga«»iaa- 
oja podziemna* wiana, eaymtie  wysżą- 
p!ć przeciw władzom paóatbwowy*,

Akt oakaiżenia zarzuca bamidde aa- 
bójdtwa funkcjonariuszy UB i MO, na­
pady rabunkowe.

Jako pierwszy składał zeznania Jń - 
zef śmiech pseudonim „Ciąg". Na Lu- 
belszczyioJe został zaproszony a® 
spotkanie t  jaiktanś dtlemnikaflwzta a a - 
gielekim.

KTO ICH UTRZYMUJE?

— Ja  chciałem tylko zobaczyć An­
glika — mówi Śmiech — bo jak do­
tąd to Jeszoze żadnego *ń* widziałem.

Oskarżony wMaiał, > k  śrtby  pr»«- 
aardł preed frontem lańauwionyeb ed- 
ibteJów* k tćre ehefy w gaeteya

I

artim ku t  bronią u ncęl, a  po dym —
jek żołnierz® ołaczyb Anglika półko­
lem i rozmawiali z nim aoirzokająo na 
Anglię.

Pniew a Co oni m a opowiadali, kto
to ich utrzymuje?

tafe.i Mówttk ta  apoł*e»eńatw« (wc- 
iołcóć na radl).

Pysear-i A «ay mówifei bm eot Wii- 
tr ią e ,  Jak łeb epołaosańrttwo akr»r- 
iznąjsT

CMk.s tagt» zca nśa aisówOK. 
H e m  C* te  *a*o«y, że «*w«Aazro

ns Anglią?
CWi.l Bofotennze mu powleddeJL te  

Anglia zawsze dużo mówi, a  mało ro­
bi i, że przez Anglię denpd polskie 
apołeozafetwoi, bo jest rozbicie w na­
rodzi®.

Frstw .i Czy mu te  wosyetko tó“-  
maosono?

Oek.1 Tak. Gm te  tobie zapkyWńł. 
ProcHi trw a. (DfJssry 'ro*P**nfY 

w fingi) jutrzejasym).

LONDYN (PAP). Na piątkowym po­
siedzeniu zastępców ministrów spraw 
zagranicznych delegacja ukraińska 
przedłożyła mem orandum , dotyczące 
traktatu  pokojowego z Niemcami.

Rząd ukraiński uważa, że Niemcy 
muszą się stać państwem dem okra­
tycznym, zło-żonym z prowincji, wypo­
sażonych w samorząd. Na czele wszy­
stkich prow incji powinien stać rząd 
centralny, wybrany przea naród. „U- 
tworzemie takiego państwa — stw ier­
dza m em orandum  — musi być poprze­
dzone całkowitą dem okratyzacją i de- 
nazyfikacją Niemiec".

DEMILITAHYZACJA
Dla zapewnieni® detmilitaryiiicjl 

Niemiec nie wystarczy rozwiązanie 
armii niemieckiej i j«j sztabu general­
nego. Należy również wyrwać z ko 
rżeniami społeczną podstawę milita- 
ryzmu w postaci majątków  junkrów  
pruskich i kapitałów, znajdujących 
się w rękach magnatów niemieckich. 
Wszyscy przestępcy wojenni powinni 
być przekazani właściwym państwom, 
w celu wymierzani® im sprawiedliwo­
ści.

DENAZYFIKACM 
Oprócz rozwiązania organizacji fa­

szystowskich w Niemczech należy rów 
nieś powziąć decyzję w sprawie roz­
w iązania obozów dla uchodźców 1 osób 
wysiedlonych w Niemczech, wśród 
których okryw ają się osoby, które 
współpracowały s Niemcami w czasie 
wojny i w dalszym ciągu krzewią 
ruch faszystowski.

SPRAWY GOSPODARCZE 
Rząd ukraiński domaga się likw ida­

cji całego niemieckiego przemysłu wo­
jennego i wprowadzenie na dłuźs*”
,przeciąg czasu wspólnej kontroli *o- 
juazniczej nad tą częścią ciężkiego 
przem ysłu, k tórą pozostawi się Nieia-

S p r a w y
Austrii

LONDYN (SAP). 2®»tąpcy maniatrów 
spraw  zagranicznych ustalili, iż p ro ­
jekt traktatu  pokojowego z Austrią 
będzie przesłany sygnatariuszom trak ­
tatu, bez zwoływania specjalnej kon­
ferencji celem podpisania.

Konferencja zaaprobowała również 
teksty listów, które m ają być wysła 
aa  do delegacji czechosłowackiej i au- 
atriecklej, upoważniających te dwa 

< k ra je  do podjęci* bea^ośrednleh nafeo- 
■vm& w  aprawte jwguwwek gncntegnyefc.

com. Tego rodzaju kontrola 4 m o­
carstw musi być ustanowiona pa-zeda 
wszystkim nad przemysłem w Zaglfbim 
Ruhry.

Rząd ukraiński oblicza stra*y ma­
terialne, wyrządzone ukraińskw i go­
spodarce naród >wef «a .-kute*! działań 
wojennych i okupacji na sumę 289 
miliardów rubli. Rząd "tomliga s ę wy­
rów nania tych szkód w niemieckim 
sprzęcie i produkcji przemysłowej

Republikańska
Hiszpania
walczy

PARYŻ (PAP). W odwet za wykry­
cia tajnej d rukarni republikańskiej 
przez żandarm erię, oddział partyzan­
tów hiszpańskich w Barcelonie zaje­
chał autem  ciężarowym przed lokal 
„Falangi" mieszczący się w samym 
centrum  miasta. Po zabraniu maszyn 
do pisania i przyborów piśmiennych, 
partyzanci odjechali. Akcja w ykonana 
w jasny dzień wywołała sensację w 
całej Hiszpanii.

W Gordue nieznani sprawcy wy­
wiesili na gmachach państwowych 
ehe ągwic barwach republikańskich. 
Na m urach pojawiły się napisy „Niech 
żyje wolna Hiszpania".

W y b o r y
w Japonii

PARYŻ (PAP). Donoszą z Tokio, i i  
p r.yw ódca japońskiej partii socjali­
stycznej Kakayama oświadczył, iż so­
cjaliści japońscy od dawna domagają 
się rozwiązania parlam entu. Dacyzja 
generał® Mac A rthura zgodna jest z ży 
czeniam! wszystkich postępowych Ja ­
pończyków i nic ulega wątpliwości, ż« 
w nowych wyborach zwyciężą partia 
lewicowe,

! Poprawka do konstytucji
USA

WASZYNGTON (PAP). Izba Repre­
zentantów przyjęła projekt poprawki 
do konstytucji St. Zjednoczonych, 
zgodnie z którym  prezydent USA nie 
będzie mógi pozostawać dłużej na 
swoim stanowisku niż przez dwie ka­
dencje.

Popraw ka została przyjęta praei 
imienna głosowanie 285 głosami prze­
ciwko 131 i będzie przekazań* do ww« 
p*żsv«sfe swaatóewć oaaaayfcańskiem*.
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PRZEGLĄD PR A SY
REPUBLIKANIE PRZECIW 

POSTĘPOW I W  U. S. A.
„Głos Ludu” drukuje w kore­

spondencji z Nowego Jorku na­
stępujące uwagi na temat sytu­
acji politycznej w U. S. A.:

W p ra w d il ł  k tó ry ś « de lennlk*ray 
am ery k ań sk ich  i i n a i a t  i*  sto sunk i 
pom iędzy P rezyden tem  a  wtęk«»n- 
śet* rep u b lik ań sk ą  ułożą ile  dobrać, 
w praw dzie  nazw ał obecny o k res 
„ honey moon*4 (m iodow ym  m iesią­
cem ), należy jed n ak  zda# sobie sp ra ­
wą z tego. #e sto su n k i te będą d o b ry ­
mi jedyn ie  w tyin w ypadku , gdy P re  
cyrient w trak c ie  dalszych p rac  Kon 
gresu  będzie szedł na  rękę  w iększo­
ści repub lik ań sk ie j. Nie ulega bo­
wiem w ątpliw ości, że T afty  I Van- 
denbergi m ając  za sobą w iększość 
K ongresu, n ie będą szli na  u s tęp ­
stw a 1 zechcą w sposób  zdecydo­
wany p rzystąp ić  do  realizacji p ro ­
gram u  w ielkiego k ap ita łu , do re a li­
zacji p rog ram u  sw oich m oeodaw - 
rów . k tórzy  po d ługich  la tacb  k lę ­
ski, po tra fili zw ycięsko p rzep ro w a­
dzić ba ta lię  w yborczą.

Nie ulega też w ątpliw ości, że po­
stępow e siły  społeczeństw a am ery ­
kańskiego. po p arte  przez w ielom i­
lionow e m asy, u św iadom ionych  I 
zorgan izow anych  robotn ików , podej 
m ą zdecydow aną w alkę cci cm po ło ­
żenia łam y postępow i reak e ji am e­
ryk ań sk ie j, celem  uniem ożliw ienia 
T aftow i i jego tow arzyszom  re a li­
zacji ich program u.

DUCHOW IEŃSTW U 
NIF. DZIETE SIE KRZYW DA

Miesięcznik „Pielgrzym Pol­
ski" wylicza prerogatywy du­
chowieństwa w Polsce:
'  M into rad y k aln e j re form y ro lnej 

w Polsce nie rozparcelow ano  dóbr 
kościelnych. Pozostaw iono  ka tech e­
tów  po szko łach  i kapelanów  w
w ojsku . Nie n a ru szo n o  fn n d acy j r e ­
lig ijnych . Nie ogran iczono  swobody 
p rasy  re lig ijne j. Aiidycyj litu rg icz ­
nych nadal słucham y w rad io . K się­
ża są  po s ta rem u  zw olnieni od 
służby w ojskow ej 1 m ogą o rg an izo ­
wać p ry w a tn e  szkolnic tw o w y zn a­
niow e. Na Z iem iach O dzyskanych 
Kościół cieszy się naw et w yraźnym  
poparciem  w ładz państw ow ych  I sa ­
m orządow ych.

Ghurchillowskie Stany Zjednoczone Europy $ 4
Czy noire „Święte Przymierze”?

MARGINESIE

„Z punktu widzenia ekonomicz j dziestych bieżącego stulecia mia j uczciwszy od Churchilla w swo-
ła chronić „Paneuropa" przed i ich wypowiedziach był lord Be-nych założeń imperializmu s ą 1 

Stany Zjednoczone Europy w 
stosunkach kapitalistycznych 
albo niemożliwe, albo reakcyj­
ne... Naturalnie możliwe są 
przejściowe układy między ka­
pitalistami i między mocarstwa­
mi. W tym sensie są też możli­
we Stany Zjednoczone Europy, 
jako porozumienie europejskich 
kapitalistów; w jakim celu? Wy­
łącznie w tym celu, aby połączo 
nymi siłami zdusić Socjalizm w 
Europie..." Słowa te, pisane 
przez Lenina w r. 1915, nie u- 
traciły nic ze swej aktualności.

Stały doradca polityczny ame 
rykańskiej partii republikań­
skiej — John Foster Dulles, wy­
stąpił ostatnio w porozumieniu 
z senatorem Vanderbergiem 1 
gubernatorem Nowego Jorku — 
Thomasem Dewey‘em, z projek­
tem gospodarczej federacji Eu­
ropy Zachodniej. Równocześnie 
prawie rozpoczął Winston Chur 
chill w Londynie organizowa­
nie „Towarzystwa Stanów Zje­
dnoczonych Europy", jako roz­
winięcie głoszonej przez siebie 
w roku ubiegłym idei.

Pomysł „Paneuropy" nie jest 
nowy. W latach dwudziestych, 
po pierwszej wojnie światowej, 
głoszony był przede wszystkim 
przez hr. Coudenhove-Kslergi. 
Według tego projektu, wszyst­
kie kraje europejskie za w yjąt­
kiem Wielkiej Brytanii i Związ­
ku Radzieckiego miałyby utwo­
rzyć federację, opartą na wspól­
nej granicy celnej, wspólnym 
wojsku i wspólnych koloniach. 
Tak, jak „Święte Przymierze" 
z r. 1815 miało na celu obronę 
feudalnej reakcji przed ideami 
Rewolucji Francuskiej, tak im- 
pgrialistyczną reakcję lat dwu-

„rewolucją gocjalistyezną ze 
Wschodu".

Jeśli rwrócimy uwagę na wy­
powiedzi Churchilla, iż Stany 
Zjednoczone Europy winny „szu 
kać dróg bliskiej współpracy ze 
Związkiem Radzieckim i Ame­
ryką" — stwierdzimy, że Zwią­
zek Radziecki „na wszelki wy­
padek" pomyślany jest, jako sto 
jący — p o z a  Stanami Zjedno­
czonymi Europy. Jeżeli wresz­
cie zastanowimy się nad inną 
jeszcze wypowiedzią Churchilla, 
w której mówił o „Związku Ra­
dzieckim wraz z jego słowiań

veridge, który po prostu mówi o 
Związku Państw Zachodniej Eu 
ropy.

Na apel Churchilla poderwali 
się również liczni politycy nie­
mieccy. Ich nazwiska mówią 
same za siebie. Głównym refe­
rentem na otwarciu „Deutsche 
Liga fiir Foderalistische Union 
Europa" w Hanowerze był na 
przykład — jak doniosła prasa 
niemiecka — niejaki pan von 
Rheinbaben, znany działacz hit 
lerowski i przedstawiciel cięż­
kiego przemysłu reńsko-westfal 
skiego. W jednej linii z nim

skimi sąsiadami" — jasnym sięi również w Hanowerze — wystą 
staje, iż z górnolotnych planów i pił dr. Kurt Schumacher, który 
„Paneuropy" pozostał właściwie | stwierdził, iż „najwyższym ce- 
tylko Blok Zachodni. O wiele i lem nowych Niemiec jest stać

się częścią składową Stanów 
Zjednoczonych Europy".

Tak pomyślany związek 
państw europejskich służyłby 
nie jedności Europy, ale wprost 
przeciwnie, stanowiłby otwarte 
niebezpieczeństwo nowej woj­
ny. Za projektem  „Paneuropy" 
kryją się dalsze plany wzajem­
nego przeciwstawienia > sobie 
państw europejskich, jak „Unia 
Alpejska", czy „Federacja Du­
naj ska".

A tymczasem jedynie słuszna 
droga do pokoju prowadzi przez 
porozumienie i szczerą współ­
pracę wszystkich wielkich i ma­
łych państw, a przede wszyst­
kim trzech wielkich mocarstw.

Sioaltoto

k u r s y  i). PRUSKIEGO
Samochodowe

j m ___________________
Warszawa, ul. G r ó j e c k a  42a

Zadania terytorialne Jugosławii
oparte są na decyzjach Wielkiej Trójki

Na konferencji  4 zastępców Mini­
s trów  Spraw Zagranicznych w L ondy­
nie, Jugosławia przedłożyła m e m o ra n ­
d u m  w sprawie  swych pretensji  do czę 
fcci Karyntii  i s łoweńskich terenów 
Styrii, k tóre  to rozszczenia uzasad n i­
ła  w ten sposób:

„Jugosławia  ma pełne p raw o  u p o m ­
nieć się u Austrii o należne jej tereny. 
A m in a  nie tylko podczas rządów Hub- 
v i, ’ i rgó w lecz również po rok u 1918, 
kiedy została u tw orzona  republika  a- 
n s t r ia rk a .  stanowiła  c en t ru m  intryg i 
p ropagandy  przeciwko zjednoczeniu 
Po łudniowych  Słowian. Jed n y m  z n a j ­
bardzie j  ak tyw nych  ośrodków ruchu 
1’stnszów Pawelica była stolic# Au- 
i tr i i ,  W iedeń. Nie m ożna  leż zapom i­
nać  o tym, żr Austria przed Anschlus- 
»«m. rzgdzona przez Dolfussa i Scliu- 
srhnigga. była państwem  klerykalnym  
o zdecydowanych cechach faszystow­
skich. Prześladowania  i m ordowanie  
socjalistów i kom unis tów  miało m ie j­
sce w Austrii jeszcze zanim nastąpiły  
one w hitlerowskich Niemczech.

Również w obecnej Austrii wpływy 
k le rv k a Ino-faszystowskie da ją  się b a r  
dzo odczuć. Trzeba więc zrozum ieć 
zarówno obawy Jugosławii,  jak  też 
w ysuwane  przez nią żądania.

W  liczbie 4.333 zbrodniarzy  w o jen ­
nych. k tó rych  Jugosławia  p ragn ie  p o ­
ciągnąć  do odpowiedzialności za po­
p e ł n i o n e  przez nich czyny, jest 2.062 
Austriaków, gdyż oni stanowili  gros 
armii o k upacy jne j  w Jugosławii.  Te­
raźniejsza  powojenna Austria jest zno­
wu miejscem ucieczki dla większości 
zdrajców Jugosławii i różnych zb ro d ­
n iarzy  wojennych, wśród k tórych 
znajdu je  się ta in  Ante Pawelic.

Jugosławia  nie stawia  zbyt w ygóro­
wanych, lub też n ieuzasadnionych  żą 
dań. Pragn ie  ona przyłączyć do  J u ­
gosławii s łoweńską  część Karyntiii z 
p ow ierzchnią  Ż.470 km. i ludnością  
IS.OOO-ną oraz słoweńskie te ren y  Sty­
rii o powierzchni 130 km. kw. * lu d ­
nością  10.000. Tereny te o b e jm u ją  
p rzede  wszystkim Celowec (Klagen­
furt) i Bel jak (Villa ch) . Ażeby pow 
slrzymac germanizację  Chorwatów, za ­
mieszkujących Bnrgenland, rząd  ju ­
gosłowiański zaproponował aby prą  
wh narodowościowe były zapewnione

przez specjalny statut,  który p rzew i­
du je  wymianę mniejszości narodowych  
z Ausłrią, powsta łe  na skutek zmiany 
granic.

Jugosławia  m otyw uje  swoje  ż ąd a ­
nia, op iera jąc  się na oświadczeniach 
Wielkiej T ró jk i  w Moskwie 1943 ro ­
ku, kiedy toczyły się rozmowy o p rzy ­
szłości Austrii.

Nie tylko w interesie pokoju,  lecz 
również w celu demokra tyzacji  Au­
strii. w której w zras ta ją  wpływy 
kłerykalne  i faszystowskie oraz dla 
zapewnienia  no rm alne j  i p rzy jazne j  
współpracy Austrii  z jej słowiańskimi 
sąsiadami, pożądanym  by było, aby 
konferenc ja  w Moskwie poparła  żąda­
nia jugosłowiańskie .

Niemcy szykujq się
do konferencji moskiewskiej

Senator amerykański
przeciwny „ s i l n y m  Niemcom“

N. JORK (PAP). O m aw iając  zaga­
dnienia am ery k ań sk ie j p o lityk i » -  
g ran icznej na  posiedzeniu senatu , sen. 
Pepper * F lorydy zaatakowali Vanden- 
berga i Dultesa za chęć odbudow y sil­
nych Niemiec. P epper oskarży ł obu 
ropubiikańsk ieh  pirr.ywódeów o dąże­
n ie  do  likw idacji Poczdam u i do od­
budow y po tenc ja łu  w ojennego Nie­
miec.

Mówca pośw ięcił specja lny  ustąp 
granicom  polsko - niem ieckim  i p rze­
strzegł przed popieran iem  rew izjon i­
stycznych dążeń  niem ieckich  P o p a r­
cie lak i*  — pow iedaiał Peppe* — 
przyczyni *ię jedyn ie  i ty lko  do r<*»- 
pe lan ia  .jtu p em n o jo n aliem u '1 n iem ie­
cki ego. eo nś» p rzynłeaie śwkatu n ic 
dobrego.

Sprostowanie
W .R obotniku" Nr. 35 n* str. 8 o - 

m yłkow o w ypadł podpis au tor*  a r ty ­
kułu o .T a jn e j  d ru k a rn i „Rofeołmk*" 
w K ijow ie", — tew . J. Duak®.

RorMn. w Ktyrenlu 1947.
Zbliżający arę teraom konferencji  

moskiewskiej,  na k tórej  rozstrzygną 
się losy Niemiec i gdzie — jak *ły- 
rh ;ić —  generał Marshall zamierz* 
postawić swój wniosek w .aprawt* 40- 
lęlniej okupacji ,  wprawił świat poli­
tyczny . Niemiec w Man ustawiczne­
go wrzenia. Już  teraz wyraźnie  widać 
zarysow ującą  się linię podziału, w e d ­
ług której można dzisiaj rozpatrywać  
aspiracje polityczne i na rodow e silnie 
zwalczających się grup. W schód i Za­
chód Niemiec — to dwa obozy, Wtóre 
dotąd jeszcze nie potrafiły  znaleźć 
wspólnego języka, które często też SA 
wygrywane w sztafetowym biegu *- 
li ant ów do realizacji ich własnych ce 
lów. Ceł# te na Zachodzie przybie­
r a ją  już teraz wyraźnie  charak te r  po­
lityki kolonialnej.

Nie jest wcale przypadkiem, że w la 
śnie na wschodzie Niemiec zgrupowa­
ły się wszystkie siły lewicy n iemiec­
kiej, że lu la j  właśnie ukazują  się p i ­
sma lego rodzaju.  co wskrzeszona 
„W eltbńhne" .  że po tej stronie tea 
lrv g rają  sztuki lewicowych pisarzy 
emigracyjnych, podczas gdy na Zacho­
dzie w prasie, teatrze i sztuce spo ty­
kamy się coraz  częściej z nazwiska­
mi ze szpul! hitlerowskiej prasy. Re­
akcja przekroczyła dawno linię Szpre 
wy i przeniosła się  nad Men i Ren. 
gdzie może swobodnie j oddychać. T u ­
taj jpożrm opowiadać soliip dowcipy 
o dimazifi'kaetji, tu ta j  nmżna zataić 
swą przeszłość polityczną, tuta j  zn a j ­
duje »ię ucho chętne szeptanej p ro p a ­
gandy. Tu można dowali psioczyć na 
Rosjan  i przyglądać się. wygłodzonym 
twarzom górników bez trwogi w o- 
czacb, ale i bez serca. Aż czasem dzi­
wne jest. że w Ham burgu  czv Hanmo 
werze nie w y buchają  rozruchy głodo­
we! Widocznie rządzą tu inne ‘ iły, 
tajemnicze moce, które w* am i an z* 
spokój obiecują  jakieś złote góry 
wolności.

Nie  przesadzal iśmy
Ody swego czasu pisaliśmy o sy tu ­

acji w zachodnich Niemczech, m ożna 
się hyło spotkać z zarzutom, że nie 
jesteśmy bezstronni,  że przesadzamy, 
że przecież miirto wszystko cośkolwiek 
w Niemczech zrobiono, że w końcu 
straszak h i tle ryzm u jest politycznym  
konikiem polskiej racji stanu. T ym ­
czasem co się okazuje! Nie ty tko  że 
nie przesadzil iśmy, ate — co więcej 
— o wielu rzeczach wcale nie wie­
dzieliśmy. Oto ukaza ł  *ię raport  ko ­
misji do studiów zagadnień e u ro p e j­
skich, k tóra  b ad a jąc  spraw v n iem iec­
kie wsrrnźnie stw ierdziła , że ..partia  
h itlerowska poprzez o panow anie  in­
stytucji dem okratycznych  i kon tro lę  
nad nim i przygotow uje  po cichu swe 
odrodzenie". A pam ię ta jm y,  że w 
skład te j kom isji weszli tacv ludzie, 
jak lard  Vnnsit tart.  lord Rraharzon, 
F d w ard  H errin t. Louis M arin, prezes 
senatu belgijskiego Gomlton oraz  kit 
ku m in istrów  duńsk ich  i ho len d er­
skich

N ikł wipe nie m oże już teraz  kw e­
stionow ać au ten tyczności tego ra p o r­
tu. R aport stw ierdza n astępn ie  że w en-

Czechosłowacki minister
przestrzega przed prowokatorami

PR A G A  (P A P ). C iochonłow aoki t»i- 
n is ter opie&i ąpo łecu ra j ór. N ojediy. 
p rzem aw iając  w Owtraiwk* zw rócił •*<
x apelem  do ^ ro m a d io n y c h  górników 
aby w chwili, k iedy teooą #ią ro k o ­
wali la w sp raw ia  lacbodsucłi granic 
aław iańezozyany, ni* ulegali w p ły w « n  
1 podszep tam  prow okatorów . Wiadio- 
mo bowiem, iż rtwdegają aię głosy pod 
burzaijące C zechów przeciw ko P o la ­
kom i odw rotnie. R ów nież pwwee o d ­
łam y p raay  ezecłioałow aeJcie) w yrow a- 
ją aa ewyałi itm utk  a*A »

Polaków . Dr. Neijedily stw ierdził. Iż lu­
dowa C zw hoałow acja  dąży  do p o ro ­
zumienia x P o lsk ą  ludową.

Wracają
Polacy z Francji

W  połow ie iutego b .r. p rzy jeżdża 
n a  D olny Śląsk 3 tys. im ig ran tów  z 
F ra n c ji. B ędą oni p rzed e  w szystkim  
ulokow ani w pow iecie w rocław skim  
o n a  w poszczególnych pow ia tach  D al­
it*#* atąakŁ.

łych N iemczech istn ie je  dobrze rózga 
łcziona sieć o rganizacji hitlorow akich, 
k tórych w pływ przyb iera  z każdym
m iesiącem . O pozycja w ten  *po*ób ży­
wicuj* pow ażną bezę w ohec polityki
okupantów . O rganizacje  te u n ik a ją  o - 
czywićcie aktyw nych w ystąpień, sta ­
ra jąc  się za kulisam i, b iernym  opo­
rem prow adzić walkę, jak  np. po
przez, sabo tow anie  przepisów  denazi- 
fikacyjnych. penetrac ję  urzędów  oraz 
przenikanie  do wszystkich kom órek 
życifl gospodarczego i rozpow szech­
nianie wśród ludności n ieprawdzi­
wych wiadomości z życia poszczegól­
nych stref. Słowem, typowa praca ..pią 
tej kolumny".

Raport stwierdza, hitlerowcy poza 
granicami Niemiec potrafili  stworzyć 
organizacje  faszystowskie, które po­
magają  Niemcom wewnątrz  kraju.  I 
tak w Szwecji partia  hitlerowska, do ­
brze oczywiście zam askowaną,  dys­
ponuje kapitałem 3110 milionów do­
larów, Prawie  80.000 hitlerowców zna 
lazło schronienie w Szwajcarii .  C zar­
ne i szare kotsizule p racu ją  wydatnie 
w Południowej Afryce, podtrzym ując  
w dualni hitlerowców w Niemczech. 
Zwalnia się hitlerowców z obozów, » 
policja a resztuje  powraca jących z za­
granicy a n tv faszystów. Raport  kom i­
sji jest jednym wielkim oskarżeniom 
pod adresom władz anglosaskich, któ 
rych polityka została w sposób sta­
nowczy potępiona.

O d p o w i e d ź  gen .  Clay'a
Oczywiście, że gen C.tay, który jest 

odpowiedzialny za politykę am erykan  
ską w Niemczech, miał t rudne  zada­
nie w odparow yw aniu  zarzutów rapor  
tu. O św iadczył on, że rap o rt  p rzesa­
dził. że tak  źle nic jest i że trudno  

zdem okratyzować Niemców w kilka 
lat: akcja laka wymaga długiej i 
żmudnej kuracji  — taik mniej więcej 
brzmiał" tenor wypowiedzi am erykan  
skiego generała . Ale nam nie chodzi 
wcale o wyjaśnienia  Clay's . Dla nas 
ważne jest. że w szystkie zarzu ty , j a ­
kie staw ialiśm y od roku  Niemcom, 
zo-slały przez pow ażną i n a tu ra ln ą  ko 
m isję nie tylko pod trzym ane  w całej 
rozciągłości, ale jeszcze m ocniej um otv 
wowane. Jednym  słowem przyznano, 
że dw uletn ia praca Anglosasów w 
Niemczech zakończyła się nie łylko 
fiaskiem  politycznym , ale Co gorsz* — 
dodała o tuchy tym w łaśnie e lem en­
tom, które pow inny raz na zawsze 
zn iknąć z pow ierzchni Niemiec Dla 
tych ludzi o k u p acja  am erykańska  czy 
b ry ty jsk a  była okazją  do w ypoczyn­
ku i n ab ran ia  oddechu przed akcją  
na w ielką skalę, była ową przysłow io­
wą — jak  m ówią R osjanie — „p ere - 
dysz.ką" przed czekającą  Ich ba ta lią  

Moskwie.
P raw ie  rów nocześnie u k aza ł się ra ­

port m arsza łka  Sokołow skiego, będą 
ey poniekąd ilu s trac ją  do  wyżej cy to ­
wanych zarzu tów  kom isji a lianck iej. 
G u b ernato r s tre fy  radzieck iej zarzu­
ca pozostałym  p artnerom  opieszałość 
w przygotow yw aniu  spraw ozdań  słre  
fOwvch na konferencję  m oskiew ską w 
m yśl zaleceni* m in istrów  spraw  zagra 
n iem y ch  w Nowym Yorku.

Z arzuty  m arsza łka  Sokołow skiego 
są o ty ie  słuszne, że nie od dziś ob­
serw ujem y z B erlina n iepokojącą po­
litykę  gospodarczą w ładz an g lo sas­
kich, k tó re  pod płaszczykiem  zarzą ­
dzeń ekonom icznych dążą  po  prostu  
do podzia łu  N iem iec na dom inia.

D latego z pew ną ulgą przy ję liśm y 
tu ta j apel SKD —Soe. P a rtia  Jedności, 
a wiec partii, k tóra w tej chw ili jed ­
noczy wysiłek dem  ok ra t v can v ch ele­
m entów  niem ieckich , sk ierow any  do 
pozostałych ugrupow ań  j»olitycz.nvch. 
a pow zięty k ilka dni tem u na posie­
dzeniu zarzadu tej p a rtii pod przew ód 
niotw em  Otto G rotew ohla. Ape! ten 
trak tow ać  m ożna jak o  m an ifest demo 
krafyoznvch Ni'emiee, k tó re  św iadom e 
swej ro li n ie  na nienaw iści chcą b u ­
d o w a ć  przyszłe Niemcy. Z w racając  się 
do SPD (socjaliści) i KPD (kom uniś- 
ef) ft* racflicdffie i po łudn iu  Niemi*®,

demokraci niemieccy ze strefy wschód 
niej  piszą m inn.

Z g ad zam y się 
z P o c z d a m e m

„Zgadzamy się z postanow ien ia­
mi konferencji  poczdamskiej te  de­
m okratyczne  Niemcy mogą tylko 
przez denazifikację  i dcmililaryzację  
odbudować porządek w państwie i za­
pewnić przyszłość naszemu narodowi. 
Niemcy nie mogą być piłką w rękach 
międzynarodowej reakcji ,  «ni też tere 
nem rozgrywek wojennych.  Niestety, 
nie wszędzie w Niemczech Indzie ro ­
zumieją tę prawdę. We wschodniej 
strefie wszyscy faszyści i militaryści 
znikli. Natomiast,  jeśli wierzyć sp ra ­
wozdaniu t  posiedzenia SPD w- Ko­
lonii, n« zachodzie rządzą nadal  te 
same siły w polityce, administrac ji  i 
gospodarce, które właśnie odpowie­
dzialne są za skutki tej wojny. Na 
wschodzie reforma rolna została prze­
prowadzona — na zachodzie zaś rzą 
dzą junkrzy,  jak dawniej rządzili, 
zbrodniarze  wojenni oraz jrani kaęyko 
wie hitleryzm** zostali na wschodzie 
wywłaszczeni, na zachodzie — pow­
stają oiche koncerny, które ra tu ją  
niemiecki imperializm gospodarczy 
przed zagładą. Nasze szkoły na wacho 
dzie są p rzepojone duchem d em o k ra ­
cji, u was — reakcja  rządzi na uczel­
niach. które stały się siedliskiem daw 
nej Hiłler - ugend. I! nas dem ontu je  
się fabryki  wojenne bez naruszenia 
substancji  gospodarczych. koniecz­
nych dla pod trzym ania  życia ekono­
micznego. u was niczego nie d o kona ­
no. Na w schorl zie dem okrac ja  jest za 
pewniona. na zachodzie reakcja  nie 
tylko podnosi głowę, ale przechodzi 
do a taku .  Slare biedy z. !918 roku 
zostają j iowlórzone a wy na zacho­
dzie jesteście znów na manowcach 
weimarskich..."

Manifest ten. który ma być począ t­
kiem ofensywy dem okracj i  n iemiec­
kiej przed konferenc ją  moskiewską 
apelu je  do Niemców, aby porzucili  
szowinizm i wspólnymi siłami, drogą 
demokracj i  i socjalismn, powrócili  na 
tono narodów europejskich  k tóre  po­
kojowo pragną  kształtować swą przy
sił ov\

My Polacy, którzy pragniemy do­
brych stosunków z naszym zachod­
nim sąsiadem i którym obce ipsl ucztt 
cie wszelkiej nienawiści,  możemy ty l­
ko z zadowoleniem powitać pierwszą 
jaskółkę  od radzającej  się — choć po­
woli — dem okracj i  niemieckiej,  przed 
którą siół jeszcze wysoki m tą  uprze­
dzeń i prze-sądów.

M arian Podtaw IńsŁł

Niemcy polemizują
16 stycznia  1947 roku obydwa ber­

lińskie organy socja lis tycznej  Partii  
Jedności  (S E D )  „Neues Deutschiand“ 
i „Vorwaerts“ zamieściły  a r tyku ł  Iow. 
Juliana Hochieida na temat socjałis-  
tóu) niemieckich, ogłoszony przez nie­
go w  „Przeglądzie Soc ja l is tyc zn ym “ 
za grudzień 1946 rok. Obydw a pisma  
niemieckie opublikowały  głównie te 
miejsca ar tyku łu ,  w  k tórych  autor  
piqtnuje imperializm i nacjonalizm i- 
dej g łoszonych przez partią Schuma-  
chera, w y ty ka ją c  socja ldemokratom  
niemieckim, iż nie poddali  oni rewizji  
psych ik i  narodu niemieckiegó, obcią­
żonej  to ta lnym i błądami i p o m y łka m i  
przeszłości i ie  kon tynuu ją  oni w dal  
szym ciągu grą polityczną, ja k  to ro­
bili ich poprzednicy  w republice wei­
marskiej ,  w yko rzy s tu ją c  hasła dem o­
kracji,  socja lizmu i pacyfizmu dla  
swoich celów nacjonalistycznych.

A r ty k u ł  tow. Hochieida spowodo­
wał ukazanie sią głosu polemicznego  
na łamach organu berlińskie j  SPD  
„Der Sozia ldem okra tu z dnia 20.1.47. 
Organ berlińskie j  soc ja ldemokracji  
pisze w artyku le  w stąpnym  p. t. „Ma­
uer des Missuerstehens" (M u r  niepo­
rozumienia), że „artykuł  pub l icys ty  
polskiego w yka zu je  wolą do o b iek tyw  
nej po lem ik i“ . Dlatego też organ S. 
P. D. uważa, że musi zająć stanowis­
ko „w sposób pow ażny  i jasny  wobec  
poglądów Hochieida, aby w ten spo­
sób usunąć mur nieporozumienia“.

Dziennik usiłuje dowieść, że n ies ły­
chane jest twierdzenie, iż soc ja ldemo­
kraci niemieccy propagują rewizjo-  
nizm w  sprawie granic wschodnich  l  
pobudek nacjonalistycznych. S łu s z ­
ność swych argumentów ,J)er Sozial-  
dem okra t“ usiłuje  udowodnić poglą­
dem, że socjalizm może  się rozwijać  
ty lko  p rzy  zabezpieczeniu materialnej  
podstaw y społeczeństwa l uważa, że 
soc jaldemokraci niemieccy nie mogą  
zrezygnować z dawnych ziem niemiec­
kich. Pismo SPD u trzym uje  nastąp- 
nie, ie  Przegląd Soc ja l is tyczny“ nie 
ma racji, stawiając SP D  zarzut, i e  nie 
usiłuje ona w płynąć  na duchową prze  
mianą narodu niemieckiego. Zarzut  
ten organ SPD stara sią odeprzeć  
twierdzeniem, że do procesu ducho­
wych  przemian w  społeczeństwie  ko ­
niecznym test zapewnienie temu społe­
czeństwu minimum egzystencji .

Wreszcie pod koniec elaboratu po 
lemicznego „Der Sozia ldem okra t“ s ta ­
re sią przedstawić  socja ldemokratów  
jako  praw dz iw ych  soc jalistów i z d y ­
skredytow ać SED. chwaląc sią suiy n 
„jasnym stanc wiekiem* wobec zagad­
nień granicy wschodniej,  co wedle po­
glądów SPD ma charakteryzować  
„uczciwą p o l i t y k ą b a r d z i e j  odpow'a  
dającą „postawie soc ja liś tycznej" ,  a- 
niżeli „chwiejne s tanowisko SED w  
tej dla soc ja lis tycznych Niemiec ż y ­
ciowej sprawie*.

Nie zamierzamy na tym  miejscu od­
powiadać merytorycznie  na cytowany  
artykuł.  Nie zgadzamy sią ani z rze 
kamo „bardziej jasnym“  stanowis­
kiem SPD, ani z rzekomo „bardzie) 
chw ie jnym “ stanowiskiem SED. Nie 
zgodzim y sią z socjalistami  i ko m u ­
nistami niemieckimi lak długo, n i  
przyzna ją  oni całą odpowiedzialność  
narodu niemieckiego za wnjną, tak dł-z 
go, aż zrozumieją oni. ie obecna gra­
nica polsko  - niemiecka nie jest tema  
tern do dyskusji.

Przy  tej  sposobności chcemy zwró­
cić uwagą na zas tanawiający lakt. Cy  
towany przez Niemców a rtyku ł  „Prze  
glądu Socjalis tycznego*, tak samo  
zresztą,  jak  i inne a r ty ku ły  „Przeglą­
du S o c j a l i s t y c z n e g o p o z o s t a ł  nieza­
uważony przez prasą polską. A r tyku ł ,  
k tóry  miał rozleołe echo za granicą  — 
nie znalazł  miejsca w sta łych  przegją  
dach ( ja k  naprz „Kuźnica* lub ..Od­
rodzenie*). C zym  to w y tłum aczyć?

L. K.

Niektóre koła amerykańskie są zaskoczone 
Amb. Winiewicz u prezydenta Trumona

Waszyngtońskie koła wydaią wagf, że na fakt tak szybkiej wi­
si? zaskoczone faktem, że nowy 
ambasador polski’ został w tak 
krótkim czasie przyjęty przez pre 
zydenta Trumana. Powszechnie 
spodziewano się, że wobec przy­
bycia nowego ambasadora, zbie­
gającego się z reorganizacja rzą­
du w Polsce, i stanowiska Ame­
ryki, Trutrun bedzie chciał przez 
odwlekanie przyjęcia amb. Wi- 
niewicza zamanifestować swój o-1 
zipbły stosunek wobec Polski.

Przyjęcie to tym bardziej zasko 
czyło koła waszyngtońskie, że 
wskutek nawału prac prezyden­
ta szereg wybitnych osobistości 
amerykańskich i zagranicznych 
od dawna oczekuje na audiencję 
w Białym Domu. Zwraca si? u-

zyty w Białym Domu wpłynęło 
również to, że amb. Winiewicz 
jest znana osobistością w świę­
cie międzynarodowym ze swych 
wystąpień na konferencji parys­
kiej i na posiedzeniach O N Z w 
Londynie i Nowym Jorku.

  " ■) " ----

D zieci
bez obywatelstwa

Ponieważ w wyniku wojny na te­
renie Niemiec. Szwajcarii  iłd. zna la ­
zła się wielka ilość dzieci niewiado­
mego obywatelstwa. Międzynarodowy 
Związek Pom ocy Dzieciom w Gene­
wie podjął  się opracowania  p ro jek tów  
rozwiązania prawnego togo problemu.

W  tym celu zastała u tworzona  Ko­
misja  dla zebrania m ateria łów , rut 
podstawie  których możm® będzie raz* 
wiązać to zagadnienie.
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Nowo wybrali} Preeydemt Rzeczypo spodlej ob. Bolesław Bierut w chwilę 
Po złożeniu przysięgi podpisuje w gabinecie m arszałka Sejmu protokół •

przejęciu władzy.

Vow. Premier Józef Cyrankiewicz u daje się w towarzystwie Iow, Min. Ka 
slmiersa Rusinka na posiedzenie Sejmu

f;?

Ławy poselskie Związku Parlam entar nego Polskich Socjallsitów w czasie 
Inauguracyjnego posiedzenia Sejmu. Widać od lewej tow. tow. Jana  Zer 
kowsklrgo, M ariana Nowickiego, d r.Ju liana  Hochfelda, Ryszarda Obrącz 
kę, dr. Bolesława Drobnera, tow. Fran -Iszka Trąbalsklego, Dorotę Kłirszyń 
•kg. Kazimierza Rusinka, Lucjana M otykę 1 prof. Zygmunta Szymanowskiego.

„Film Polski".

Polacy nie w Polsce

DWA GRZECHY Ś M I E R T
H aosz l  Karał Malcużyński

Sabotaż repatriacji i granic zachodnich
Trzech starszych panów siedzi na 

wytwornym dancingu. Półm rok, pięk­
ne kobiety, równie piękne toalety. Na 
stole poci się w lodzie sm ukła szyjka 
szam pana.

Jeden z gentlemanów odzywa się:
— Tak, tak. Oto nasza dola. Nasze 

żony leżą sobie w cieplutkich łóżecz­
kach, a my tu  pijemy ten  zimny obrzy 
dliwy szampan.

Ta bardzo niewyszukana anegdota 
przypom inała mi się stale, gdy roz­
poczynałem dyskusje z Polakam i na 
emigracji. Z tymi, że tak .powiem, pro­
gramowymi i sztandarowymi, którzy 
usiłu ją sobie wytłumaczyć, ie  wiedzą, 
czego chcą. W  sposób nieuchronny 
dyskusja docierała w końcu do tych 
rejonów, w których' wysłuchać trzeba 
było żalów i smętków na tem at: „Jak 
to na emigracji nieładnie", i jak to 
oiężiko tak z dala od kraju.

I to jest postawa jedna. Troska o 
byt m aterialny nie zasępia czoła ni­
komu z elity emigracyjnej. Piją więc 
ten obrzydliwy, zimny szam pan i za­
leżnie od tem peram entu i usposobie­
nia albo zazdroszczą tym z kraju , co 
to „w ciepłych łóżeczkach", albo wy­
rażają  współczucie dla tych, którzy 
w „nieszczęśliwej Polsce" trw ają  i 
.pracują.

Gdyby się na tym kończyło, wszy­
stko byłoby w najzupełniejszym  po­
rządku. Ostatecznie każdy może uk ła­
dać swoje losy tak, jak to uważa za 
stosowne. I nie wiem dopraw dy, czy 
za ludźmi, którzy w ten właśnie spo­
sób form ułują swoje stanowisko, war- 
toby płakać.

Gorzej jest jednak, gdy ludzie ci 
m ają w swych rękach pośrednio lub 
bezpośrednio losy setek, tysięcy i 
dziesiątków tysięcy Polaków nie w 
Polsce i gdy te dziesiątki tysięcy lo­
sów wygrywają w swojej grze poli­
tycznej.

Nie zwabicie nas
Gdy zahaczymy o tę sprawę, docie­

ram y do kwestii bardzo zasadniczej. 
W ydaje mi się, że rozpatrzywszy spra 
wę całkiem na zimno, dojść trzeba 
do wniosku, że największym i niewy­
baczalnym grzechem ostatniego okre­
su polityki em igracyjnej był stosunek 
do masowej repatriacji Polaków z 
Zachodu. Repatriację tę od początku 
sabotowano i starano się ją zdusić 
śmiertelnie, używając przy tym wszy­
stkich możliwych środków nacisku 
od nieprzytom nej propagandy, po­
przez perswazję, na terrorze skoń­
czywszy. Jeżeli to był wojskowy, to 
piętnowano go za odstępstwo od sztan 
daru i złam anie przysięgi. Jeżeli to 
był szary, tułający się po Niemczech 
„D.P.", operow ano na początku Sybi- j 
rem i NKWD, później zagrano na a r - . 
gumenłach patriotycznych, w końcu

zaś zrobiono iście genialne odkrycie. 
Zaczęto przy odpowiednim akom pa­
niamencie tłumaczyć, że cała akcja 
repatriacyjna, to czerwona zasadzka, 
która ma na celu zwabienie za pomo­
cą podstępnych obietnic jak najw ięk­
szej ilości Polaków dlatego, że... Pol­
sce .potrzeba rąk do pracy. Gdy po 
raz pierwszy zetknąłem  się z tym a r ­
gumentem w prasie emigracyjnej — 
przetarłem  oczy. Nie mogłem zrozu­
mieć o co chodzi No, przecież to zu­
pełnie .jasne, że Polsce potrzeba rąk 
do pracy 1 ie  to jest jednym  z za­
sadniczych motywów akcji repatria- 
cyjnej. Pokażcie mi takiego polskiego 
polityka, czy takiego publicystę, k tó­
ry by to kiedykolwiek ukrywał. Cóż 
to ma być za argum ent z waszej 
strony?

Intencję zrozumiałem po skutkach. 
Niech za dowód przeraźliwych rezul­
tatów  propagandy em igracyjnej wy­
starczy fakt, że wlanie tego rodzaju 
argum enty znalazły zrozumienie.

— Ach, tak. To nas podstępnie do 
Polski chcecie zwabić, żebyśmy p ra ­
cowali. To wam o bydło robocze cho­
dzi. Teraz już wiemy wszystko...

Taka była, niestety, często spotyka­
na reakcja. Doszło do tego, że tym 
ludziom zdołano wmówić, że wszyst­
ko, co się dla „tam tej Polski" zrobi, 
jest grzechem i zdradą narodową. 
Każdy stawał się sługusem, zaprze­
dańcem, albo zgoła agentem, skoro 
się na tę wycieczkę $a „żelazną k u r­
tynę" zdecydował, lub — o zgrozo — 
innych do tego skłaniał.

Elemenłarne prawdy
Em igracja nie mogła i do dziś dnia 

w e może lub nie chce zrorumieć, że— 
niezależnie od wszystkich różnic po­
litycznych 1 światopoglądowych, że
niezależnie od wszystkich proroctw 
przyszłości—każdy człowiek, wrócony 
Polsce, każda godzina pracy jego mó­
zgu i mięśni, każde uderzenie młota 
robotniczego i uchwyt górniczej szu­
fli, każda odbudowana droga, napra­
wiona strzecha, każda morga zaora­
nego pola, każde uczące się dziecko 
polskie — to zwiększenie kapitału sił 
żywotnych narodu polskiego, to jesz­
cze jeden krok na drodze podźwignię- 
cia zrujnowanego kraju, to kropla 
krwi do żył kraju  i narodu, który 
stanął nad granicą życia i śmierci.

Niezrozumienie tej prawdy elem en­
tarnej jest pierwszym grzechem śmier 
telnym polskiej elity em igracyjnej i 
jej „rządu dusz".

Drugim jej grzechem ciężkim jest 
ślepota w kwestii naszych granich za­
chodnich. Ściśle zaś mówiąc: na po­
czątku śle,pola. dziś — nieumiejętność 
wyciągnięcia odpowiednich konsek 
węncji ze zmiany stanowiska.

Spółdzielczość Związku Radzieckiego

W R A C A  D O  M I A S T
Roawói ruchu spółdzielczego w 

Związku .Radzieckim dzieli się na d 
etapy.

Pierwszy etap, od Rewolucji Paź 
dziernikow ej do 1930 roku je tl okrę­
tem  skasowania handlu prywatnego. 
Dzięki ożywieniu społecznemu spół­
dzielczość ma coraz większy udział w 
obrocie handlowym Ilustru ją to cy­
fry:

Przez sklepy spółdzielcze pnzooho 
dzi:

w r. 1922 —  10,32 proc. towarów
w r. 1925 — 37,72 proc towarów
w r. 1928 — 61,62 proc. towarów
w r. 1930 — 69,92 proc towarów
Od momentu likwidacji prywatnego 

kapitału  handlowego rozpoczął się o- 
kres drugi. Zaczęto w tedy forsownie 
rozwijać handel państwowy, zwłasz 
cza na terenie miast i osiedli fabrycz­
nych. Powiązany bezpośrednio z całą 
gospodarką państwową: przemysłową x 
finansową, rósł on szybko 1 po pew­
nym czasie przerósł handel spółdziel­
czy. Handel państwowy stanowił: 
w r. 1930 — 22 2 proc. ogólnego obrotu 
w r. 1932 — 30.3 proc ogólnego obrotu 
w r. 1934 — 48,5 proc ogólnego obrotu 

Spółdzielczość w raku 1934 obejmo 
wała tylko 33 procent obrotu. Resztę 
stanowiła sprzedaż towarów bezpośre 
dnio przez .kołchozy"

Rok 1935 fest początkiem  trzeciego 
okresu W reku tym Rada Komisarzy 
Ludowych ZSRR zdecydowała zlikwi­
dować miejskie spółdzielnie spożyw­
ców, a majątek ich przekazać handlo­
wi państwowemu. Spółdzielczości spo- 
ż v w -ów pozostawiono wyłącznie te ­
ren wielsiki Spółdzielczość wiejska w 
tym okresie rozwinęła się wspaniale

70 proc. ludności
W 1946 roku 27.000 wiejskich spó ł­

dzielni spożywców („sielpo 'j połącmo 
nyoh w związki powiatowe, okręgowe, 
republikańskie i wreszcie objętych 
ceutr-lńą org-nizaoją ( .Centroso- 
jue") liczą 35 miliomów członków —

czyli, ie  wraz z rodzśnami jednoczą 
około 70 procent ludności wiejskiej w 
całym państwie. Spółdzielczość wiejs­
ka posiada 124.000 punktów sprzeda 
ży detalicznej, 42.000 punktów hurto­
wych, 22.600 wytwórni artykułów  po­
wszechnego użytku, 15.200 pomoco-i- 
czyoh gospodarstw rolnych i 33 000 
punktów skupu artykułów  produkcji 
rolniczej. Olbrzymią więksaość han­
dlu na wsi reprezentuje spółdzielczość j 
Asortyment sklepów jest wszechstron­
ny: spożywczo - rolniczo - przem ysło­
wy.

Spółdzielczość jest głównym odbk* 
cą towarów przemysłu państwowego 
dla wsi i rozprowadza je po jednoli­
tych cenach w całych obwodach ety 
nawet republikach. Obrót spółdzielczy 
planowany na rok 1946 wynosił 46 
miliardów rubli.

O wielkiej popularności spółdzielni 
sielpo" mówi fakt, że w zgromadze­

niach bierz*- udział przeciętnie około 
90 proc. członków.

Spółdzielczość radziecka stanęła sil 
ną stopą na wsi i stanowi niezastą­
pioną formę gospodarczą dla ludnoici 
wielsktef.

Spółdzielców polskich —  i zresztą 
na całyim świecie — Interesowało czy 
spółdzielczość nie wróci do miast ra ­
dzieckich Czy ludność miejska zaw­
sze obsługiwana będzie tylko przez 
handel państwowy?

Noujjf oltres
Przyjazd delegacji spółdzielców poi 

skich do Związku Radzieckiego w koń 
cu listopada zeszłego roku zbiegł się 
z początkiem nowego czwartego okre­
su d la spółdzielczości radzieckiej — 
Dnia 9 listonada 1946 roku Rado M i­
nistrów ZSR R  uchwaliła rozporządzę- | 
n/s o potrzebie rozwijania handlu spól 
dzielczego w miastach i osadach. Co j 
było przyczyną wydania tego rozporzą 
dzenla?

Po ukończone! wojnie, kiedy życie 
zaczyna wracać do normy i całe spo­

łeczeństwo nastawione jest na podini* 
sienie poziomu gospodarczego ludnoś­
ci, okazało się, że przyczyną niedo­
statecznego aprowidowamśa ludności 
miast jest brak dostatecznej organize 
c ji skupu nadwyżek towarowych w 
„kołchozach". W braku należytego a- 
paratu  skupu, gospodarstwa rolne sa ­
me organizowały w najbliższych nda 
steczkach i miastach sprzedaż z wo­
zów czy na straganach artykułów  ro l­
niczych. Oczywiście o dopływie w ten 
sposób produktów z okręgów bardzie) 
oddalonych od wielkich miasta —nie 
mogło być mowy. Aprowizacja ludnoś 
ci miejskiej musiała się opierać głów 
nie na produktach, otrzymywanych 
przez państwo ze wsi tytułem  podat­
ku w naturze. Cierpiała na tym ogól­
na gospodarka, cierpiała ludność 
miast.

Handed państwowy był za mało *•
las tyczny, aby mógł zorganizować skup 
ze wsi na wielką skalę. Ogromny miej 
ski aparat spółdzielczy wprawdzie po 
siadał punkty skupu i był obowiąza­
ny dostarczać produkty miastom, ale 
nie był dostatecznie w tej akcji zain­
teresowany, Aby zagadnienie należy­
tej aprowizacji miast rozwiązać — 
wspomniane rozporządzenie z dnia 9 
listopada 1946 roku daje prawo i na­
kłada na spółdzielczość wiejska obo­
wiązek zakładania sklepów w mia­
stach i sprzedawania w nich zarówno 
skupionych na wsi produktów rolni­
czych, jak 1 towarów przemysłowych 
Sklepy w mniejszych miastach będą 
Otwierały bądź spółdzielnie wie’«kłe. 
bądź ich związki powiatowe. W Mo­
skwie i Leningrad,me obowiązek ten 
«padł na związki okręgowe (wojewód? 
kie).

Miasto — W ieś
Zaplanowane, o nawę* założone już 

■lości spółdzielczych s k i  pów w m ieś­
cie sięgają tysięcy. W Moskwie np. 
w noku 1947 ma być uruchomionych

iOO sklepów spółdzielczych Spółdziel 
:v okręgu lemngradzkiego objaśnili 
nas, że pracuj* u nich 98 „sielpo ', o- 
jró t których wynosi rocznie 500 mi­
lionów rubli Okręg według planu ma 
uruchomić w 1947 roku w stolicy 400 
sklepów, obrót których będzie wyno­
sił 900 milionów rubli. Nowe zatem 
sklepy w pierwszym roku m ają dać 
2 razy więcej obrotu niż wszystkie 
spółdzielnie wiejskie całego okręgu 
Len ingradzk lego.

Stworzeni* pełnego cyklu obrotu 
spółdzielczego między wsią i miastem 
już ożywiło cały aparat spółdzielczy. 
Dotychczasowe objawy wskazują, że 
odtąd nastąpi właściwy przepływ to­
warów spożywczych do miast wiel­
ką siecią kanałów spółdzielczych, wią 
żących najdalsze miejscowości państ­
wa.

Ten nowy etap w ruchu spółdziel­
czym jest i symptomatyczny i n ie­
zmierni* ciekawy. W ogólnej koncep­
cji ustroju radzieckiego spółdzielczość 
dotychczas ni* miała wyraźnie okreś­
lonego miejsca Powrót do handlu apól 
dzielczego w miastach Związku Ra­
dzieckiego po 11-letniej przerwie wska 
zuj* na to, że metoda spółdzielcza ma 
swoje głębokie wartości gospodarcze, 
a także znaczenie społeczne. Spółdziel 
czość wnosi żywą inicjatywę setek ty 
sięcy. jeżeli nie milionów obywateli, 
jest najlepszym sposobem do wymia­
ny towarów pomiędzy wsią i miastem 
i automatycznie stwarza kontrolę spo­
łeczną nad funkcją rozdziału dóbr

Naszym zdaniem, samo założenie
klepów tnie zakończy procesu uspół- 

dziolczenia handllu w miastach Związ­
ku Radzieckiego. Przyjdzie potrzeba 
powoływania komisji rewizyjnych, — 
rad nadzorczych, zarządów dla no­
wych ośrodków gospodarczych sp ó ł­
dzielczych, oo będzie jednoznaczne z 
odrodzeniem organizacyjnym spółdziel 
ozośoi miejskiej Przyszłość pokaże— 
w jaki sposób i kiedy się to stanie.

Nad tym problemem zaciążyło prze­
de wszysikim nieszczęsne „junctim ", 
jakim  usiłowano związać nasze g ra­
nice Wschodnie z zachodnimi. Tego, 
że Polak chciał dla Polski jak naj­
więcej, że walczył o to — tego nikt 
nikomu za złe mieć nie może i nigdy 
mieć nie będzie. Niemożność zrozu­
mienia, że przy tej polityce, jaką tam 
upraw iano i jaką się nprawiia do 
dziś — Wschód sti-aciliś-my tak czy 
owak, nie zyskując Zachodu — 0 0  

było i jest dla nas nadal kwestią ży­
cia i śmierci — niemożność zrozu­
mienia, że przy takiej a nie innej sy­
tuacji politycznej musimy ponieść 
ofiary, by zachować życie — oto co 
obciąża straszliwie saldo polityki em i­
gracyjnej. Nieumiejętność wyciągnię­
cia konsekwencji ze zmiany stanowi­
ska — oto dalszy błąd. Stanowisko 
to bowiem uległo wyraźnej zmianie.

Mało kto zdaje sobie sprawę z tego, 
jaki tu nastąpił zasadniczy przełom i 
jak  niewątpliwe przyznanie się do 
klęski „tam tej" linii politycznej. Bo 
nie tak dawno jeszcze ze zdumieniem 
stwierdzić można było napraw dę je ­
dnolity front skrzywdzonego dziecka:

— Nie chcę waszych nowych zaba­
wek, oddajcie mi moje stare.

Byłoby to śmieszne. Tragizm polegał 
na tym, że tu nie chodziło o  zabawki, 
że chodziło o W ilno i Lwów z jednej 
strony, c o Wrocław, Dolny Śląsk, 
Szczecin, o Odrę i Nysę ze strony 
drugiej. Że chodziło, sum ując obie 
strony tego dziwnego równania, o byt 
i stopę życiową milionów Polaków, 
a  — jak to widać coraz wyraźniej — 
o całą przyszłość Polski.

Zmiana stanowiska
Gdy dawniej odrzucano granicę za­

chodnią, gdyż nie chciano się pogo­
dzić z nieuniknioną zmianą wschod­

niej — dziś, z wyjątkiem ludzi zupeł­
nie już niepoczytalnych lub złej wo­
li — do tej granic}7 na OdTze i Nysie 
się naw raca coraz wyraźniej — ze 
smutnym, ale cichym westchnieniem: 
nie myśmy ją  wywalczyli.

W dalszym ciągu jednak zdumie­
wającym jest wspomniany brak kon­
sekwencji. Brak krótkiego i trzeźwego 
zastanowienia się: jaka .polityka nam 
te granice dala? Jaka polityka może 
nam te granice zagw arantow ać? Po­
piera się na papierze nasze żądania 
zachodnie, rzucają* pod nogi już nie 
kłody, ale m ateriały wybuchowe tym, 
którzy je dla Polski w trupie III Rze­
szy wygryźli, Polsce zaszczepili i do 
jej żywego organizm u włączyli.

Toteż dzisiaj, w przededniu Kon­
ferencji Pokojowej, która ma położy# 
podpisy na nowej mapie Europy, 
stwierdzić trzeba zupełnie wyraźnie. 
Ten, kto nadał chce uważać nasze 
Ziemie Zachodnie za obiekt przetargu 
pomiędzy wielkimi mocarstwami, kto 
akceptuje i pochwala stosowanie szan 
tażu czy nacisku międzynarodowego 
tym właśnie kosztem — ten przestaje 
popełniać błąd polityczny. Ten dzi­
siaj popełnia przestępstwo wobee 
kraju , który „tani" się pisze prze* 
wielkie „K‘‘.

Jeżeli ktokolwiek z wielkiej szla­
chetności chce ratować zagrożony w 
jego mniemaniu naród polski .i polską 
demokrację, czemuż nie uczyni tego 
własnym kosztem? Czemuż nie użyje 
środków nacisku z własnych zasobów 
i własnego arsenału? Ci, co chcą nie­
kończące się protesty popierać ni* 
własną siłą i nie własnym przekona­
niem o słuszności swego stanowiska, 
ale groźbą odebrania nam naszego 
chleba, naszej krwi i należnego nam 
terytorium  — ci nie są obrońcam i 
dobrej sprawy i ni* są dobrymi przy­
jaciółm i Polski.

Przegląd Ustawodawstwa
EMERYTURY

Objęcie przez emeryta płatnego sta­
nowiska w służbie państwowej lub sa 
morządowej nie będzie miało teraz 
wpływu na wysokość wypłat z tytu­
łu emerytury. Według przepisów do­
tąd obowiązujących emeryci państwo 
wi, którzy obejmowali płatne stano­
wiska w służbie państwowej lub sa­
morządowej nie mogli pobierać łącz­
nie z dwóch tytułów, z tytułu wyna­
grodzenia za pracę i z tytułu emerytu 
ry więcej aniżeli 150 proc. uposaże­
nia, które pobieraliby, gdyby nie prze 
szli na em eryturę i pozostawali w 
służbie czynnej na dawnym stanow i­
sku. Znaczyło to, że jeżeli pensja na 
nowym stanowisku wynosiła 150 proc. 
lub więcej niż 150 proc. tej kwoty, 
którą emeryt pobierałby, gdyby nie 
przeszedł na emeryturę, wypłata eme 
rytiury powinna być wstrzymana cał­
kowicie. W Innych wypadkach eme­
ryturę należało odpowiednio zmniej­
szyć, tak aby wynagrodzenie za pra­
cę łącznie 1 em eryturą nie p rzekra­
czało 159 proc.

Dekretom z dnia 10.12.1946 („Dzlen 
nilk Ustaw'* nr. 2 ) przepisy powyższe 
zostały nawieszone na czas nieogra­
niczony i to ze skutkiem wstecznym 
od dn. 1.10.1945 r. Nadanie dekreto­
wi mocy wstecznej ma ten skutek, 
że emeryci, którzy po objęciu płatnego 
stanowiska w służbie państwowej lub 
samorządowej pobierali mimo to peł­
ną emeryturę, pobranych sum niie miu- 
szą zwracać. Natomiast emeryci, któ 
rzy pobierali tylko em eryturę zmnl«j 
szoną powinni Otrzymać wyrównanie 
do pełnej emerytury.

DODATEK DO EMERYTUR.
Oprócz przepisów dotyczących eme 

rytur dla pracowników państwowych, 
którzy objęli nowe, płatne stanowis­
ko, wymieniony powyżej Dekret za­
wiera przepisy o specjalnym dodatku 
do zaopatrzeń em erytalnych oTaz o 
zasiłkach dia emerytów byłej Rzeszy 
Niemieckiej posiadających obyw atel­
stwo polskie. Wysokość dodatku do 
zaopatrzeń emerytalnych fumkcjona 
riuszów państwowych i zawodowych 
wojskowych oraz do pensji wdowiej 
i sierocej ustali specjalne rozporzą­
dzenie Ministra Skarbu. Rozporzą­
dzenie to może przewidywać wypłatę 
dodatku także za okres wsteczny a 
mianowicie od 1.9.1946 r Zasiłki lla 
emerytów b. Rzeszy Niemv'eckiej oraz 
dla wód i sierot po nich może przy­
znać w porozumieniu z właściwymi 
m inistrami Minister Skarbu Dotyczy 
to wyłączm'" tych osób. k tóre- a) przed 
1 stycznia 1945 r. stale mieszkały 
na Ziemiach Odzyskanych b) uzy­
skały stw ierd zen i że sa narodowoś 
d  polskiej ] e) złożyły deklarację 
wierności Narodowi i Państwu Pol 
ski emu Zasiłek nie może być przy­
znany w kwocie wyższej niż zasad­
nicze uposażenie fun/keiooarnisza w 
XII grupie, f , . D z i e n n i k  Ustaw" o t  21
UBEZPIECZENIE PRACOWNIKÓW 

ROLNYCH.
Rozporządzenie Ministra Pracy 1 

Opieki Społecznej z dnia 27.11.1946 r- 
rozciąga obowtiąrujące przepisy o 1*“

j bezpieczeniu na wypadek choroby I 
' m acierzyństwa na pracowników ro l­

nych, którzy zatrudnieni są u tego sa- 
i mego pracodawcy przynajm niej przel 
! 25 dni. Wyłączeni są od obowiązku 
1 ubezpieczenia żyjący w jednym z pra 
codawcą gospodarstwie domowym je­
go krewni oraz bliscy powinowaci, 
a mianowicie; zięć, synowa i teścio­
wie. Obowiązek ubezpieczenia pow­
staje z dniem 1.3.1947 r. w stosunku 
do pracowników zatrudnionych w go­
spodarstwie o obszarze większym niż 
30 ha, i 1  dn. 1.3.1948, jeżeli chodzi 
o pracowników zatrudnionych w go­
spodarstwach o obszarze mniejszym 
niż 30 ha.

Terminy powyższe nie dotyczą jed­
nak tych okręgów, w których ubez­
piecza lnie objęły pracowników rol­
nych ubezpieczeniem jeszcze przed o- 
głoszemiom rozporządzenia z dnia 
27.11.1946 r. W takich okręgach n - 
waźa się, że obowiązek ubezpieczenia 
powstał Już 1  chwilą uwolnienia 
tych terenów.

Na podstawie przepisów dotychczas 
obowiązujących, tam gdzie pracow ni­
cy rolni nie byli objęci ubezpiecze­
niem, właściciele większych gospo­
darstw niż 30 ha mieli obowiązek w 
razie choroby pracow nika zapewnić 
mu pomoc leczniczą I zasiłek Z dniem, 
w którym powstanie obowiązek ubez­
pieczenia. świadczenia te w zasadzie 
odpadną, pod w arunkiem , że pracow­
nik zostanie w terminie zgłoszony w 
ibezpieczalnl. ,

Zwolnienie od świadczeń nie doty­
czy należnych na podstawie umowy 
zbiorowej lub indywidualnej natu- 
raliów. N aturalia będą się pracowni­
kowi należały w dalszym ciągu

Ubezpieczeni pracownicy będą o- 
trzymywać od ubezpieczalni op.ekę 
lekarską, lekarstwa i środki opatrun­
kowe oraz zasiłek chorobowy Inaczej 
niż pracownikom nierolnym. pracow - 
likom rolnym zasiłek będzie wypła­
cony nawet w tym wypadku, gdyby 
igodnie z umową zbiorową należało 
im się od pracodawcy pełne wyna- 
irodzemie za czas choroby.

PROKURATORIA GENERALNE
W ymordowanie przez okupanta ty- 

>ięcy prawników i przerwa w kształ­
ceniu wywołała potrzebę wydania 
nadzwyczajnych przepisów. Dekret * 
dnia 20.12.1946 r. o ulgowych w arun­
kach powoływania w okresie do 31.12. 
1950 r. na stanowiska referendsnsl.ie 
w Prokuratorii Generalnej przewiduje 
daleko idące ułatwienia dla tych, któ­
rzy ubiegać się będą o przyjęcie na 
takie stanowiska Jeżeli studia i do­
tychczasowa praca kandydata dają rę­
kojmię, że wykonywać będzie nale­
życie swoje obowiązki, ubiegający się
0 przyjęcie może na wniosek Preze­
sa Prokuratorii Generalnej zostać 
zwolniony przez M nistra Skarbu od 
obowiązku odbycia aplikacji sądowej
1 a p l i k a c j i  w  Prokuratorii Generalnej, 
a nawet od stładanra egzaminu refe- 
r e n d a T s i k i e g o  Nominacja może nastą- 
oić nd razu na wyższe stanowisko re- 
ferendarskie.



Sir. 5

MEDYCYNA-PRZYRODA-TECHNIKA
B e z p i e c z e ń s t w o  i h i g i e n a  pracy ,
czy bezpieczeństwo i higiena pracownika?

Problem bezpieczeństwa i higie­
ny pracy występuje na początku 
19-go wieku, kiedy to gojibroda an­
gielski Ryszard Arkwight założył 
pierwszą przędzalnię mechaniczną 
i rozpoczął walkę z chałupniczymi 
tkaczami. Tanie bawełniane tek 
etylia właścicieli warsztatów me­
chanicznych zdobywają rynek. Tka­
cze natomiast tracą zbyt i głodują. 
Właściciele warsztatów mechanicz­
nych produkują i zatrudniają bez­
robotnych tkaczy. Przemysł mecha­
niczny się rozwija, wzrasta zapo­
trzebowanie na ręce robocze i to 
niekoniecznie kwalifikowane. Do­
chody zaś robotników nie starczą 
na zaspokojenie najprymitywniej­
szych potrzeb życiowych. I stąd za 
przęga się tkacz w Jarzmo maszy­
ny, a pośrednio jej właściciela, za­
przęga nie tylko siebie, ale żonę i 
dzieci.

Karol Marks głosi w „Kapitale": 
„W całej historii świata nie znaj­
dujemy bardziej przejmującej tra­
gedii, niż ruina tkaczy angiel­
skich. Wielu z nich ginęło śmiercią 
głodową, a wielu z nich utrzymy­
wało siebie i rodzinę za 2 i pół pen­
sa dziennie".

Stworzenie proletariatu 
fabrycznego

Tworzy się warstwa proletariatu 
fabrycznego — proletariatu nieza­
dowolonego. Niezadowoleniem tych 
warstw zajmuje się parlament an­
gielski i stwierdza, że w przędzal­
niach fabrycznych pracują dzieci 
cztero i pięcioletnie, cierpią z po­
wodu pyłu, który unosi się w fa­
brykach, a gdy dzieci duszą silę, po 
daje się im środki wyksztuśne. 
Dzieci, pracujące 12 do 14 godzin 
dziennie i to bez przerw obiado­
wych, przyjmując posiłki w czasie 
pracy na skutek zmęczenia zasy­
piają przy pracy 1 wpadają doj 
świeżo wprowadzonych maszyn.

Ten stan wpływa na produkcję, 
co aktualizuje problem bezpieczeń 
etwa i higieny pracy, a jego rozwią 
zaniem zajmuje się producent, czyn 
nik administracyjny i pracownik. 
Producent • kapitalista dąży do u- 
zyskania jak największego zysku, 
Jak największej dywidendy, usuwa 
tedy ze swej fabryk! pracowników 
wtedy, gdy nie mogą podołać 14-go 
dzinnej pracy dziennej, zatrzymuje 
robotników tylko tak długo, jak 
długo może ich odpowiednio eks­
ploatować. Czynnik administracyj­
ny wydaje zarządzenia, ogranicza­
jące czas pracy i wiek wstąpienia 
do pracy dla dzieci, a pracownik, 
nękany nędzą, bije, wedle ówczes­
nych relacji, swe dzieci w czasie 
pracy, by nie zasypiały wskutek 
zmęczenia.

Było rzeczą oczywistą, że takie 
metody bezpieczeństwa i higieny 
pracy nie zmniejszą wypadkowości 
przy pracy, ani nie poprawią zdro­
wotności pracowników. Nie o to je­
dnak chodziło inicjatorom akcji 
„bezpieczeństwa i higieny pracy", 
chodziło o dywidendę, a ta wpły­
wała i przy wspomnianych meto­
dach OdczuM to robotnicy, którzy 
zwracają się do parlamentu z ża­
lem: „„Kapitał stworzył instytucję, 
by nas gnębić. Stworzył ustawy, by 
wywołać w nas szacunek dla bo 
gactwa. Czujemy niewolę, ale nie 
mamy sił, by zrzucić z siebie pęta".

WytreymałoSÓ organizmu ludz­
kiego jest ograniczona. I dlatego 
przy tych metodach pracy wzra­
sta wypadkowość i chorobowość 
robotnicza. Pojawiają się strajki. 
Warstwy robotnicze buntują się i 
domagają się odszkodowań. Kapi­
tał ucieka się wtedy do pomocy te­
chnicznej 1 rodzi się techniczne bez 
pleczeństwo pracy.

A wypadkowość robotnicza w dal 
szym ciągu rośnie 1 zdrowotność 
■ię pogarsza. W obronie warstw 
robotniczych zabierają głos Karol 
Marks 1 historyk angielski Maoau 
lay:

Marks w manifeście do międzyna 
rodowej organizacji robotniczej wo 
ła: „ Cały rozwój świata kapitali­
stycznego, wszystkie zdobycze tech­
niki, wszelkie udoskonalenia ma­
szyn i produkcji nie prowadzą by­
najmniej do usunięcia nędzy mas 
pracujących". A historyk Macaulay, 
w angielskiej Izbie Gmin, Już w ro­
ku 1846 zwraca uwagę gentelme-- 
nów angielskich, że w rozbudowie 
maszyn zapomniano o człowieku, 
którego przemysł traktuje gorzej, 
Jak psa czy konia wyścigowego. 
„Zapewniam was — dowodził Ma­
caulay — że praca długotrwała i 
wcześnie poczęta hamuje rozwój 
ciała i ducha. Jeżeli pracownikom 
nie dacie swobody ruchu, czasu na 
zdrowie, to zniszczycie te cenne do­
bra, które ugruntowały wielkość 
nasze] ojczyzny. (Przepracowane 
dzieci staną się przodkami zniedo- 
łężniałego potomstwa, które nasz 
przemysł zniszczy.

Ostrzegawcze te głosy pozostały see sanacyjnej. W całym przemyśle 
bez echa — kapitał udoskonala ma polskim było zaledwie 11 lekarzy, 
szyny i zwiększa dywidendy. Roz- którzy, Jako lekarze fabryczni, 
wija się techniczne bezpieczeństwo przede wszystkim przedsiębiorstw 
pracy, w zaniedbaniu natomiast po państwowych, spełniali do pewne- 
zostaje bezpieczeństwo 1 higiena go stopnia- zadanie ochrony rdro- 
pracownika. O człowieku zapomnla- wia warstw pracowniczych. Wina 
no. to kapitału i przedwojennej admi­

nistracji.
Polska powojenna Polska świa-

Wybitny filozof angielski Ruskdn 
zwraca uwagę swoim rodakom że 
robotnik, który tkwi dzień cały w j ta pracy, z tym stanem rzeczy zgo- 
glinde, piachach, blode, brudzie; dzić się nie mogła i zgodzić »ię nie 
palacz, który w lokomotywie pod- może. Powstało odpowiednie ł
dany Jest działaniu ciepła ł wiatru; 
hutnik, który na rozżarzonym że­
lazie swe płuca i mięśnie niszczy, 
jest wieczorem innym człowiekiem, 
aniżeli obywatel, który dzień cały

wdzięczne pole działania dla Mini­
sterstwa Zdrowia i społecznego 
świata lekarskiego.

Państwo nasze, które było dotych 
czas państwem wybitnie rolniczym,

w wygodnym fotelu przy biurku i przekształca sdę w państwo roini- 
swą pracę wykonuje 1 że wymaga czo-przemysłowe i dlatego już nie 
specjalnej opieki. I tylko ze względu na zdrowotność

Kapitał, technika i admlnistra-: społeczeństwa, ale ze względu na 
cja, zapatrzona w maszynę i w J  znaczenie naszej gospodarki apołe- 
szkodllwe działanie bezpośrednich icznej, wskazana Jest odpowiednia 
elementów pracy, zapomniała o p ra : i właściwa ochrona zdrowia warstw 
cowniku. Zagadnieniem tym za Jęło J robotniczych.
się Międzynarodowe Biuro Pracy, j Okupant uprawiał w stosunku do 
które wykazuje na podstawie da- j ludności robotniczej politykę rabun 
nych statystycznych, że mimo za-kową. Zdrowotność warstw praco- 
stosowania się do wszelkich wymo- jwniczych ucierpiała. Chorobowość i 
gów technicznego bezpieczeństwa śmiertelność robotnicza wzrosła. I 
pracy, nie zmalała ani wypadko- (dlatego wymagają warsty te spe- 
wość, ani chorobowość pracowni- cjalnej pieczy, 
cza. Fachowe piśmienictwo angiel-j Ministerstwo Zdrowia, które roz- 
skie, minionego roku, powołuje się porządzą personelem , lekarskim, 
na badania w tym kierunku, prze- pomocniczym, lekami 1 sprzętem, 
prowadzone w Kanadzie na bardzo jest w pierwszym rzędzie powoła- 
obszernym materiale, wykazuje,! ne do rozwiązania tego zagadnie- 
że 5 procent wypadków przy pracy j nia. A rozwiązanie to Jest sprawą 
było wynikiem ogólnego braku nad- nie tylko ważną, ale, w naszych 
zoru, 15 proc. z winy maszyn, a 80. warunkach, niezmiernie pilną, cze- 
proc. wskutek nieostrożności robot-!go przedwojena administracja nie 
ników. j zrozumiała, a czego niestety 1 ci z

Podobne zjawiska stwierdzić mo- dzislejszyoh działaczy, tkwiący w 
żerny ł w polskim, dostępnym nam ,! przedwojennym kapitalistycznym 
materiale robotniczym. Wypadko-i sposobie myślenia, nie rozumieją i 
wość przy pracy, to wynik przewa-j zdaje się zrozumieć nie potrafią, 
żnie nie surowca 1 maszyny, ale Zagadnienie to wymaga rozwiąza- 
przede wszystkim fizycznego i psy-. nia nie w ciągu lat, czy nawet mie- 
chicznego zdrowia pracownika. sięcj/, ale już — natychmiast.

Przemysł angielski i amerykań- Zmiany poglądów na zasady o- 
ski Już w okresie minionej wojny, piekl zdrowotnej świata pracy oraz 
wykorzystał spostrzeżenia higieni­
stów, którzy wykazali np., że lecze­
nie reumatyzmu pracowników an­
gielskich pochłonęło dwa miliony 
funtów i 3 miliony tygodni robo­
czych. Lekarze amerykańscy wyka­
zali, że przemysł płaci setki milio­
nów dolarów i miliardy dni robo­
czych rocznie za choroby, wynikłe 
z przeziębienia, że chorobowość pra 
cownicza maleje, a wydajność pra-

Najważniejszym budulcem go­
spodarki przemysłowej i wszelakie­
go demokratycznego życia państwo 
wego, to żywy świat pracy. Tylko 
zdrowy świat pracy zadecyduje o 
odbudowie, o przyszłości naszego 
bytu państwowego. A jakże często 
o tym zapominamy.

Dr. med. Henryk tdierzeckL

N o w i la u re a c i  N ob la
z dziedziny fizyki i chemii

Najwyższe odznaczenie naukowe z 
dziedziny fizyki i chemii nagroda No­
bla za rok 1946 przyznana została 
badaczom amerykańskim.

Nagrodę z działu fizyki otrzymał 
Profesor P. W. Bridgman. Profesor 
Bridgman badał przez lat 40 zachowa­
nie się rozmaitych substancji pod 
wpływem wysokiego ciśnienia. Kiedy 
badacz ten rozpoczął swoje prace n a j­
wyższe osiągalne ciśnienie wynosiło 
3000 atm osfer. Prof. Bridgman pro­
wadzi, dzięki zastosowaniu specjal­
nych materiałów, badania pod prze­
szło 30-krotnie większym ciśnieniem— 
osiąga on ciśnienie 100.000 atmosfer. 
Badania Prof. Bridgmana m ają zna­
czenie praktyczne, gdyż umożliwiły 
wynalezienie szeregu nowoczesnych 
mas plastycznych, które m ają już o- 
beonie duże zastosowania w przemy 
śle.

Gruźlica szerzy się w  Warszawie
Ostatni tydzień roku 194ó wykaiuje wzrost zachorowalno­

ści na gruźlicę w Warszawie Podczas, gdy w województwie kie­
leckim zgłoszono w tym tygodniu 4 , w krakowskim 8, to 
w Warszawie zgłoszono 11.3 świeżych zachorowań na gruźlicę. 
Wysoka zachorowalność na gruźlicę w stolicy pozostaje zapewne 
w związku z warunkami mieszkaniowymi mieszkańców.

Nagrodę z działu chemii za rok 194* 
przyznano trzem wybitnym biochem 
kom am erykańskim  — prof. J. B. Si 
minerowi, d r W. M. Stanleyowi i di 
J. H. Northrop.

Prof. J. B. Summer i dr J. H. Nort­
hrop są badaczam i enzymowych sub­
stancji, które są najważniejszym i mo­
torami procesów życiowych. Prof. 
Summer, był pierwszym badaczem, 
który odkrył w m aju roku 1926 kry­
staliczny enzym.

Dr N orthrop jest badaczem enzy­
mów białkowych. Stwierdził on, że o- 
becność enzymu białkowego przyśpie­
sza powstawanie dalszych cząstek tego 
związku. Dr Northrop wyjaśnił poza 
tym sprawę „rozm nażania" wirusów, 
owych zarazków niewidocznych pod 
zwykłym mikroskopem. Za badania 
nad wirusami przyznano nagrodę trze­
ciemu badaczowi am erykańskiem u dr 
W. M. Stanleyowi, który w roku 1936 
wyodrębnił w postaci krystalicznej 
wirus schorzenia tzw. mozaiki tyto­
niowej i w ciągu dalszych badań wy­
kazał, że w irus ten nie Jest organiz­
mem, a ciałem białkowym. Szereg ba­
daczy uważa ten wirus za p rzejada a 
substancji żywej da martwej.

Niemcy zamienili szpitale 
w m i e j s c a  z b r o d n i

zmiany ustrojowe, które zaszły w 
naszym państwie, stwarzają nowe 
formy opieki lekarskiej. A nowo­
czesna opieka lekąrska w okresie, 
gdy świat pracy zrywa we wszyst­
kich uprzemysłowionych, krajach z 
przedwojenną kapitalistyczną zasa­
dą higieny 1 bezpieczeństwa pracy, 
1 walczy o higienę i bezpieczeń­
stwo pracownika - człowieka — to 
opieka lekarska walczy teraz o 

cy rośnie np. z powodu odpowied-j zdrowie pracownika. Walczy o nie
niego jadłospisu 1 odpowiednich do 
mów robotniczych. Znane są spo­
strzeżenia Trustu Owocowego w 
Stanach Zjednoczonych Ameryki, 
gdzie uzyskano wybitną zwyżkę pro 
dukcji przez osuszenie bagiennych 
okolic, zamieszkałych przez robot­
ników, a chorujących na skutek 
wadliwych warunków taranowych 
na malarią.

Komu powierzyć ochronę 
zdrowia pracowników

Prot Teleky, Jeden s twórców le­
karskiej inspekcji pracy, zastana 
wia etę nad zagadnieniem ochrony 
zdrowia warstw pracowniczych 1 
dochodzi do wniosku, że gdyby o- 
chronę tę oddać czynnikom admi­
nistracyjnym, wtedy należałoby ra­
czej przekazać milicji, która by pil­
nowała, aby zakłady przemysłowe 
stosowały się do wydanych zarzą­
dzeń. Gdyby ochronę powierzyć In­
żynierom bezpieczeństwa pracy, to 
ochrona ograniczyłaby się do ma­
szyny.

Zarówno przemysł kapitalistycz­
ny Stanów Zjednoczonych Amery­
ki, Jak 1 Kanady, czy przemysł 
Związku Radzieckiego, nśo prze­
szedł do porządku dziennego nad 
faktami, wskazującymi, te produk­
cja zależy w pierwszym rzędzie od 
siły produkcyjnej elementu ludzkie 
go, że samo bezpieczeństwo 1 hlgle 
na pracy nie podwyższy wydajno­
ści pracy, nie podwyższy produk­
cja, nie zmniejszy wypadkowości, 
ani zachorowalności robotniczej — 
bez higieny i bezpieczeństwa świa­
ta pracy, best higieny 1 bezpiecmA- 
sfcwa pracownika-człowleka.

I tutaj głosu decydującego mleć 
nie może ani administracja, ani tech 
nlka, ale ta gałąi wiedzy, która 
pracownika bada we wszelkich prze 
jawach Jego życisu w warsztacie 1 
poza warsztatem — medycyna pra­
cy.

Ochrona pracownika 
ło nie łylko leczenie

Ochrona zdrowia warstw praco­
wniczych, to nte tylko leczenie ludzi 
pracy, to nde tylko ubezpieczenie, 
ale przede wszystkim zapobieganie, 
usuwanie wszystkich szkodliwości, i 
działających na pracownika 1 to za 
równo w czasie pracy, Jak 1 po pra 
cy.

Jakże ten kierunek przedstawiał 
się w Polsce przedwojennej, w Poł-

go nie tylko w czasie choroby, ale 
wtedy, kiedy choroba zagraża.

REBARBARYZACJA
SZPITALI

W  średniowieczu szpital był 
symbolem domu przedpogrze- 
bowego. Lęk przed szpitalem 
dotarł do czasów nowożytnych. 
W  czasach nam współczesnych 
lęk ten sip zmniejszał, a przed 
samą wojn^ chorzy szukali w 
okresie choroby pomocy w szpi­
talach, bo szpitale stały się sa­
natoriami —  domami zdrowia.

W  okresie okupacji niemiec­
kiej — nasze domy zdrowia ule­
gły zniszczeniu, nie tylko mate­
rialnemu, ale i moralnemu. Do­
my zdrowia stały się powtórnie 
barbarzyńskimi szpitalami.

Tym barbarzyńskim w okre­
sie okupacji szpitalom poświęca 
swe impresje, w jednym z cza­
sopism lekarskich, niedawno 
zmarły wybitny pisarz Hulka- 
Laskowski.

TAK ZMARŁA 
DZIEW CZYNKA O KUSYM 

W ARKOCZYKU
Pis2 e on — „Pewnego wrześ­

niowego popołudnia, właściwie 
już pod wieczór, gdy w zacho­
dzącym słońcu, tak cudownie

Dar Szwecji

W sanatorium  ufundowanym dla P niskich doleci chorych 
w Otwocku Ar. Vahlqtoat (Sowed) i dr. W i

dyeh p tą |u d ś ą

gruźlicę

Now opr/y byłej audej Iwomee ■ekurs klej i  Gdańska koleżanka a aąrftonle- 
f t  M A* pokasuje taiką,

czerwieniły się szałwie i zieleni­
ła się murawa na dziedzińcu szpi 
talnym, służący nieśli ru no­
szach jakgl głowtnę o kusym 
warkoczyku, zwisającą bezład­
nie, jakieś stopy o zczerwienia- 
łych podeszwach dziecka, które 
zawsze chodziło boso. Nieśli to 
konające życie do saili operacyj­
nej. Zanim jednak nadbiegli le­
karze, pielęgniarka, klęcząca 
nad noszami, pochyliła głowę i 
żegnając się i połykając łzy, 
zamknęła zdziwione modre oczy 
'jedenastoletniej dziewczynki” . 
Żandarmi przyszli aresztować i 
zabić jej ojca. Powiedziała, że 
nie wie, gdzie jest ojciec i za to 
niemiecki żandarm strzelił do 
niej.

Szpital upodabniał się coraz 
bardziej do swego średniowiecz­
nego prototypu, azylu dla kona- 
iąęych, którzy nie mieli gdzie u- 
mierać.

SMIERC KAROLA 
IRZYKOW SKIEGO

Tednego z dni październiko­
wych 1944 r. — pisze Hulka- 
Laskowski — dostałem kartę od 
Karola Irzykowskiego, znako­
mitego krytyka i publicysty, 
członka Polskiej Akademii Li­
teratury. Kartka była pisana o- 
łówkiem, rękę drżęcg i słabę, 
nie mogącą dość mocno przyci­
skać ołówka. Była miejscami za­
tarta. Wyczytałem jedynie: „Le­
żę na barłogu... Gorączka... Kar- 
bunkuł na karku... Strzaskane u- 
do w gipsie... Chciałbym... Jeśli 
możecie... Szpital Milanówek...”

Wybitny przedstawiciel spo­
łeczeństwa polskiego dogory­
wał istotnie na barłogu zaim­
prowizowanego szpitala. Społe­
czeństwo, po zniszczeniu War­
szawy, resztkami sił starało się 
utrzymać na pewnym poziomi* 
kultury, ale jakie to było trud­
ne w atmosferze masowych 
mordów niemieckich.

W  szpitalu, do którego prze­
nieśliśmy Irzykowskiego, stan 
jego poprawił się znacznie, ale 
w ponurym promrskuityimie 
szpitala końca roku 1944 pisań 
dostał za sąsiada dyfteryczne 
dziecko. Zaraził się i umarł. Za 
trumną jego szło siedem osób: 
córka i dwóch kolegów — lite­
ratów z rodzinami**.

Świetne szpitale warszawskie, 
przedmiot dumy społeczeństwa, 
które je budowało w warunkach 
najtrudniejszych, przemieniły 
się w ciągu lat wojny w to, co 
Irzykowski nazwał barłogiem. 
Śmierć dziewczynki z kusymi 
warkoczykami i znakomitego pi­
sarza, oddają jaskrawi* czym 
stały się w czasie okupacji szpi­
tale — niegdyś domy zdrowia.

Czy wiecie, że...
. . .  gram wody satriera  1M.ŚO0 try ­

lionów atomów. Gdybyśmy chcieli na­
pina# to cyfram i, dostalibyśmy Jedyn­
kę 1 dwadzieścia tmy zera aa nią.

. . .  prąd elektryczny płynący w me­
talu, polega na wolnym ruchu naj­
mniejszych cząstek elektryczności, na 
ruchu elektronów. W zwyczajnej lam ­
pie elektrycznej, k tórej używamy co­
dziennie pnen  przekrój żarzącego atą 
drucika, płynie na aaknadą Jaden try ­
lion elektronów.

. . .  wiemy Jaś oatatecaatn, Se światło 
aawat polega na gradate maleńkich po- 
ełaków świetlnych, tak rwany eh praca 
naukę „kwantów światła**.

W upomniana wyiaj lampa elek try eo­
na świecąc, „strucla" wokół kilkoma 
trylionami kwantów aa aaknadą

. . .  amony wowaętraaą atrnfctnrę O - 
tomów — pierwaayn aaetępotwem tego 
było użycie „bomby atomowej"! dal- 
aaymii bądato a żyd* energii atomowej 
dla dobra aataj lodskoóok

Każdy atom aa wiara dwie caęóełi 
do (tattoo naładowana dek try ca ni* Ją­
dro atomu) średni ta owego Jądra (mn­
iej pmtecafci w olbrzymiej wiśni) Jeet 
okrągło 1M.ŚŚŚ racy malejąca, niż śred 
ntca atomu. Ponadto każdy otom za­
wiera plam ca Jądra, ntwornony a elek­
tronów (mówiliśmy o atoh nieco wy­
żej), aą ona dektryeaato ujemne. Ją­
dro atomu wodoru (jeet to ges, wcho­
dzący w eklad powietrza — powietrze 
Jeet adeezanlaą różnych gaaów) otacza 
„plamcu** otworzony przez Jedea elek­
tron. Jądro atomu uranu (ów alawny 
nr co, przydatny w uwalnianiu energii 
ateoaowej) etacaają 99 elektrony.

. . .  acetałilrt* — Jak można najproś­
ciej wprowadzeni w „uprawy atomo­
we", które w rąk* CZŁOWIEKA elaną 
ałą narzędziem wytwarzania SZCZĘŚ­
CIA DLA LUDZL

Narzędzi* to da rę  epoce, w któ-

Dr. J. M.

Badania nad fluorem
otwierają nową erą przemysłu

Fluor jeet pierwiastkiem w 
od daw na znanym a  jednak sastoeo- 
watoe )*go w przemyśle było bardno 
ogmożenone. W ydaje eią to tym dtow 
olejące, to  Moor jeat w przyrodni* bar 
dno i oa powesechn Wwi y. Znaj dej*  eią 
aa kidl giemekiej prawie w takiej ae- 
awj Baścż lak węgiel 1 aaot a pocą 
tym poeiada ezareg właściwości ob­
cych Mmym pierwiastkom) jent trzy ­
krotnie lżejszy od żelaza, a 15-hrotai* 
od nrarm. Jeet aaijaktywrMejmym z 
pierwiastków, łączy erę xe wssyetki- 
mi gnanym i pierwiastkami, tworzy 
związki bardzo trwał* { wydziela 
przy tym iryaomą dość oaergk

Pierwiastkowi tema poświęcano w 
czecie wojny wiol* uwag. Badanie nad 
fluorem trw ały w laboratoriach pswm 
cały cna* wojny, a wyniki tych ba­
dań ogłaszają zom oi dopiero obeetoe.

Fłocru obawiano mą x powoda jago 
dużej aktywności 1 z powodu niezna­
jomości metod przechowania go. Trud 
nośai te usunęli badacze amerykańa- 
ey 1 zastosowali związki fluoru do pro 
dukcji lakierów, s u s  plastycznych — 
środków owadobójczych, smarów, tka 
nim, aparatów  elektrycznych Md. Zwią 
zki fluoru z  węglem zwane, na podo­
bieństw* węglowodorów, węglofluora- 
mi stały  eię podstawą produkcji no­
wej masy plastycznej zwanej Teflon. 
Masa ta ma niezmierni* cenna własno 
śc< dla przemysłu, ą mianowicie, zda­
niem, amerykańskich uczonych, ni* 
pali się, nie ścier* się. nie zżera sśą, 
ani nie ulega komrozji. Przemysł ame­
rykański przywiązuje wiellką wagę do 
tych odkryć i twierdzi, te  badania nad 
fluorem spowodują w przemyśle nową
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(G R .) W Stanach Zjednoczonych na 
stępuje ciągły wzrost zapasów. Według  
ostatnich obliczeń, wartość składów w 
listopadzie ub. r. osiągnęła sumę 19,9 
mld. doi. Równocześnie wzrastają po­
ważnie kredyty. W listopadzie ab, r. 
osiągnęły one rekordową wprost su­
mę 6,2 mld doi.

Jeżeli zestawimy te dwa fakty, bę­
dziem y musieli dojść do wniosku , że 
Stany Zjednoczone cierpią na zamro-

Stosunkom  w G G -w in ien  byl
Fischer i Biihler— „bronili" praw

—łże b. szef rządu G G

Goering
Polaków

Na początku wczorajszeg posiedze­
nia Sądu Fischer stwierdza, na pod­
stawie deipeszy Himmlera do Bacha" że 
von dem Bach odpowiedzialny jest za 
zbrodnie w czasie Powstania i bezpo­
średnio po nim.

Świadek Biihler przedstawia system 
adm inistracyjny Generalnego Guber­
natorstwa i podkreśla, że od począt­
ku powstania Generalnego Gnberna- 

nie .podporząd-
ienie wielkich kapitałów i opierają
poważnie swoją wytwórczość na kre- j torslwa policja nigdy 
dylach. I kowala się adm inistracji.

Stwarza to dla Am eryki poważne | Omawiając zagadnienia gospodarcze 
niebezpieczeństwo i jeżeli me zastosu- i GG Rr,h)pr ,r7Vma , ię )aktyki S en d ee , 
je środków zapobiegających dalszemu11 k.ich rbrod,n ;arzy wo jennych, zrzuca- 
zamrałama kapitałów, mogą nastąpić nja odr>0„.ird zialności na wvbitnvc.li
poważne zaburzenia gospodarcze. Na­
leży pamiętać, że Stany Zjednoczone 
nie mogą zbytnio liczyć na wzm oże­
nie eksportu. Europa jest zbyt uboga, 
ponadto zaczyna uruchamiać swoją 
własną Wytwórczość i to w dość szyb  
kim tempie. Tymczasem wytwórczość 
A m eryki mtmo narastania zapasów w 
dalszym ciągu wzmaga się. Przemysł 
stalow y osiąga 91,2 procent zdolności 
wytwórczej, inwestycje w budownict­
wie w ciągu jednego tylko tygodnia 
wzrosły z 90,4 do 110,2 min. doi.

Dlałego też przypuszczenie że S ta ­
ny Zjednoczone stoją w obliczu kry­
zysu nie jest bezpodstawne tym  bar- 
dziej, ż t  nie widać żadnych wysiłków, 
w kierunku uzdrowienia sytuacji.

ODBUDOWA PORTÓW

Jeden i  ważnych odcinków prac 
B.O.P. w roku 1946 stanowiła odbu­
dowa magazynów.

Odbudowano magazyn nr. 1 o  p o ’ 
wierzchni użytkowej 10 000 m. kw.. 
mieszczący się na terenie strefy wol­
nocłowej i dwóch magazynów stalo­
wych i nowoczesnej konstrukcji. Po­
nadto w porcie gdyńskim odrem onto­
w ano lub wybudowano szereg m niej­
szych budynków adm inistracyjno-por- 
towych.

Stan magazynów portu gdańskiego 
zwiększył «i? o 33.011 m kw., portu 
gdyńskiego o przeszło 55.000 in kw.

W  obu portach przeprowadzono 
nadto prace rozbiórkowe. Z większych 
robót w tym zakresie wymienimy bu­
dynek Chłodni przy Kanale Portowym 
oraa magazyn Bergsped III w Gdań- 
gku. W Gdyni rozbiórce uległo 13 o- 
bicktów (140.000 m kw.).

ROZBUDOWA FABRYK
KONSERW RVBNYCH

W związku z przewidywanym wzro 
atem połowów ryb morskich, państwo 
wy przemysł konserwowy na Wy­
brzeżu prow adzi intensywne roboty 
przy odbudowie i rozbiidowie istnie 
jących fabryk konserw- rybnych. Są to 
fabryki „Gedania" w Gdańsku, „Ka­
szuby" w Łebie, „Światowid" w Po­
stominie, „Oko" w Szczecinie oraz 
Zjednoczenie fabryk konserw w Gdy­
ni.

NOWE FABRYKI MEBLARSKIE

Pomorskie Zjednoczenie Przemysłu 
Drzewnego w Gdańsku odbudowało 
Już dwie zupełnie zniszczone fabryki 
w Słupsku. W chwili obecnej rozpo­
rządzają one i górą 100 obrab iarka­
mi i p rodukują  seryjnie meble biuro­
we. W artość obecnej produkcji oby­
dwu fabryk wynosi około 3 milionów 
cł miesięcznie.

HODOWLA LISÓW 
SREBRNYCH I NIEBIESKICH

W  Dolinie Radości koło Oliwy na 
wybrzeżu polskim Ministerstwo Le­
śnictw a uruchom iło wielką fermę ho­
dow laną srebrnych lisów. Materiał 
hodowlany jest już z własnego przy­
chówku. Ferm a pod Oliwą urucho­
miona przed kilku dniami, rozwinięta 
będzie w przyszłości do najszerszych 
granic możliwości. Obok hodowli li­
sów srebrnych w najbliższym czasie 
uruchom iona zostanie hodowla lisów 
oiebieskioh.

STAN LUDNOŚCI 
W CZECHOSŁOWACJI

W edług urzędowych danych, lud­
ność Czechosłowacji wynosiła w grud­
niu ub. roku — 12.300 tysięcy osób, 
w  tym 250 tys. Niemców i 200 tys. 
W ęgrów. W Czechosłowacji ma pozo­
stać maksimum 40 tysięcy Niemców, 
specjalistów i górników. Pozostała 
ludność niemiecka zostanie wysiedlo­
na prawdopodobnie do końca bieżące­
go roku.

DANIA ZABIEGA 0  KREDYTY

Według wiadomości czasopisma go­
spodarczego ..Boersen" Dania poczyni 
próby uzyskania pożyczki w Szwaj­
carii, o ile wbrew oczekiwaniom p la ­
nowana pożyczka w- wysokości 50 
mil. dolarów w Międzynarodowym 
Banku Odbudowy i Rozwoju Gospo­
darczego nie dojdzie do skutku.

Argentyna przyznała Danii zasad­
niczo kredyt w wysokości 50 mil. pe­
sos, względnie (Ml mil. koron duńskich, 
pod w arunkiem  zawarcia umowy han­
dlowej na 5 lat z określonymi kon­
tyngentami, przy czym Dania m iała­
by możność zakupione w Argentynie 
towary zapłacić w 25 proc. tow ara­
mi. a 75 proc. złotem albo dewizami.

Dotąd zostało zawarte porozumienie 
co do zwolnienia zamrożonych w obu 
krajach należności, których suma w 
każdym kraju obraca się w granicach 
I  osi-1. koron duńskich,

hitlerowców- już nieżyjących. 7.a eks­
term inację gospodarczą ludności pol­
skiej. świadek czyni odpowiedzialnym 
Goeringa.

Biihler w swych zeznaniach słara  
się być ostrożny. ..na wszelki wypa­
dek" postanowił zaprzeczać naw effak- 
tom. do których przyznał się podczas 
przesłuchania w Norymberdze. Za­
przecza nawet pytaniu prokuratora 
■Sawickiego: Czy praw dą jest. że we­
dług teorii narodowego socjalizmu 
państw o powołane było do wykonywa­
nia programu partii.

— Oświadczyłem jedynie — mówi 
Riihleir — iż toczyła się walka po­
między partią a państwem, w czyim 
ręku ma spoczywać przewodnictwo 
ideowe co znalazło swój wvraz przez 

włączanie" się partii do zadań pań- 
stwa.

Następnie świadek usiłuje zasugero­
wać Sądowi, że pomiędzy programem 
partii, a zadaniami adm inistracji cy­
wilnej były rozbieżności.

— A czy świadek przypomina sobie. ] 
że Frank wydał rozkaz, iż polską in- j 
teligencję należy rozstrzeliwać bez są­
du: była to osławiona akcja „AB".

— Rozkaz taki był. ale adm inistra­
cja nie realizowała lego.

— A przecież polecenie wykonania 
rozkazu otrzym ał niejaki Strecken- 
bach.

— On miał tylko aresztować człon- j 
ków polskiego ruchu oporu.

— Gzy świadek pamięta, jak Frank I 
oświadczył, że nie potrzebuje posyłać j 
Polaków do obozów koncentracyjnych I 
w Niemczech — „my ich tu wykończy- j 
my na miejscu, pamiętam ile było I 
przykrości z tymi profesoram i, tyle j 
niepotrzebnego pisania i niepotrzeb- ! 
nych interwencji". 1

— Nie chcę brać w obronę lego. co | 
powiedział Frank — mówi Biihler. j

Następnie Biihler stwierdza, iż b. gu I 
bernalor d-istrrktu warszawskiego trzy- <

krotnie zgłaszał się o dymisję. Ostatni 
raz już po powstaniu.

Dymisje te były każdorazowo odrzu­
cane przez Franka.

Stacja naukowa
w Cieplicach

W rocławski Instytut Śląski uru 
ehamia nową placówkę naukową. 
Będzie nią, przejęta niedawno, bi 
blioteka So ha fig o oz ów w Ciepli 
each. Poniemiecki księgozbiór, skla 
dający się z 80.0110 tomów, zostanie 
uzupełniony m ateriałam i polskimi 
dotyczącymi Śląska.

Po dokonaniu niezbędnych prac 
inwentarzowych i przygotowaw­
czych biblioteka zostanie udostęp 
niona publiczności. Liczni uczeni 
dopytują się stale o termin otw ar 
cia stacji naukowej, która zawie­
rać będzie cenne źródło bndawrze.

Wszechstronne przygotowania  organizacyjne
do narciarskiego turnieju słowiańskiego

w K a rp a c z u
W dniach od 3 do 6 m arca b. r. 

odbędzie się w K arpaczu tu rn ie j 
narc iarsk i narodów  słow iańskich o 
P u ch ar Pokoju. W ubiegłym  tygod­
niu odbyło się w  Je len ie j G órze ze­
bran ie  kom itetu  organizacyjnego, 
na k tórym  prezes T ow arzystw a Nar­
ciarskiego dr. Boniecki om ów ił z n a ­
czenie tej im prezy, k tó ra  dla Polski 
będzie m iała olbrzym ie znaczenie 
propagandow e. T u rn ie j narodów  sło 
w iańsk ich  nazw ał dr. Boniecki 
p ierw szym  zbliżeniem  narodów  sło­
w iańskich na teren ie , k tó ry  jest

św iadectw em  spraw iedliw ości dzie­
jow ej. Celem  jak  najlepszego przygo­
tow an ia  im prezy w ybrano  poszcze­
gólne kom isje o rganizacyjne. P rze ­
w odniczącym  kom itetu  w ybrana  
płk. K asprzyka.

Prezes PZN  na końcu posiedzenia 
ośw iadczył, że P rem ie r O sóbka- 
M oraw ski polecił w yasygnow ać m i­
lion złotych na organ izację  tej im ­
prezy, ponadto  MSZ 100 tys. i Min, 
In fo rm acji i P ropagandy  100 tysię­
cy. (Ltn).

Żydow skie spółdzielnie pracy
n a  te ren ie  Polski

Wydział Prod aktywizacji Centr 
Kom. Żydów Polskich opracował m a­
teriał sprawozdawczy, dotyczący roz-

Kto ma prawo
do kart zaopatrzenia ll-ej kat.

W związku z  oeiatrVm zmlamaimi w 
wydawaniu kart żywnościowych Mkn.
Aprowinacji wyjaśnia, i*  karty  zao­
patrzenia II-ej kategorii otrzymują:

1) pracownicy przedsiębiorstw bu­
dowlanych, które ponad 50 proc. do ­
chodów brutto osiągają z robót wyico- 
uywamyoh dila władz, przedeiębionsrtiw 
i instytiicyj państwowych, sam orzą­
dowych lub o charakterze piablicaino- 
praiwnym,

2) pracownicy przedsiębiorstw  „Sjpo 
łem“ lub pod zarządem „Społem", Zw.
Gnsp, Spółdzielni R. P„ przedsię­
biorstw pod zarządem państwowym o- 
raz przedsiębiorstw  samorządowych, 
nie mających charakteru użyteczności 
publicznej, leoi oddających powyżej 
50 proc. produkcji państwu po cenach 
sztywnych. 1

3) tnwailidzd wojenni oraz inwalidzi 
pracy, którzy utraciła 25 do 45 proc. 
zdolność do pracy, bez innych źródeł 
dochodów,

4) emeryot państwowi, sam orządo­
wi oraz oeoby pobieraj ące ranttę eme­
rytalną z ŻUS-U, lub ińmych p raco - 
wniozych insi y tacy i emerytalnych (ka 
«y emerytalna robotników, kasy brac- 
ckiel. Dotyczy to również wdów i sie­
rot po emerytach o ille .ptnzyislutgiuij e im 
prawo do wdowiego lub sierocego za- 
Cpaitrzeole emerytalnego.

5) pieięgJi-iąrze ciężko poszkodowa­
nych inwalidów woj.,

6) dozorcy domowi w nvniejseyoh 
nńastach płatni i ubezpieczeni.

Gełookowie rodzin osób wvmwmio- 
t.ycłi otrzymają ksrty  IR Obcokra­
jowców (wyjątek Niemcy) traktuje się 
jak Polaków.

woju spółdzielczości żydowskiej w 
Polsce. Na początku bieżącego roku 
istniało w Polsce obolem 129 spotdiziei 
rd, zatrudnia jących tir*y tysiące robot­
ników. Największa ilość spółdzielni 
znajduje się na Dolnym Śląsku — 74. 
Na -dmieim miejscu stoi Łódź (19) na- 
rt ępni« Szczecin — 18 spółdzielni, 
Gónny Śląsk i Warszawa ,po 5 spó ł­
dzielni. W Krakowie istnieją tylko 4 
spółdzielnie, w Białymstoku 3, a w 
Częstochowie jedna.

Spółdzielnie żydowskie reprezentu­
ją szereg różnych gałęzi wytwórców. 
Grutpa odzieżowa (krawiectwo, szew­
stwo, czapnikacsibwo) jest reprezemlo- 
w3na przez 65 spółdzielni — co s ta ­
nowi 50 procent ogółu spółdzielni ży­
dowskich . Drugą z kolei grupą są 
spółdzielnie przemysłu budowila,r,e>jJo i 
pokrewnych, których na terenie kraju 
jest 17. Stosunkowo dużo jest spół­
dzielni mechaniczno - ślusarskich (10), 
spożywczych (8) i transportowych 
(6), Poza tym ietroeiią spółdzielnie włó 
kteńmiozc, fryzjerskie, ezczeciniiarskic, 
jjWUmterii skórzanej, mydlarskie, ry ­
backie i lotugirałlczne.

Międzynarodowe zawody w St. Moritz 
W biegu na 58 Km tryumfują Szwedzi
W S ain t M oritz rozpoczęły się mię 

dzynarodow e zawody narc iarsk ie  o 
B iałą Wstęgę.

W biegu na 50 k ilom etrów  olbrzy­
mi sukces odnieśli Szwedzi, którzy 
zdobyli cztery pierw sze m iejsca. Na 
12 sta rtu jących  9-ciu ukończyło bieg.

P ierw szy przybył do m ety  A nders 
T o em g u ist w  czasie 3.39. d rug i G un- 
n a r  E rikson 3,39,03, trzeci M anfred  
Siodin .3.43.02. czw arty  G u n n ar V a -  
erdell 3,50,08. P ią tym  był F in  A ugust 
K iuru .

Mistrzostwa hokejow e świata
czy tylko Europy

M ające się odbyć niebaw em  hoke­
jow e m istrzostw a w Pradze, p ra w ­
dopodobnie zam ienią się w m istrzo­
stw a Europy. Ja k  się okazuje, po d e ­
fin ityw nej odm ow ie K anady w zię­
cia udziału w tej im prezie, obecnie 
rów nież defin ityw nie i A nglia w y­
cofała się ze swego przyrzeczenia, 
postanaw iając  nie b rać  udziału  w 
m istrzostw ach. Przyczyny odmowy 
A nglii są n ie jasne  i n iep rzekonyw u­
jące. N ajpraw dopodobniej na decy­
zję A ngielskiego Związku H okejo­

wego w płynęła  u jem nie opinia an ­
gielskiej d rużyny  hokejow ej B igh- 
ton T igers, k tó re j pobyt w  P radze  za­
kończył się p rzykrym  incydentem . 
Pod znakiem  zapy tan ia  zna jdu je  sią 
rów nież przyjazd drużyny ze S ta ­
nów  Z jednoczonych, k tó ra  podobnie 
w dniu  6 lutego m iała odlecieć do 
Europy.

T ak w ięc o He nie z jaw ią  się sr 
P radze hokeiści USA, na  tafli lodo­
wej w  P radze spo tkają  się ty lko  
przedstaw iciele państw  europejsk ich .

Organizacja akcji przeciwpowodziowej
obejmuje ca łe Pomorze

Wobec grożącego niehezpiecaeńetiwa I wamsem wałów oraz zalewem
t c wodzi w oAreane roztopów. Komitet j ha.

40.000

Ekonomiczny Rady Minsałńów powo­
łał Główny Komitet Przeciwpowodziio 
wy przy Ministerat/wi# Administracji 
Publicznej. Specjalna podkomisja "bon 
fcrołoiwała już w •ienpiniu 46 r. etan 
W isły i Odry 1 ustaliła metody, jaiki- 
mi będzie prowadzona akcja.

W rejonie Wisły Pomorsikiej, w 
Bydgoszczy i Gdańsku, Wojewódzkie 
Komitety P rz eci wpowodrto we będą 
działać przez sekcje: Techniczną, Sipo 
łeezną, Administracyjną. W celu ko­
ordynacji działania, wojewoda gdań 
ski ustanowił swego pełnomocnika <flo 
akcji przeciwpowodziowej.

O stra i ofeftta w opady zima, budzi 
na tych terenach duże zaniepokojenie. 
W ubiegłym bowiem rolcu, mimo sto ­
sunkowo łagodnej zimy, między Chełm 
nem a Grudziądzem utworzył się p ra ­
wi# 20 <km dłuigodci zator lodowy, gro 
żąc zerwaniem jedynego ne Wiśle Po

Obeome główny ciężar prac prze­
ciwpowodziowych spoczywa n* bar­
kach Dyrekcji Dróg Wodnych w Gdań 
sku.

Aby zapobiec tworzeniu się zato­
rów starano  się na Wiśle Pomorskie) 
usuwać eatuozni# powłokę lodową, 
wyłamując M pomocą specjałom  do 
tego zbudowanych statków, rynnę w 
lodzie, szeroką eonatjmniej ne 200 m, 
którąby nadchodząca kra mogła swo­
bodnie odpływać do morsa. Z flotylli 
lodołamaczy Uczącej przed wojną 14
iedtiostek — 9 najlepszych wywiózł 
okupant na zachód Pięć słabesych 
statków, używanych raczej <ło służby 
pomocniczej, zatopionych pree* oku 
panta, wydobyła Dyrekcja z wody i 
przeprowadza remont, który będiri# u- 
kończony w pierwszej połowi# lutego

W nakr«*i* usprawnieni* łątrmorf ś  
Ministerstwo Komunik aof i, poleciła

morskiej mostu pod Chełmnem i preer dołączyć placówki Administracji Dróg

Przetarg nieograniczony
Dyrekcja Państwowego Monopolu Spirytusowego ogłasza przetarg nie­

ograniczony na dostawę 10 zegarów kontrolnych dla dozorców nocnych.
Wszelkie inform acje otrzym ać możne w godzinach 10— 18 w Dziale 

Zakupów D.P.M.S. w W arszawie, ul, Leszno nr 1 (II piętro, pokój nr 212)
Oferty w zalakowanych kopertach bez znaków firmowych składać n a ­

leży w Kancelarii Dyrekcji (I piętro, pokój n r 111) do godziny 10 ej 
dnia 22.11.47.

Przetarg odbędzie się w tym samym dniu o godzinie 11 -#J.
Oferta obowiązuje w ciągu 10-ciu dni od dnia otwareia.
Dyrekcja P.M.S. zastrzega sobie wybór oferentów, unieważnienia prze 

targu i podział zamówienia na kilku dostawców. 3447

C en tra la  S k ó i  S u ro w y ch
Łódź, ul. Piotrkowska 260

zakupu je  ycsz-lkl# skórki zwierząt łownych, zarówno futerkowych 
sz lachetnych jak ł saren, jeleni, dzików I t.p„ płacąc ceny rynkowe.

KUPUJEMY WSZELKIE ILOŚCI 
S K O R E K  Z A J Ę C Z Y C H

ODDZIAŁY W O IE W Ó D /.K IE :

Wodnych do tclefooir.ztiej sieci kole 
jewej.

Ponieważ linie telefoniczne wzdłuż 
Wisły, ni# zostały jeszcze doprowa­
dzone do stanu przedwojennego, w ła­
dze Wojskowe zainstalowały radio­
stacje polow#, oraz uzupełniły telefo 
nami poi owym: brakując# połączenia 
lokalne.

Ponadto wojsko wzięło w siwe ręce 
ochronę mostów. W akcji pirzecłwdzia 
łojącej tworzeniu wię zatorów lodo­
wych, oddziały artylerii będą pociska 
mi rozpraszać tworzące się skupiska 
Wry, a w wypadku powiększenia się 
ich wskutek zamarzania, saperzy wdro 
żą akcję minerską

Spółdzielnia Pracy SPH
arząilzeA szkolnych i biurowych

W arszawa, Nowogrodzka 58 
dostarcza 

KOMPLETNE URZĄDZENIA 
DLA S Z K O L  I B I U R

Bez względu na temperaturę
mecz piłkarski w Łodzi

W najbliższą niedzielę w Lodzi od- I rew anżow e spotkanie. W ubiegłym  
będzie się tow arzyskie spo tkan ie  p ił- i bowiem tygodniu  ZZK baw ił w  Cho- 
karsk ie  m iędzy AKS Chorzów  a ZZK rzowie. gdzie rozegrał mecz s 
Łódź. Zawody odbędą się bez w zglę- | A KS-em , k tóry  p rzegrał w  stosunku  
du na stan  tem pera tu ry . Będzie to 4 :1 .

Mistrzostwa łyżwiarskie Europy
w jeździe szybkiej

Wyniki 1 go dnia Mistrzostw Łyż­
wiarskich Europy w jeździe szybkiej 
były następujące:

500 m t r . : l )  Halle Janem ar (Szwe­
cja) — 44,6 sok., 2) Sverrer Farstad 
(Norwegia) — 44,9 sek., 3) Siig Lar- 
sson (Szwecja) — 45 sek. W biegu 
brało udział 27 zawodników.

8.000 mtr. 1) Ake Seyffarth (Szwe­
cja) — 4:59. 2) Gote Hegłand (Szwe­
cja) —  4:59,4, 3) Sverre Farstad (Nor­
wegia) — 5:04,1.

Kobiety i młodociani 
w zak ład ach  p racy

W Min. Pracy i Opieki Społ. rozpo­
częła się konferencja inspektorek p ra ­
cy do Spraw Kobiet i Młodocianych.

Omawiano między innymi sprawę 
nocnej pracy kobiet oraz zatrudnienia 
kobiet i młodocianych przy robotach 
im wzbronionych, dalej opiekę nad 
pracującym i kobielumi i ich dziećmi.

N« zakończenie pierwszego dnia 
obrad inspektorka Rutkowska wygło­
siła referat p.t. „Ochrona zdrowia inło 
dzieży, w którym zwróciła uwagę na 
zagadnienie znalezienia odpowienich 
środków dla podniesienia ochrony zdro 
wia młodzieży.

Blachy wszelkiego rodzaju
o  gru b ości d o  6 mm i d ługości d o  2 młr. przy jm ują

do  c ię c ia  n a  g ilo tyn ie  M M I
W ARSZTATY M ENNICY PAŃSTWOWEJ 

ul. Markowska 18 — Tel. Praga 219.
S28i

Warszawa Praga. Sierakowskiego 2 
Białystok — ul. Sosnowa 47 
Bydgoszcz — ul. Krćt. Jadwigi 4 
Gdańsk — Sopot, ul. Piastów 1 
Kraków — ul. Krupnicza 5 m. 8 
Lublin — Al. Racławickie 4/f 
Lódż — ul. Zgierska 78

Olsztyn — ul. Partyzantów *7 
Poznań — ul. Garbary 56 
Radom — ul. Żeromskiego 102 
Rzeszów — ul. Grunwaldzka 5 
Katowice — ul. Warszawska 19 
Szczecin — ul. Mickiewicza 80—82 
Wroeław — ul. Kujawska J.

UPRAWNIONE AGENTURY w każdym powiatowym  

Punkt fkupu przy katdoj rzeźni
j m .

Centralny Zarząd Przemysłu Metalowego
zatrudni w fabrykach n a  Z i e m i a c h  O d z y k a n y c h
INŻYNIERÓW

TECHNIKÓW
KSIĘGOWYCH

TOKARZY
FREZERÓW

Śl u s a r z y
KOTLARZY

FORN1ERZY
STOLARZY

MODELARZA

W iadom ość: W arszawa, ul. Puławska 1a, pok . 419
3504

Polski zawodnik Kalbarczyk, przo- 
był powyższą trasę w 5 m. 26.1 sekund 
i dalsze miejsca wzięli: dwaj F inlacd- 
czycy, trzej Czesi, Polak Rytter 5 
minut 41,3 sek), Duńczyk i Polak Ko­
walski — z wynikiem 6 minut. 7 sek.

Zakończenie 
kursu unifikacyjnego

W W arszawie na Stadionie VY.P. 
zakończył się 2-tygodniowy Kurą 
Unifikacyjny zorganizowany przez  
PZLA i mający na celu ujednostaj­
nienie metod szkolenia i p row ad zen ia  
lekkiej atletyki w terenie. Na zakoń­
czenie kursu specjalna kom isja p rze­
prow adziła egzamin ze zn ajom ości 
przepisów sędziowskich. Egzamin ?da« 
to 23 uczestników kursu.

G edania
w Warszawie

W niedzielę 16 lutego przybędzie 
do Warszawy klub bokserski „Geda­
nia" na rewanżowe spotkanie z ZKS 
„Budowlani". W skład „Gedanii" wcho 
dzi kilku reprezentantów  W ybrzeża, 
a ra. in. słynny już Chychła w wadze 
półśredniej, który pokonał W asiaka 
i Janczaka. Zawody odbędą się w «alł 
YMCA.

Zabawa „Wisły“
W ioślarze z Klubu „Wisły" urzą­

dzają w- sobotę 8 lutego tradycyjną 
„Zabaw-ę Taneczną" w lokalu Cechu 
Wędlinianzy przy ul. Pańskiej 75, 
która niewątpliwie zgromadzi wszyst­
kich wodniaków i licznych przyjaciół 
„Wisły".

Zaproszenia otrzymać można w Uv 
kalu Klubu przy ul. Żórawiej 24 m 4.

Ogłoszenie o przetargu
W arszawska Dyrekcja Odbudowy, Ghocimska 35, II piętro, ogłasza 

przetarg nieograniczony na wykonanie robót wodno- kanalizacyjnych i ga­
zowych w domu przy ul. Nowy Swial 49.

Oferty należy składać do dnia 17.11. do godz. 10-ej w W arszawskiej 
Dyrekcji Odbudowy do skrzynki ofertow ej.

Bliższych Inform acji udziel* W ydział Zleceń W. D. O., ul Chocimska 
nr 35, II piętro, pokój n r 25 w godz. od 9 — 12, gdzie też mogą oferenci 
otrzymać ślepe kosztorysy oraz w arunki przetargow e za zwrotem kosztów 
w  e w m ń *  r i  1 0 .  * * 0 8

OGŁOSZENIA DROBNE
SYPIALNIĘ jasną sprzedam Wolaku 67—
sklep w godzinach rannych. 3507

Z .\(il KlONO: dowód osobiaty, kartą r*»
j^ stracy jn ą  RKU, tymuzaaowe odroczenia 
wojskowe na nazwisko Daszkiewicz Zdzi- 
siam, zam. Kosów Lacki. 3454

K TO KOL W1 Lii by w iedział o loaie Marii 
Szarek z domu Lipa ur. 3 3.1911 r. w 
Mtednicach pow. Drohobycz, a zam. przed 
w ojna w Zbarażu, ui. Słowackiego 1. 12, 
woj. Tarnopolskie. I Czesławie W aleria­
nie Szarek, u r 11.12.1935 r. w Zbarażu. 
Proszony jest. o kierow anie wiadomości 
na ad res: 103163 w/o Szarek Antoni RAF 
F eld ingw arth -L inko ln  England. 3464

UNIEWAŻNIA się skradzione legitymacja 
dziennikarskie, wystawione przez redak­
cje am erykańskich  dzienników: 1. Tha
National H era ld ” . 3. , ,Every Frida;- Pu­
blication” , na nazwisko Dr Maksymi Han

8431
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Otta niżący jne zebrania niedzielne
(.tiheda się zp tln :e z programem

Wobec odwołania uroczystości państwowych w dniu 9 bm. 
(niedziela) wszyjtkie zebrania i konferencje partyjne, przewidzia­
ne na niedzielę odbędą się zgodnie z zapowiedziami.

Dzielnica Powiśle
rdsłania w niedzielą sztandar

W niedzielę, dnia 9 bm. o godz. Posiada ona szereg Kół o  dużym  
10 D zielnica PPS P ow iśle  obchodzi j znaczeniu, jak Elektrow nia, Wodo* 
uroczyste św ięto  odsłonięcia sw ego ciągi i Kanalizacja, Gazownia 1 sże- 
sztandaru. W uroczystości w ezm ą j  reg innych, członkow ie tych Kół, to 
udział tow. min. Osóbka • Moraw- j w  dużej części tow arzysze wychowa  
sk i przewodniczący OKWPPS i tow. ni pod Czerwonym i Sztandaram i 
prem ier J. C yrankiew icz sekretarz 'Polskiej Partii Socjalistycznej, za-
generaln y  CIOWBPS.

D zielnica P ow iśle m a sw oją chlu  
bną tradycję. Wydała ona szereg  
aktyw nych działaczy, grom adziła  
zaw sze w sw ych szeregach ludzi 
ideow ych, oddanych spraw ie, pracą 
swoją dawała przykład innym  
D zielnicom . Stąd w yszli m. in. to­
w arzysze Jagiełło , Tadeusz Jabłoń­
ski, tu jeszcze w idzim y sporo na­
szych  starych tow arzyszy, jak fty- 
szkow skl, M łsiakowa, Ruszkiewlcz, 
Paszkiew icz, Durezak, Rzędziński, 
Siw ek, W rona, Snopiński i in.

D zięki tem u Pow iśle kontynuuje  
sw oje  stare tradycje, prom ieniując  
w pływ am i na ca łe  w ybrzeże Wisły.

hartow ani w pracy i w  walce.
Toteż uroczystość „Powiśla", Jest 

uroczystością całej PPS-owskiej 
W arszawy.

Zarząd Kola PPS
Parowozownia

W dniu ft tom. odbyło się Walne Ze­
branie członków Kotu 5'1’S Parowo­
zownia Warszawa Zachodnia. Do a»- 
rządu weszli Iow. tow. Llslewlcz Jó- 
« e l przewodniczący, Popławski Wl„ 
sekretarz, Łazowski Ludwik, skarbnik. 
Isah Fr. I M k  WS., członkowie.

Wojewódzki Komitet PPS w Lublinie
Wojewódzki Komitet Polskiej Partii 

Socjalistycznej w Lublinie zawiadamia, 
i t  z dniem 1, II. 47 r. biura swoje 
p-zcnlósł do budynku przy ul- 3-go 
Maja Nr. 14.

Jednocześnie podajemy nr. nr- nowo

Stołeczna Rada 
Kobiet PPS

Stoieouna Rada Kobiet PPS odbę­
dzie powiedzenie w poniedziałek, dnia 
10 bm. a godz. 16 w lokalu Dzielnicy 
Śródmieście, przy ul. Mokotowskiej 
Sl/ftS.

Na porządku dziennym referat poli- 
1‘yezny | sprawy organizacyjne. Obe­
cność obowiązkowa.

załnstalowanyclt aparatów telefonicz­
nych.

Nr. tei. 1 Sekretarza 25-13 
„ U Sekretaraa 35-11 
w Ifl Sekretarza 35-63 
B 'Wyda. PollL-Prop. 1Ó-7S
a Wyda. FInan-Gospod. 10-48

o Wyda. Ekon.-Przem. 10-67 
a Związku Niezależnej Mło­

dzieży Socjalistycznej 16-29

303 miligramy =  45 milionów zł

Rad wrócił do Polski
i znajduje się w Instytucie 
im. Curie-Skłodowskiej w Warszawie

Część radu wróciła do Polski Nie­
wielka wprawdzie, bo zaledwie 303 
miligramy, co jednak etanowi war­
tość... 45 milionów złotych.

Rad ten zowtał odnaleziony przez 
Biuro Rewindykacji i Odszkodowań 
Wojennyoh. Znajdował się on w nie­
mieckim instytucie radowym w Kilo- 
nii. Igiełki radu są numerowane i na 
szczęście Niemcy nie przebili innej 
numeracji. Zdołano więc udowodmić 
nasze prawa 6"iosunikowo szybko Jest 
te niestety niewielka ozęść zrabowa­
nego nam tak wartościowego leku. W 
Polsce przed wojną znajdowało się w 
Warszawie, Łodzi, Gdańsku. Poznaniu 
i Cieszynie ogółem ponad 4 gramy 
radu. Prace nad arewindyikowaniem 
pozostałych ilości prowadzone są na­
dal.

NA SZCZĘŚLIWY POCZĄTEK
Uroczystość przekazania odzyskane­

go radu zbiegła się z pierwszym dniem 
urzędowania Ministra Zdrowia-—Sta­
nisława Michejdy. Wręczoną prtez 
z-cą Dyrektora Biura Rewindykacji 
tai. Kruszyńskiego wartościową 
skrzynkę, minister przekazał Dyrek­
torowi Instytutu Radowego tai. Marii 
Curie Skłodowskiej w Warszawie. In­
stytut ten, -dobrze znany wszystkim, 
był jedynym w Polsce, powstałym 
dzięki osobistym star antom 1 pomocy 
sławnej polskiej uczonej.

Rozpoczął ewą działalność już w t. 
1932, rozporządzał 120 łóżkami i le­
czył ambulatoryjnie 80 do 100 cho­
rych dizaemtue. W ciaste wojny część 
radu i wyposażenie zrabowali Niem­
cy. Budynki uległy spaleniu.

ODBUDOWA DOBIEGA KOSfCA
W obwdi obecnej odbudowa Insty­

tutu Radowego, prowadzana przez W. 
D. O. dobiega końca. Został on i  o- 
kazji remontu, znacznie posiwiany  
Nadbudowano III piętro w samym 
budynku szpitalnym oraz jedno nad

pawilonem Roentgena. Pozwoli to na 
powiększenie ilości łóżek do 180-cm i 
podwojenie liczby aparatów Roentge­
na do głębokiej terapii (w paku 39-ym 
posiadaliśmy 5). Rozbudowano także 
część gospodarczą; kotłownię, kuchnię 
i pralnię.

Wyposażenie szpitalu* Instytutu 
oddziału Roentgena, sali operacyjnej i 
pracowni histopatologicznej zostały 
już w większości skompletowane z da 
rów UN.RRA. Reszta potrzebnych u-

rządzeń ma nadejść w najbliższej 
przyszłości.

Przewiduje się, że najpóźniej w le­
ci* bieś. roiku- Instytut Radowy noz- 
oooznie norinalną pracę t przystąpi 
do uruchomienia pracowni naukowych, 
których remont niestety ni* eowtał 
jeszcze rozpoczęły,

DRUGI INSTYTUT
Ministerstwo Zdrowi* projektuje 

utworzenie jeszcze jednego Instytutu 
Przecłwrakowego w Gliwicach na 
śląeku. Prace zowtały już rozpoczęte, 
brak iednak odpowiednich funduszów 
na zakup drogich aparatów, urządzeń, 
a przede wszystkim radu, odsuwa cał­
kowite wykonanie planu w dalszą 
przyszłość, (l. H.)

Zabezpieczenie budyniów  
na Starym Mieście

Mimo ostrego mrozu, prace nad 
zabezpieczeniem budowli zabytko­
w ych na Starym Mieście trwają pra 
w ie bez przerwy.

Obecnie zabezpiecza się część ka­
mienicy Fukera od strony ulicy Piw  
nej Nr. 44, oraz kamienice Nr. 18 
przy tejże ulicy. Prowadzone są 
również prace nad zabezpieczeniem  
budynków na rynku Starego Mia­
sta po stronie Dekerta. oraz kamie­
nicy Książąt Mazowieckich od stro­
ny Wąskiego Dunaju 1 Rynku.

Częściowe wstrzymanie komunikacji
na dalekobieżnych liniach P.K.S.

Zaspy śnieżne i potężny, trwający | 
od paru dni w całym kraju, mróz — < 
sparaliżowały nie tylko, jat donosili­
śmy o tym wczoraj, komumilkację ko­
lejową, ale również i autobusową, — 
choć w nieco mniejeaym stopniu.

P. K. S., jak się okazuje, walczy z 
welMiiajszymi trudnościami niż PKP, 
choć dworzec autobusowy przed „Po­
lonią" w Wanszaiwi* jest na szczęścee 
świadkiem mniejszej ilości gorszących 
zajść, n ii dworzec kolejowy płty ul. 
Towarowej,

Sygnalizujemy dla tadormaojl, że 
PKS. odwoła czasowo autobusy na 
Uniach dalekobieżnych i  Warszawy 
do Zwolenia, Lublina, Krakowa, Po­
znania 1 Bydgoszczy. Jak tylko po­
zwolą na to warunki, linie te będą 
oczywiście znów uruchomi on e.

Na pozostałych ltaiach spóźnienia 
adjandów są stosunkowo nieznaczne, 
wynoszą średnio oit. 20 mita-, w nie­
których wypadkach jednak przekra­
czają i godz.

Smóśnienia w przyjazdach dochodzą 
do 1 i pół gadziny. Wypadek kilku­
godzinnego spóźnienia (autobus z Byd­
goszczy! był tylko jeden.

PKS zdołał jednak w Warszawie 
opanować trudności organizacyjne w 
dostatecznym stopniu Podróżni na 
dworcu warszawskim tałommowami są 
o spodziewanych spóźnieniach, przez 
wypisywani* ich na dużej tablicy Ta 
dobrze zorganizowana informacja za­
pobiega scysjom 1 uspokaja podróż­
nych, którzy cierpliwi* godzą się a 
losem.

Zasadniczą przyczyną opóźnień wa­
zów przychodzących, są zaspy na 
szosach, jeżeli chodzi o odijazdy — 
brak garażów, oo powoduje zamarza­
ni* chłodnic i smarów. Utrudnia bar­
dzo sytuację — szczupłość taboru

Jeżeli pogoda nie ulegni* śmianie, 
t. |. mróz nie „popuści", liczyć się na­
leży nadal % niespodziankami w ko­
mun ilkacji autobusowej. (po}.

Bez nowego taboru tramwajowego
nie rozwiążemy problemu komunikacji

Bez tuspółpracjj pasażerom 
£ nie będzie ładu i porządku

JPBELEGENCI SK. P P S  
Stołeczny K om itet PPS zaw iadam ia 

w szystkich Tow arzyszy Prelegentów . Se 
d n ia  12 lutego r. b. (środa), o godzini* ,
16-tej, odbędzie się ogólne zabranie Tow.
Pre legentów , w lokalu Stołecznego Kom!-1 C iągle rosxtącv ruch WielkomleJ-
p1*?ro U1‘ a4oltotow*lci®j *  ~  IV : ski sto licy  staw ia  MZK w bardzo

2e w zgięću a s  w ażność konferencji, 'k łopotliw ej sytuacji. Rozładow ania  
Towaray.iy ^ e i e -  j ś o ls ,ku> panującego w  tram wajach,

i który rów nież  daje się w e znaki w  
w a r s z a w s k ą  p o t o i o w i  I autobusach — nie rozwiąże się pod

D nia s b. rn. O godz. io  w lokalu p rzy  niesieniem  spraw ności organizacyj­
ni. śn ieżnej 4, odbędzie •)« odpraw a prze- nej przez w ysiłek  personelu MZK.

MeIniC ‘ K óii Będzie to  tylrfo półśrodek. Nad- 
Jednoozaśnie Pow. Kom. PPS prosi o t© — stan techniczny taboru, pO- 

f e e Pt°u ' T o X  i chodzącego głów nie 2 rem ontu, nie 
w yboru  Pow iatow ej R edy K obiet. j pozw ala na utrzym anie stałej, naj-

©dTrAwa w k . o m tu b  j w yższe j spraw ności. Aby MZK mo-
w  dniu  io-go lu tego o gods. io-ej w io- * kły pracow ać ku ogólnem u zado- 

k ą lu  p rzy  ulicy Lw ow skiej 5 odbędzie się WOlendU, potrzeba jest OkOłO 350
odprawa dla przewodniczących 1 sekreta­
rzy woj. waraaawsklego. O przybycia na 
odprawę proszeni eą sekretarze Kól 
OMTUR-owych z terenu pow. warszaw­
skiego. Stawiennictwo obowiązkowe.

FB2WDOWNICY KÓŁ WIEJSKICH  
OMTUB

Komitet Centralny OMTUR zawiadamia, , 
*e Kurs Przodowników Kół Wiejskich 
OMTUR odbedzie sie nie Jak projektowa­
no, w Socjalistycznym Ośrodku Szkole­
niowym im. 3t. Dubois w Otwocku, lecz 
w Warszawie, w budynku Komitatu Cen­
tralnego OMTUR przy ul. Mokotowskiej 8.

Na dworcu należy zwracać sic do infor­
matorów z czerwonymi opaskami. Kura 
rozpoczyna sie 10 b. m. o godz. 9 rano.

Pietranie posiedzenie
Zw. Zaw.Rady

W poniedziałek 10 bm. o g. 10-ej w 
Radzie Związków Zawodowych m. *1. 
Warszawy przy ul. Nowy Zjazd nr 1, 
odbędzie się plenarne zebranie Rady 
s udziałem Prezydiów Związków Za­
wodowych. Obecność obowiązkowa.

w ozów  tram w ajow ych i około 100 
autobusów.

BUDUJEM Y SILN IK I 
TRAMWAJOWE  

Zaledw ie ok. 260 wozów  tram w a­
jow ych będą miftły MZK po odbu­
dowaniu w szystkich, nadających  
się  do rem ontu, wozów. O 100 w o­
zów  now ych trzeba się w ięc posta­
rać. Koncepcja otrzym ania ich z 
N iem iec, z  B erlina, Jako części od­
szkodow ań, stanęła, n iestety , na 
m artw ym  punkcie. N ow e w ozy w  
tej chw ili m oże budować tylko Cho 
rzów. N iestety , są  to w ozy bez m o­
torów, których w ytw órni w Polsce  
nie m a. Fabryki zagraniczne, zarzu­
cone zam ów ieniam i, dopiero naj­
wcześniej w  term inie dw uletnim  
m ogłyby takie zam ów ienie zrealizo­
wać.

Poniew aż s to ik ó w  elektrycznych  
dom aga się na gw a łt rów nież ko­
m unikacja tram w ajow a a w ielu  ln-

Piosenka, sport i rzeczy p o w in ę
Ogólnopolski I  ydzień Akademika

Z inicjatyw y Towarzystwa Przy­
jaciół Młodzieży Szkół Wyższych od­
będzie się w  dniach od 9 do 16 lu te­
go br., pod protektoratem Wicemar­
szałka Sejm u dr. Barcikowskiego, 
Ogólnopolski Tydzień Akademika.

W ramach Tygodnia Akademika 
T. P. M. S. W. organizuje szereg im  
prez rozrywkowych, sportowych, 
zbiórki uliczne, kolportaż ulotek pro 
pagandowych Towarzystwa, a do­
chód przeznacza całkowicie na po­
moc dla najgorzej sytuowanej mło­
dzieży akademickiej.

Program Tygodnia Akademika 
przewiduje, prócz imprez lokalnych  
szeroko zakrojoną akcję propagan­
dową.

W Warszawie przewidziany jest 
w ielk i koncert: „Siadem żołnierskiej 
piosenki" w  Romie, poranek w  Te 
atrze Polskim,, przy udziale arty­
stów  stołecznych, podwieczorek przy 
mikrofonie w  Kole Medyków oraz 
zawody pływackie, organizowane 
przez A. Z. S.

nych m iast polskich — budowa poi 
sklej w ytw órni elektrycznych siln i­
ków  tram w ajow ych staje się spra­
w ą zasadniczą, tym  bardziej, t e  w  
W arszawie tram w aj przez długi je­
szcze okres czasu będzie zasadni­
czym środkiem  kom unikacji.

Od K om isji Specjalnej ma otrzy­
m ać W arszawa 100 ciężarówek dla 
wzm ożenia sw ej komunikacji. Rzu­
cone będą przede w szystkim  na 10 
istniejących w tej chw ili linii auto­
busowych, aby zagw arantow ać im  
utrzym anie m aksim um  sprawności, 
zw łaszcza, że w  tej chw ili obser­
w ujem y w zrost sym patii publiczno­
ści do autobusów  m iejskich, jako  
do środka lokom ocji szybszego. 
Wżrost frekw encji daje się zauw a­
żyć naw et na liniach, które dotąd 
nie m iały  specjalnego powodzenia. 
W tej chw ili ZM.K dostały już 20 
wozów, z nich uruchom ione zosta­
ją dziś połączenia: D worzec Wscho 
dni — Dworzec Główny (lin ia  
,,D“) 1 Zacisze — ul. R adzym ińska  
(lin ia  I ) , o czym  donosiliśm y wczo 
raj.

PRZEKUWANIE TORÓW
W pierw szym  półroczu 1947 r. 

MZK zam ierzają jak  najw ięcej to­
rów szerokich przekuć na zw ykłe, 
znorm alizow ane. Prace te obejm ą  
głów nie śródm ieście i rozpoczną 
się już w  początkach kw ietnia. Cho 
dal tu m. ki. o osiągnięcie zasadni­
czych reform , jak: przedłużenie
„25-Jd" z Al. Jerozolim skich do Pla  
cu Zbawiciela w zględnie placu N a­
rutowicza, o  bezpośrednie połącze­
nie M okotowa z  D worcem  Głów­
nym, o  zw iązanie z  sobą centrów  
akadem ickich (Szkoły W awelberga, 
S.G.H., Dom u A kadem ika, Akad. 
Nauk' P o ilt.), odkorkow anie placu  
Zbawiciela, stw orzenie now ych w ę­
złów  kom unikacyjnych (plac N aru­
towicza, ul. M łynarska, ul. B onifra­
tersk a), rozładow anie sztucznych  
w ęzłów  kom unikacyjnych (skrzyżo  
w onie Al. Jerozolim skich 1 uL Mar­
szałkow skiej).

Projektuje się też w e wrześniu  
rb. u łożenie torów  na  przedłużeniu  
ulicy M arszałkowskiej, biegnącym  
przez ruiny getta.

T e w szystkie reform y kom unika  
cyjne polepszą niew ątpliw ie spraw ­

ność 1 przelotność linii, jeżeli oczy­
w iśc ie-pub liczność potrafi odnieść 
się z należytym  zrozum ieniem  do 
w ysiłku  personelu MZK.

D otychczas bowiem  ciąg le  Jesteś­
m y świadkam i postępowania, któ­
re w  konsekw encji prowadzi raczej 
do całkow itej dew astacji taboru  
MZK. Dziki, niepoham ow any pęd 
zdobycia m iejsca za w szelką cenę, 
w ieszanie się na zew nątrz wozów  
dochodzi do szczytu, szczególnie w 
czasie najrozm aitszych im prez spor 
towych.

Podczas ostatn iego m eczu bokser  
skiego Polska — Czechosłow acja  
trzeba było w strzym ać kurs osta t­
nich wozów autobusowych, aby mo 
gły... ca łe  wrócić do garażów.

M25K chcą oczyw iście służyć w y­
godzie publiczności. W nadchodzą­
cym sezonie sportowym , pełnym  
w ielkich spotkań, pragną także do­
wozić i odwozić widzów. Muszą tyl 
ko spotkać się * innym , życzliw ym  
potraktowaniem  sw ych w ysiłków .

O rganizowane tygodnie przepiso­
w ego w siadania 1 w ysiadania z 
tram w ajów  1 autobusów odniosły, 
niestety, ty lko częściow y skutek. 
N ie wiadom o, czy publiczność au­
tobusow a jest inna, dość, że zro­
zum iała to, co leży  w  jej interesie. 
(Przestrzega porządku. U staw ia się  
w  ogonku i rezultat jest taki, że 
w szyscy na ogół 2 dążą. N iestety  —  
„prawo pięści" panuje cdągle na li­
niach tram w ajow ych.

Od 15 lutego Tb. W ydział Ruchu  
MZK podejm uje jednak nowe w y­
siłk i, aby położyć kres szerzącej 
się anarchii. Przy w spółpracy w oj­
ska, MO i specjalnych instrukto­
rów — m oże w reszcie i w  tram w a­
jach w arszaw skich zapanuje porzą­
dek. (R s).

Decyzje ustne
w postępowaniu podatkowym

Celem usprawnieni* I pfayspieazenla 
postępowania podatkowego — dopuai- 
czt się obecnie wydawanie ©rzaz Crsę- 
dy Skarbowe — dscysji ustnej — usta­
lającej wysokość wymiaru podatko­
wego, w wypadkach nie wymagających 
zbierania wstępnych informacji itp.

Decyzja ustna, utrwalona czy to w 
formie protokółu, ozy teź w formie 
adnotacji na akcie, ma moc na rów­
ni z decyzją wydaną na piśmie z wy­
jątkiem przypadków, gdy ztrona nie 
zadowalając się ustnym ogłoszeniem, 
zgłosi natychmiast,żądanie decyzji na 
f.iśmks.

Przed świętem
Armii Czerwonej

Wobec zbliżającej się 29-rocznicy 
powstania Armii Czerwonej, Zarząd 
Gł. Towarzystwa Przyjaźni Polsko- 
Radzieckiej zwołał 6 bm. konferencję 
przedstawicieli Wojska Polskiego, or­
ganizacji politycrnych, społecznych, 
młodzieżowych, Zw. Zawodowych, Ko 
mitetu Słowiańskiego, Zw. Samopo­
mocy Chłopskiej itd., która odbyła się 
w siedzibie Towarzystwa.

W toku obrad wyłoniono komisję, 
która zajmie się organizacją uroczy­
stej akademii w dniu święta Armii 
Czerwonej w niedzielę 23 bm. Akade­
mia odbędzie się w Teatrze Polskim.

202 wypadki
w  styczniu

W styczniu br Pogotowie Ratun­
kowe wykazało ożywioną działalność. 
Na ogólną liczbę 244 nieszczęśliwych
wypadków — 4 były wynikiem kata­
strof budowlanych, 38 ofiar pochło­
nął ruch kołowy, w tym pojazdy kon­
ne, tramwaje i koleje tylko 4. Nato­
miast ofiarą ślizgawicy 1 nieostrożno­
ści padło 202 osób, przy czym 17 wy­
padków zakończyło się śmiercią.

W Bójkach i napadach poszkodowa­
nych zostało 87 osób. 10 osób popeł­
niło zamachy samobójcze^

716 wypadkach interweniowało o  
gółezn warszawskie Pogotowi* Ratun­
kowe. Poza tym karetki Pogotowia 
dokonały 732 przewozów chorych.

(TSftT-KY
TKATR POLSKI (Karasia 2)
Sobota -  godz 14.30 „Majątek albo 

Imię". Przedstawienie popołudniowe od- 
wołane Sala zarezerwowana p rz«  Biuro 
Prezydialne KRN.

Niedziela -  god*. 14.80 ..Papu** — 
godz. 18.00 „Penelopa".

TKATR Ml ZYUZNO.nPEROWY 'M ar. 
Szatkowska 8): godz. 18 ..Uczeń Diabla .

TEATR MAŁY (Marszałkowska SI), 
godz 18 00 .Subretka” Devala

TEATR POWSZECHNY (Zart.o)sklego 
20) o godz. 18.00 „Przyjaciel przyjdzi* 
wieczorem” (premiera)

TEATR M. O. ..STUDIO” (Karowa *1) 
godz. 18 „Szlachectwo duszy’ J Chąclft- 
skic^o.

TEATR „JASKÓŁKA" {Marszałkowska
89) gedz. 15 — Zapraszamy na weae. 
le” ; godz 18 Mai pngnebiuny” Moliera 
godz 20 15 ,Ju* nigdy nie skłamię"

PRASKI TEATR REMI! (Zygmuntów. 
»ka 8) wesota rewia Zimowa Para­
da" godz 17 1 19. W niedziele 1 święta
16 177 19.

OLGA D ID llB  W STOLICY
W niedzielę * bm o goda 18 w s*R

widowiskowej „YMCA” wystąpi znana 
śpiewaczka Olga Dldur.

Przedsprzedaż biletów w księgarni Ge­
bethnera 1 W olffa—Zgoda U  tel 1.0-96.

POMÓŻMY ZD EM O B ILIZO W A N Y M

Tow. Przyjaciół żołnierza (ul Królew­
ska 2), urządza w dniu 18-lutegc t gods, 
20 w sali Zarządu Miejskiego Przy ni. 
Floriańskiej 10. wielką Zabawę Taneczna, 
dochód s której przeznacza się n* pomo« 
dla zdemobilizowanych lo tn - 'z y  W P . 
Wstęp dla wojskowych I członków T P » - 
200 zł dla gości -  260 *L

Przedsprzedat biletów przy W. Floriań­
skiej nr 10 siedleckiej 37 o rai w Okręgu 
Stołecznym, ul. Królewska *.

RECITAL A. gAKSSTAS*
t l  bm o c 18.15 w sali widowiskowej 

Polskiej YMCA, A. -'aksztas daje swój 
recital humoru I sziyry Filety w księ­
gam i Get ' hn#r* t Wolffa, Sgod* 12 «S
g. 9 do 17-ej.

WIECZÓR MEDYCYNY
W  niedzielę 9 b m. o godz 22-ej w sa­

lach Domu Medyków ul Oczki Nr 7 
odbędzie się zabawa taneczna Wiecsói- 
Karnawałowy Medycyny” . Zaproszenia 
wydaje Wydział Prezydialny Ministerstwa 
Zdrowia. Warszawa, ul. Choeimsks 24. 
Bi ty  w cenla zł. 300 (akademicy 200 zł.) 
do nabycia przy wejściu.

MUZYKA OPEROWO-RALBTOWA
W  niedziel* 9 b. m. o godz. 11.30 w salt 

Opery (Marszałkowska 8) odbędzie się  
koncert Muzyki Operowo-Baletowej.

Udział biorą: Orkiestra Filharmonii
Warszawskiej pod dyr. O Straszyńskiego  
oraz solistka A. Bolechowzka (sopran).

„W arszawa 
swojej Poiiłeehnce”

W sobotę 8 b. a  w salonach Dorno 
Akademickiego przy PI. Narutowicza 
odbędzie się 21-szy tradycyjny bal 
„Warszawa swojej Politechnice".

Początek o godz’ 22-ej. Ceny bile­
tów: akademickie 250 zł., zwykłe — 
500 zł. Zaproszenia wydaje sekretariat 
Bratniej Policcy, ul. Koszykowa 80.

KONCERT WIŁKOMIRSKICH
W  najbliższy piątek, 14 bm., o g. 18 15, 

w sali widowiskowej Polskiej YMCA,
przy ul. Konopnickiej nr 6, wystąpią Ma­
ria, Wanda i Kazimierz Wiłkomirscy.

W programie Brahms, Chopin 1 Szosta­
kowicz. Bilety w księgarni Gebethnera 1 
W olffa Zgoda *12, teł. 8.82.90. w g. 9—17.

f  K I N A  )
KINO „PALLADIUM” (Złota Nr. 8): 

„Klatka słowicza” . Pocz. seansów: 12.30, 
15.00, 17.30, 20.00.

KINO „POLONIA" (Marszałkowska 56): 
„Triumf młodości” i „Koncert na ekran:©" 
Pocz. seansów: godz. 14, 18 1 20.

KINO „STYLOWY" 1 Marszałkowska 
112): „Zakazane piosenki” . Pocz. sean­
sów: 11 13.30 16 18.30. 21.

KINO „ATLANTIC” (ul. Chmielna) 
„Gunga-din” . Pocz. seans.: 14. 16, 18. 20.

KINO „SYRENA” (Praga. Inżynierska 
4): „Zakazane piosenki” .

KINO „TĘCZA” (Żoliborz. Suzina 4)! 
„Zakazane piosenki” ,

KINO OŚWIATOWE (Żoliborz, PI. In. 
walidów 10): „Meksyk".

Buety ulgowe »  przedrprzedaży dla 
członków związków zawodowych, organi. 
zacjl m łodzieżow ych  I w olska  do  nshy. 
da w Radzie Związków Nowy Ziazd 1.

„Passe-par-tout" na rok 1946, ważne są, 
do dnia 28 lutego 1947 r.

Z piętra na piętro w „Polonii"
skacze... g r y p a

W hotelu „Polonia" w  Warszawie, 
gdzie mieszkają cudzoziemcy, zając! 
na różnych placówkach dyploma 
tycznych, wybuchła epidemia grypy. 
Choroba rozszerza się w  błyskawicz­
nym tempie z piętra na piętfo.

Na drugim piętrze leży 8 ibyw a- 
tełi amerykańskich obło tnie cho­
rych na grypę. Na S-lm od kilku dni 
choruje Już poseł Rumunii. Na 4-ym  
chorują członkowie kolonii angiel­

skiej w  Warszawie, z zastępcą szefa 
Biura Prasowego Ambasady Brytyj­
skiej — Mr. F illip Fox — na czele. 
Na 5-yra piętrze — grypa nie 
oszczędziła dziennikarzy zagranicz­
nych.

Mamy nadzieję, że dyrekcja ho­
telu „Polonia" zechce uwzględnić 
chorobę swych gości i uruchomi 
przynajmniej na okres epidem ii — 
centralne ogrzewanie.

w  R A D I O
NIEDZIELA, 9 LUTEGO 

Warszaw* I
S.57 Sygnał czasu; 7.05 Muzyka; 8 00 

Dziennik poranny: 8.20 Muzyka: 8.55 Po­
gadanka Lódzk. Rodz. R ad.; 9.00 Nabo­
żeństwo z Lodzi; 10.00 Audycja region.; 
12.05 Poranek symfon. Radiokronika, 
Naje. audycje przyszł. ty g .; 13.30 Niemcy 
po wojnie; 13.40 Audycja głowno-muz.;
14.40 „Odludki 1 poeta” Teatr Wyobra­
źni; 15.20 Koncert Pclsk. Muzyki Lud.;
16.00 „Swłerszczonutki” : 16.20 Muzyka;
17.00 „Podwlec*. przy mlkr.” ; 18.05 „Ka­
baret paryski"; 20.20 Dziennik w iec*.;
20.25 Koncert rozrywkowy; 21.45 Audycja 
focryw k.; 22.00 Kwadrans prozy „Popio­
ły ” St. Żeromskiego; 22,25 Koncert Ork. 
Tan.; 23.10 Ostatnie wiad. dzień, rad.; 
23.30 Muzyka pop \

W arszawa II 
9.06 Muzyka poważna; 1010 Koncert 

muzyki rozr.; 11.15 Koncert muz. popul.;
13.40 P leśni daw ne: 14 10 Audycja m uz 
rozryw k.; 18.15 Audycja mu*, oper.

c r s t  n f . l O S ! E 8 i  . PBKNI’MPRATA MIESIĘCZNA 86 Z8.
Ogłoszenia d ro b n *  nandiowe po U  u . n  wyrat P oszuk iw an ie  ro d z in  pracy i zguby  po 6 st.
*a wyra: Reklamowe 1 mm szerokość! 1 szpalta 40 i i  91 tekście redakcyjnym 60 st.
Tłustym drukiem 100 pneo, dreżaj. 2* tarninowy druk ogłoszeń Administracja at® odpowie.
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GORZÓW NAD
►

WARTĄ
prawdziwie polskie miasto

Scena i  filmu radzieckiego, granego obecnie w Warsaawie.

Więcej froski o dziecko
P o  p rz e c z y ta n iu  a r ty k u łu  w „R o- I 

b o łn ik u “  p . t. „Prawo matki do  w ycho  
wania d z iec i"  — n a s u w a ją  m i s ię  u w a  
gL A rty k u ł pow y ższy  n a p is a n y  b y ł z 
t r o s k ą  o  d o b ro  dz io ck a , a ty m  sam y m  
o  p rzy sz łeg o  o b y w a te la .

Matka m u si z d o m u  w y jść  6,15 lu b  
6,30 — dziec i p o z o s ta ją  bez  śniadania

xfł)?n ,och o^
MIŁA W IZYTA

— Czemu nie przyszedł pan razem 
3  brałem? —  pyta gościa pani domu.

— Bo, proszą pani, ciągnęliśmy lo­
ty , kto 2 na* ma do pani iść.

— Ach, rozumiem. Wiąc pan w y­
grał?

— Nie. Przegrałem.
JENIEC

Pod czat potyczki rozlega się o- 
krzyk:

— Chodźcie do mnie prędko! Złapa­
łem jeńca!

— To go przyprowadź!
— Kiedy nie chce mnie puścić...

SŁOWNIK  
Pewna spółdzielnia wydawnicza wy 

dala drugi nakład słownika pohko-an 
głeł*kiego. Do kierownika spółdzielni 
zgłasza słą jakaś pani.

— Muszą wam szczerze pogratulo­
wać. Bardzo dobrze zrobiliście, usu­
wając z nowego wydania wszysikt* 
nieskromni i nieprzyzwoite słowa, k t i  
?e były w Wydania poprzednim.

— Dziękują — mówi kierownik — 
ale skąd pani wie? Czyżby pani szu­
kała?

LITOŚCIWY  
Do Komitetu Opieki Społecznej zgła 

sta  sią jakiś człowiek i ze wzrusze­
niem opowiada o pewnej biednej ko­
biecie, którą chcą usunąć z mieszka­
nia, bo nie płaci.

— Biedaczka jest chora, nie zdol­
na do pracy i naprawdę, .nie ma skąd 
wziąć łych 500 złotych...

— Dobrze — mówi urzędnik— za­
płacimy za nią. Gdzie ona mieszka?

— U mnie. Jestem właścicielem do­
mu.

NIEWĄTPLIW Y DOWÓD
— A  po czym świadek poznał, łe 

oskarżony był pijany.
— Obserwowałem go dłuższy czai. 

Stał pod latarnią, potrząsał nią, a po­
tem się schylał I szukał jabłek.

n ie  u b ra n e , b e z  o p iek i. Czy m a tk a  
po zo s taw iw szy  dziec i, ta k  o p u szczo n e , 
m oże z c a tą  e n e rg ią  p o św ięc ić  się  p ra  
cy?  C zy n ie  b y ło b y  r a c jo n a ln e  — aby  
m a tk i, m a ją c e  m a łe  d z iec i, mogtfy 
p rz y c h o d z ić  d o  p racy  n ie  na  7 -m ą 
godz. a  n a  8 -m ą . W te d y  w y sz łab y  z 
d o m u  razem  z dziećm i —  m aiika do 
p ra c y , a dz iec i d o  szko ły . P ra c a  ty ch  
m a tek  b y ła b y  w ów czas w y d a jn ie jsz ą .

D ru g a  sp ra w a  to  m ie sz k a n ia  w o sie ­
d lach  fab ry c z n y c h . K ob ie ty  z dziećm i 
m e c z ą  się  w je d n e j  izb ie , z nisza,, n i­
b y  k u c h n ią , a  k o b ie ta  lu b  m ężczy z n a  
sa m o tn i m a ją  p o  2 iz b y  z k u c h n ią  i 
ła z ie n k ą . P o w ó d  — w yższe  s ta n o w i­
sko.

M atka  w in n a  m ieć  d la dzieci sp o h o j 
n ą  izbę d o  sp a n ia , a b y  p io rą c  lu b  go tu  
ją c  w ieczo rem , n ie  z a k łó c a ła  sn u  d z ie  
c io m . D zieci d z iś  są  p ra w ie  w szy ­
s tk ie  n e rw o w o  c h o re  i je ś li  ch cem y  
m ieć  z d ro w y ch , s iln y ch  o b y w a te li w 
P o lsce  D e m o k ra ty c z n e j 1— m u sim y  
w szy stk o  czyn ić  dla dzieci.

P ro sz ę  P a n a  R e d a k to ra  o p o ruszę*  
n ie  te j  sp ra w y , ab y  m ia ro d a jn e  c z y n ­
n ik i  n aszeg o  rz ą d u  zw ięk szy ły  o p iek ę  
n a d  dziećm i.

Słała czytelniczka

Jadąc z Łodzi do Gorzowa przez 
Ostrów Wielkopolski i Poznań mi­
ja  się dwie bardzo dziwne i na żad­
nej mapie nieoznaczone „granice". 
Są to granice ruchu ludności. Pod­
czas gdy w Łodzi z trudem tylko 
można wejść do pociągu, wszystkie 
są przepełnione do ostatniego miej­
sca, pociąg z Poznania odchodzi 
zaledwie wypełniony, •  od Krzyża 
jedzie niemal „pusty". Oczywiście 
wszystko jest względne, gdyż tem„pu 
sty" pociąg uchodziłby w  stosun­
kach przedwojennych za wcale nie­
źle zapchany. Wszystkie miejsca w 
przedziałach są zajęte, ale n ikt nie 
stoi. Czym tłumaczyć tę niechęć lu­
dzi „zachodnich" do podróżowania? 
Starałem  się zrozumieć ten fakt na 
miejscu i znalazłem odpowiedź w 
Pracy przez duże „P“.

Zakochani i zdecydow ani
„Pusty" pociąg zajeżdża bardzo 

punktualnie do Gorzowa. Dla czło­
wieka, który jest na Ziemiach Od­
zyskanych po raz pierwszy, w raże­
nie musi być wzruszające i potężne. 
Przypominam sobie, jak w roku 
1938 n a  dworcu w Bydgoszczy ze 
zgorszeniem przeczytałem „ponie­
miecki" napis „Bromberg". Farba 
niemiecka była lepsza i podczas gdy 
polski napis starł się zupełnie, 
„Bromberg" świecił w oczy Polakom 
i cudzoziemcom i n ikt na dworcu 
nie pomyślał o tym, że należałoby 
go (w r. 1938!) chyba zamalować. 
Nic podobnego w  Gorzowie. Począw­
szy od dworca ,a kończąc na na j­
mniejszym sklepiku „inicjatywy pry 
w atnej" nigdzie ani śladu-niem iec­
kiego napisu. Ludność jest ożywio­
na, pewna siebie i prąede wszystkim 
polska. W małej kawiarni posłyszą 
łem przypadkowo dyskusję na tem at 
prowokacyjnych mów Churehilla, 
które na Ziemiach Odzyskanych wy 
war.ły jeszcze gorsze wrażenie, niż 
w głębi kraju. Jeden z obecnych 
dowodził: „Na naszym terytorium
ma być „biała plama?" niech p. 
Churchill tu ta j przyjedzie i zobaczy. 
Przyjmą go rojnie i gwarnie ludzie, 
którzy w  niesłychanie ciężkich w a­

runkach potrafili te ziemie objąć i 
zagospodarować".

Pragnąc wypróbować siłę tak w y­
głaszanych przekonań wmieszałem 
się do rozmowy:

— Jesteście panowie przekonani 
o niezaprzeczalnej polskości tych 
ziem.

— Panie — usłyszałem zdecydo­
waną odpowiedź — niech pan wy­
bierze aię tu  u nas z jakimiś w ątpli­
wościami, to weźmiemy za kark i 
jazda!

Rzeczywiście postawa moralna 
społeczeństwa jest conajmniej rów­

n ie  dobra, Jak wyniki pracy.

N ie k tó re  k ło p o ty
W pierwszych okresach nie odby­

ło się oczywiście be* kłopotów. Za­
nim pojawiły się władze, hurmem 
przybyli szabrownicy i maruderzy, 
którzy pragnąc zatrzeć ślady swych 
rabunków, spalili kilkadziesiąt 
pierwszorzędnych domów w mieś­
cie, zostawiając smutne świadectwo 
swej „działalności". Także zanim 
przybyły władze polskie zjawił s i’ 
jakiś niemiecki rzekomy komunista 
samozwaniec, mianujący się „Burg- 
meister" i tworzący udzielne księ­
stwo „Landsberg". Przedstawiciele 
Władz polskich wraz z radzieckim 
komendantem w sposób ba-rdzo sta 
nowczy wytłumaczyli tego rodzaju 
samozwańcom, że żadna zmiana skó 
ry przystosowana do „okoliczności" 
nic nie pomoże. Gorzów m iał w  o- 
kresie rozwoju przed wojną 58.00!) 
mieszkańców, dziś jest ich już 35.000 
przy czym wszystkie domy miesz­
kalne są wykorzystane, zamieszkałe 
w  100 proc. przez Polaków.

Był też pewien kłopot z niektó 
rymi repatriantam i zza Bugu, po­
chodzącymi ze wsi, gdzie nie było 
nie tylko łazienek, parkietów, kana­
lizacji, ale także elektryczności, łó­
żek sprężynowych itd. Rodziny takie 
otrzymawszy piękną 5 pokojową 
willę gdaieździły się przez całe m ie­
siące w 8—10 osób w... kuchni, pod 
czas gdy krowy i świnie zajmowały 
„salony". ‘Nie można się dziwić. 
Przez całe życie przyzwyczajeni do 
Spania ż krowami „pod jednym da­
chem", odnosili się Z nieufnością do 
osobnych budynków gospodarczych. 
Dzisiaj stan  ten uległ gruntownej 
poprawie 1 nieliczne są tylko „kon­
serwatywne" rodziny, które nie da­
ją  sobie wmówić, że krowa na par­
kiecie, to  bardzo nieporęczne ze­
stawienie.

go, które będzie rodzajem filii 
| województwa poznańskiego.

M uzeum w małym dworku
Miasto ma też swoje muzeum. 

Objęto na ten cel mały dworek po­
niemiecki. Znajdują się tani wcale 
niezłe obrazy, między inn. nawet 
Juliusza Kossaka, Malczewskiego. 
Axentowlcza, Fałata, Wyczółkow­
skiego i inne. a obok ciekawe wyko 
paliska miejscowe. Jedna rzecz 
smuci w tym miłym przybytku sztu 
ki. Gdy zwiedzałem muzeum, było 
zimno i po za mną nie było nikogo. 
Za bilet zapłaciłem (fakt!) 3 zło­
te! Spytałem bardzo miłą oprowa­
dzającą, ile osób zwiedziło muzeum 
w ubiegłym miesiącu. Okazało się, 
że 12 (dwanaście). Czyli, że muzeum 
chroniąc cenne zabytki prehistorii 
polskiej i m alarstwa polskiego „zaro 
biło" 48 zł. w  miesiącu, z czego na-

Różne wydawnictwa
Mgr. E. Olechnowicz — ,;Przepi- 

sy  o ruchu  samochodowym".
Wojciech B ąk  — „iPiąta ewange- 

lia", wydawnictwo Wł. Bąka, zbiór 
wierszy, s tr . 83.

Jan K oprow ski — „Wiersze ze­
brane", w ydanie II, wydawnictwo 
Związku Polaków w Niemczech,, 
Zbiorki — Poezje d la  ciebie, T am ­
ten  dom, D roga do W arszawy, Po­
tok kosmiczny, str. 143.

Mjr. Tadeusz Chlebowski — „Ka 
ta log  znaczków poczty obozowej, o- 
iłcerskiego obozu VII A. Mumau- 
B aw aria". Ułożony prze* filateM-

Wstów tegoż obozu w roku 1945 
tekście liczne klisze, str. 24.

W ładysław  D unarowski — „Lu­
dzie spod miedzy", wydanie dru­
gie. Wydawnictwo „N auka", okład­
kę projektow ał Z. Wesołek, powieść
0 życiu i am bicjach ludzi z polskiej 
wsi, s tr. 274.

Apoloniusz Zawolski — „B ateria 
została". Wyd. K sięgarni Ludowej 
T. Lem ańskiego. Z przedmową au­
tora, w tekście szereg schematów
1 fotografii. A kcja powieści obrazu­
je  dzieje 8 baterii 15 p. a. J. w cza­
sie w alk  we w rześniu 1939 r„  str. 
289.

leży wypłacić pensję kierowniczce, 
ogrzać budynek, opłacić światło itd 
itd. Nie mówiąc o przejezdnych, sa­
mi Gorzowianie stanowczo zbyt ma 
ło interesują się swym muzeum.

Zato szkolnictwo — wbrew  nie­
codziennym trudom  — osiągnęło po­
ziom wysoki, a specjalnym zainte­
resowaniem cieszą się wieczorowe 
k u rsy  m a tu ra ln e  d la  „dorosłych", 
to  znaczy d la  młodzieży 18 czy 20- 
letniej. Wszyscy d  młodzi studenci 
rano pracują w biurach a po połud­
niu uczą 4?.

Je s t objaw em  b. pocieszającym , 
że przeważająca część młodzieży me 
pęd do nauki i chce nadrobić fa­
talne wyrwy okupacyjne.

Gorzów, miasto •  zdecydowanie 
polskim charakterze pracuje, pa­
trzy ufnie w przyszłość 1 uczy si% 
Dlatego wrażenie Jest jaknajlepsz*.

Leon Bukowiecki

0  chłopskim Napoleonie
i innych ciekawych sprawach*)

Tow. prał. Ja -

Jesł pięknie
Gorzów leży nad Wartą, znacznie 

niżej od Poznania. W arta nie jest 
tu  w ąską rzeczką, a  po otrzy­
maniu wód Noteci staje się szeroką 
i wcale potężną rzeką. Wzdłuż W ar­
ty na wyniosłym wiadukcie leżą to 
ry kolejowe. Po lewej płynie rze­
ka, po prawej otwiera się wspania­
ły widok na stare miasto z gotyc­
ką katedrą, na nowe miasto rozłożo­
ne w  dolinie u stóp zalesionych 
wzgórz i przepięknego parku m iej­
skiego.

W samym mieście wyróżnia się 
ultranowoczesny gmach łazienek 
miejskich urządzony x niespotyka­
nym w  centralnej Polsce luksusem. 
Górują nad miastem wielkie budyn­
ki, siedziba województwa Lubuskie-

Czy zechce i czy potrafi siać się 
wieś ,„podmiotem dziejów Podeki", to 
jest potężnym i ważnym czynnikiem w 
państwie, obok rzesz rcfcotr.icry-ch i in 
teliljjencji pracującej, ozy też „praosła 
nie wielką, ale bierną masą ludności, 
o której nie ona, ale inni decydować 
będą — a zatem zostanie przedmio­
tem dziejów Polski"?

Oto pytanie lewicy polskiej, które 
wznawia tow. prof. Henryk Jnbłoófki 
w artykule p, t.: „Polski ruch ludo­
wy" w numerze 8 miesięcznika „Wie­
dza i Życie". Autor w wielkim skró­
cie, ale nader wnikliwie analizuje 
dzieje ruchu chłopskiego w Polsce, 
otwierdizając, że w okresie pnzedwrze- 
śniowyim „ruch chłopski jako całość 
starał się tylko o możliwie najlepsae 
upłasekanie się w istniejącymi ustroju 
jjoepodarczo - społecznym i jeśli wal­
czy — to z przeżytkami snlachetozy- 
zuy a nie i  istotną treścią panujące­
go ustroju — z kapitalizmem".

Poparcie dla tego trafnego sformu­
łowania, autor m. in. znajduje w syl­
wetce poJitycznej i ideologicznej Wi­
tosa, którego indywidualność przez kill 
ka dziesiątków lat kształtowała dirogi 
rozwojowe ruchu ludowego. Witosa 
cechowała (jurna i protest przeciwko 
spychaniu masy chłopskiej do redl 
czynnika podrzędnego w życiu poli­
tycznym i społecznym Polski, a atąd 
zrodziła się jego pogarda dla inteli­
genckiego stroju miejskiego i w ogóle 
inteligencji. Witos nienawidził imtedi- 
genoji dlatego, że szJachetczyena i 
kupczyki drwili z niego, chłopa, „cha­
ma", który ośmielił się ująć w ręce 
ster rządów państwa. Tow. prof. J a ­
błoński przypomina, jak Witos czę­
sto skarżył się, że gdy został premie­
rom, nadsyłano mu sellki obelżywych 
listów, napełnionych paszkwilami i 
wyrokami śmierci, (G dyby Witos mógł 
wstać z grobu, zadziwiłby się, że au­
torzy tych listów dri® skandują nazwi 
sko jego następcy, noszą koniczynkę 
w klapie i głosują na PSL).

T r a g e d ią  ruchu ludowego było, wia 
ra „w naturalną konieczność suprema-

«) „Wiedz* i Życłe", Zeszyt 8, gru 
dzień 1946 Wydawnictwo Zarzutu
Głównege TUR, W sciitwa.

cjj chłopstwa i ziemi" 
błoński stwierdza, że dopiero druga 
wojna światowa i jej konsekwencje •» 
tworzyły przed ruchem chłopskim w 
Polsce nowe wAetlkie możliwości. Ruch 
ludowy musi wybrać albo ,sojusz a 
klasą robotniczą i twórcze włączani* 
rię w nieodwracalny nur* dzinjów — 
albo dalsze błądzenie po bezdrożach 
politykienstwa, w poszukiwaniu now# 
go chłopskiego Napoleona.

Wynik wyborów w Polsce adaje 
wskazywać, że nich chłopski w swej 
przeważającej masie wybrał drogę so­
juszu i w&półpracy z* swym natural­
nym sprzymierzeńcem — klasą robol 
niceą.

W tym samym numerze miesięczni­
ka „Wiedza l Życie" zmajdujsmy in­
teresujący fragment pracy tow. K. 
Wojciechowskiego, poświęconej meto­
dzie samokształcenia. Autor wskazu­
je, że samo czytani# książek nie wy­
starcza dla rozwoju umysłowego. Na­
leży równoległe .pnorwadttić spostrzeże­
nia i doświadczeni* samodzielne, wio­
dące do pracy nauk owej. Autor przy­
tacza szereg przykładów metody, ja­
ką należy stosować przy takich bada­
niach poznawczych. Są one bardzo pro 
ste, a zarazem skuteczne łmogą być 
stosowane w każdej dziedzanie. Z pe­
wnością staną się nachęłą dla niejed­
nego TUR-owca do podjęci* systema­
tycznej pracy nad sobą.

Sympatyczni* „podał" czytelnikowi 
Adam Bork-ewtcz ciekawy artykuł na 
temat przemysłu koszykarskiego w 
Polsce pnzesz zręczne powiązanie tak, 
zdawałoby się, suchego tematu, żarów 
no z poetyckim  motywem „wierzby 
płaczącej '. jak  również z wspomnie­
niami z okresu okupacji.

Trudno byłoby na tym miejscu 
szczegółowiej omówić wszystkife prace 
zamieszczone w tym ponad lOO-etroni 
cówym numerze „Wiedzy i Życia". — 
Stwierdzić jednak można, że na ca­
łość składa się treść o bardzo wyso­
kim poziomie. Uświadomiony robotnic 
znajdzie na pewno w tym numerze strr 
wę duchową, wzbogacającą poważni# 
zasób jego wiadomości l sprzyjającą 
-cttBzenesvia horyzontów myśli.
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ŁUK TRIUMFALNY
Spojrzał na fosforyzując* tarczę zegarka.^—  O koło  piątej.
—  Pi*ta, a m ogłaby  rów nie dobrze być trzecia albo siód­

m a. N oc* czas nie przem ija, tylko zegarek idzie.
—  A jednak wszystko dzieje się noc*. A m ośe z iej przy­

czyny.
—  Ja k to ?
—  W szystko  to, co za dn ia  staje się w idom e.
—  N ie  strasz m nie. Uważasz, że wszystko już ste stało, k ie­

dy śpim y?
—  W łaśn ie .
W zięła m u z rąk kieliszek i wypiła. Była piękna, czuła, że 

jest kochana. N ie  była piękna pięknością obrazu ani rzeźby, 
była piękna, jak ł*ka, k tóro  przebiega w iatr. Pu lsow ało  w  niej 
życie, ono  to  uczyniło jo tako, jako była, stw arzaj*c io w nico­
ści ło n a  ze spotkania  dw óch kom órek. Była to ta sama niepojęta  
tajem nica, k tó ra  spraw iała, że w m aleńkim  ziarnie zaw arte było 
całe drzew o, skurczone, m ikroskopijne, ale już doskonałe, z go- 
tow o korono, ow ocem  i m ieniącym  się kw iatem  wszystkich m ajo­
w ych poranków , ta sam i, k tó ra  spraw iała, że w noc m iłosno ze 
spo tkan ia  dw óch odrob inek  śluzu wynurzaj? się n ac ję  ram io­
na, tw arz i oczy, te w łaśnie oczu i takie w łaśnie ram iona, i że 
były one i czekały gdzieś, w śród m iliona ludzi na śwtecie, i że 
m ożna było pew nej listopadow ej nocy stać w Paryżu n a  moście 
A lm a i czekać na nie.

—  Czem u noco? —  spytała Toanna.
—  Poniew aż —  ale przysuń sie do m nie, ukochana, k tó ra  

przyszłaś do minie z przepaści snu, pow rócona z księżycowych 
ł*ik przypadku, —  poniew aż noc i sen, to  s& sdradzieckie potęgi. 
Przypom nij sobie, jak usnęliśm y tej nctey, blisko jedno drugie­
go, byliśm y tak  blisko jedno  d rugiego , jak ty lko  bvć m ogą 
ijtoty iudakie. Czoła nasz*, skóry, myśli, oddechy, dotykały ®i§

I przenikały wzajemnie, kiedy powoli między nas zaczał się sy­
pać sen. Szary i pozbaw iony barw y sypał się najp ierw  lekko m a­
łym i garściam i, ale potem  zgęstniał, o p ad ł na myśli, jak liszaj, 
w siąknął w krew , wsaczajac ślepo tę  nieśw iadom ości —  i o to  
nag le każde z nas poczuło się sam otne, płynęliśm y rozdzieleni 
ciem nym i jakim iś kanałam i, oddan i nieznanym  potęgom , drżący 
przed n iew iadom a groźba- Z budziłem  się nagle i u jrzałem  ciebie. 
Spałaś. Byłaś daleko ode m nie. U ciekłaś mi całkow icie. N ie  
chciałaś nic o m n ie  wiedzieć. Byłaś w krain ie, dokąd  nie m ogłem  
się dostać, by cię pochwycić. - + -  U całow ał jej włosy. —  Czyż m i­
łość m oże być doskonała , kiedy każdej nocy trace cie we śnie 
na nowo ?

—  Leżałam  tu ż  przy tobie. U  tw ego boku . W  tw oich  ra­
m ionach. "

—  W idzisz, a byłaś w  jakiejś n ieznanej k rain ie . Leżałaś 
u m ego boku  bardziej oddalony  ode m nie, niż gdybyś była na 
Syriuszu. K iedy oddalasz się ode m nie w dzień, czuję sie spokoj­
ny, w iem  o wszystkim . A le któż wie, co się dzieje noca?

—  Byłam z tob*.
—  N ie  byłaś ze m ną, byłaś tylko koło  m nie. A któż wie, 

jakim pow róci z tych tajem niczych krain, dokąd  udaie się bez 
żadnej k o n tro li?  W raca  zm ieniony, i sam nic o tym  nie wie.

—  T y  także.
—  J a  także —  pow iedział R aw ik —  a teraz oddaj kieliszek, 

ja  tu p lo tę  g łupstw a, a ty pijesz.
P odała  m u kieliszek. —  Jak to  dobrze, żeś się obudził. N iech  

będzie b łogosław iony  księżyc. G dyby nie on, spalibyśmy, nic 
o sobie w zajem  nie wiedząc. A może noc zasiała by w jednym 
z nas moc, k tó ra  rodzi liście? D okonała  by tego  napew no, wi­
dząc nas tak bezbronnym i. D rzew o rosło by i rosło potajem nie, 
aż w ychynęło by na św iatło dzienne.

Śmiała się lekko. R aw ik popatrzy ł na ni*. —  N ie  bierzesz 
tego na serio, co?

—  Ta nie. A ty?
 Też nie. A le w tym coś jest. W łaśn ie  w tym, że sic tego

nie trak tu je  serio. W tym w łaśnie człow iek pokazuję swoja 
w ielkość. . .

Znów się roześmiała. — Nie lękam alf. Wieraę naszym cte-

łom . O n e  lepiej wiedz*, czego chc*, niż nasze myśl, k tó re  noc* 
rodz* się w m ózgach.

R aw ik w ypróżnił kieliszek. —  W  takim  razie w szystko 
w porządku —  rzekł.

—  N ie  w arto  już spać tej nocy! .
P odn iósł b u te lkę  przy srebrnej pośw iacie księżyca. Była tam 

jeszcze jedna trzecia zaw artości. —  N ie  w iele zostało pow ie­
dział —  ale możem y spróbow ać.

Postaw ił bu te lke  na nocnym  stoliczku. Potem  odw rócił się, 
i spojrzał na Toannę. —  W yglądasz jak wszystkie m ęskie pożą­
dan ia  i jedno więcej, o którym  dot*d nik t nie w iedział.

—  Cieszę s i ę  pow iedziała —  m usim y czuwać każdej nocy
N oc*  jesteś zupełn ie  inny, niż za dnia.

—  Lepszy? . .,
—  Inny. N oc* jesteś zadziwiaj*cy. lakgdybyś sk*dcis w ra­

cał. W raca ł z niew iadom ego.
—  A w dzień?
—  N ie  zawsze Czasami. _ .
  S łodkie w yznania. N ie  ośm ieliła byś się pow iedzieć mi

tego przed kilku  tygodniam i.
 M niej ciebie znałam .
Spojrzał na ni*, ale n ic  w  jej tw arzy n ie  zobaczył dw uznacz­

nego. M ów iła z p rosto t*  to, co uw ażała za stosow ne, nie chciała 
go dotkn*ć, nie m yślała, że m ów i coś nadzw yczajnego. —  Ł ad ­
nie się zaczyna —  pow iedział.

—  D laczego?
—  Z  parę tygodni poznasz m nie jeszcze lep ie j, będę dla cie­

bie coraz mniej zadziwiaj*cy.
—  T ak, jak i ja dla ciebie —  pow iedziała, śmiej*c się zno-

wu Joanna.
—  Bynajm niej.
—  D laczego  ? . . . . . .
—  O dpow iedź na to pytanie znajdziesz w pięćdziesięciu ty­

siącach la t naszej b io logii. M iłość czyni m ężczyznę ślepym , a za­
ostrza w zrok kobiety..

—  K ochasz m nie?
*—  T ak.

(D alszy  ci*g nast*p>).


